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Izby pamiątek 

NIE będii to rozważania 
„fachowe". Nie Jestem 
bowiem urbanista, lecz 
dziennikarzem. Jednakże 
nasi lubelscy urbaniści 
niechętnie sięgają po 

pióro. Rzekłbym, te działają prawie 
w konspiracji — o czym będzie 
Jeszcze mowa. 

Ale, przy całym swoim poczuciu 
skromności i niekompetencji, spró-
buję Jednak na problemy naszych 
miast spojrzeć nieco szerzej, n l i 
robi to na przykład „Kamena" w 
pożytecznym skądinąd cyklu „Mia-
steczko na dłoni". Może na dłoni, 
ale nie na pustyni przecież. 

Będę pisał o problemach urbani-
zacji Lubelszczyzny. Ale sadzę, że 
większość stwierdzeń ogólnych da 
się odnieść do wszystkich czterech 
wschodnich województw. 

Najsłabiej w Polsce zurbanizowa-
nych. 

Właśnie — czy z tego powodu 
wszczynanie sporu nie jest przed-
wczesne? 

S z a n s a . . .zacofania 

Już dwa lata temu w Polsce 
ludność miast zrównała się z lud-
nością wsi. W województwie ka-
towickim trzy czwa-rte ludności 
mieszka w miastach. My pozosta-
jemy daleko w tyle. Białostockie 
— 34 procent, kieleckie — 30, rze-
szowskie — 26, lubelskie — 27 pro-
cent. Sasm koniec statystycznej ta -
beli. Może więc cala ta — tak ma-
ła przecież urbanizacja — to p ro-
blem wyimaginowany? O co się tu-
ta j bić? 

O rzecz niebłahą — o przyszłość. 
To nie paradoks: nasze opóźnienie 
daje nam szansę.* Szansę uniknięcia 
wielu grzechów, gdzie indziej Już 
dawno popełnionych. Szansę na to, 
żeby nasze miasta były mądrzej za-
planowane, zdrowsze, piękniejsze. 

Bo Jednak urbanizacji — czy so-
bie tego życzymy czy nie — „omi-
nąć" się nie uda. Jest zjawiskiem 
powszechnym, ściśle związanym 
z rozwojom współczesnej cywiliza-
cji. W ciągu 50 lait ludność miast 
świata zwiększyła się o pół miliar-
da. Ale demografowie przewidują, 
że w ciągu najbliższych czterdzie-
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stu lat w miastach trzeba będzie 
jeszcze zmieścić trzy miliardy lu-
dzi. To liczby astronomiczne i mo-
że zbyt odlegle od Kocka czy Hru-
bieszowa. A jednak ich cicnia nic 
unikniemy — mimo całej rolniczej 
specyfiki Lubelszczyzny. 

Można zresztą mówić już o tym 
w czasie teraźniejszym: w ciągu 
ostatnich dwudziestu lat lućtność 
miast województwa lubelskiego 
wzrosła dwukrotnie i wynosi już 
pen od pół miliona. I w ramach 
te j „małej" urbanizacji popełniliś-
my już niemało grzechów zasadni-
czych. Grozi nam o wiele więcej, 
jeśli wciąż i z uporem będziemy 
widzieć Lubelszczyznę sielsko-wicj-
ską tylko. Także w naszej publi-
cystyce. Jeśli już problemów urba-
nistyki dotykamy — to w najlep-
szym razie z perspektywy Jednego 
żlo ustawionego kiosku. Przesa-
dzam, ale nic bardzo. 

D y g r e s j a 

Ta dygresja do żadnych wnio-
sków raczej nie doprowadzi. Ale 
byłbym chyba nieuczciwy, wątpl i -
wości tych nic przedstawiając. Bo 
co to jest właściwie miasto? Mo/.-
na by przytoczyć ze dwadzieścia 
różnych definicji, czego oczywiś-
cie, Bogu dzięki, nie zrobię, raczej 
do intuicji już się odwołując. 

Nasze roczniki statystyczne — 
z których czerpałem może zbyt ob-
ficie — stosują się tylko do sta-
tusu administracyjnego danej miej-
scowości. Ale kryterium to z gospo-
darczą i społeczną rzeczywistością 
niewiele ma wspólnego. Bo czym 
się różnią „miasta" Stoczek i Os-
trów od „wsi" Tarnogrodu czy Ja -
nowa Podlaskiego? 

Nie obowiązuje u nas kryterium 
zaludnienia. Stąd na przykład w 
województwie poznańskim jest aż 
25 „miast" poniżej dwóch tysięcy 
mieszkańców. 

W Holandii miasto „zaczyna się" 
od dwudziestu tysięcy, wo Wło-
szech — od dziesięciu, W Belgii — 
od pięciu, w większości krajów — 
od dwóch tysięcy mieszkańców. Te 
czysto ilościowe kryteria też oczy-
wiście budzą wątpliwości. Mniej-
sze jednak, niż ppzostawienie ca-

(Dokończenie na str. 10) 

Ś
WIĘTA mowa redakcyj-
na w rodzaju: Kraśnik 
Fabryczny ma dobrze 

H pracujący Zakładowy 
Dom Kultury, trzeba 
tam pojechać i rozej-

rzeć się (tj. „zebrać materiał"). 
No cóż — myślałem, chowając 
delegację do kieszeni — sprawa 
raczej prosta: dobrze pracujący Z a -
k ł a d o w y Dom Kultury to pla-
cówka skutecznie organizująca ży-
cie kulturalne przede wszystkim 
pośród pracowników z a k ł a d u 
oraz ich rodzin. Wyjadę, obejrzę, 
pogadam, wrócę, wystawię laurkę 
— i spokój! 

Wyjechałem, obejrzałem, pogada-
łem i wróciłem. Ale laurki nio 
będzie, bo nie odczuwam błogiego 
spokoju, gdy myślę o działalności 
ZDK w Kraśniku Fabrycznym. Lecz 
nio będzie też paszkwilu' w rodzaju: 
temu brak kompetencji, tamten 
organizacyjny „nieudacznik", ów 
„obojętniak". Rzecz bowiem nie w 
przewinieniach indywidualnych — 
sprawo jest o g ó l n i e j s z a i z 
tych więcej skomplikowanych. 

Oto miejsce, gdzio zaistniała 

F r a g m e n t Izby p a m i ą t e k w B a r a n o w i e 

Pj O WAŻNE znaczenie 
I wychowawcze i kultu-

rotwórcze wiejskich izb 
pamiątek Jest tak oczy-

• wiste, że nie wymaga 
szerszego uzasadnienia. 

Są one przy tym kolej nym dowo-
dem odwołania się naszej współ-
czesności do tradycji ludowej, do 
soczystej i różnorodnej warstwy 
faktów, których przetworzone treś-
ci dynamizują niejedno dzisiejsze 
zjawisko spoleczno-kulturalne. Nad 
dorobkiem kultury plebejsklcj, że 
posłużymy się tym historycznym 
pojęciem, od wieków ciążyło zna-
mię anonimowości; twórcy różno-
rodnych wartości, pochodzących z 
te j warstwy, owi rybałci i sowiz-
drzał y. rzeźbiarze ludowi i poeci, 
rzemieślnicy o złotych dłoniach, 
kosynierzy i uczestnicy strojków 
robotniczych początku nowego wie-
ku niknęli z pola narodowej uwagi 
przytłoczeni podręcznikowym reje-
strem błękitnokrwistych indywidu-
alności.Współczesność. w poszuki-
waniu genealogii siebie samej, 
uchyliła zasłonę tej anonimowości, 
a proces ten trwa nadal. Jednym 
z jego ogniw stają się właśnie izby 
pamiątek. 

Istnieją od niedawna, zaledwie 
dwa i pól roku upłynęło od chwili 
ogłoszenia na łamach „Kameny" 

SPRAWA. Kraśnik Fabryczny — 
siedziba ZDK. Czym zajmuje się 
Zakładowy Dom Kultury w Kraś-
niku Fabrycznym? Przcdo wszyst-
kim „naszą młodzieżą" szkolną i 
„naszą dziatwą" szkolną. Co Jest 
chyba typowe dla pracy domów 
kultury w ogóle. 

C z c g ó i t o s ic n i e robi na n lw lo 
o ś w i a t o w e j I a r t y s t y c z n o - r o z r y w k o w e j 
dla „przysz łośc i narodu**! Kursy j ę -
z y k ó w : a n g i e l s k i e g o I r o s y j s k i e g o : ko l -
ka: plastyczne, s p r a w n y c h rąk dz i ew-
cząt . f i l a t e l i s t ó w : m o d e l a r n i e : s zkutn l -
ota | "lutnicza; pracownia f o t o g r a f i c z -
na; ze spo ły : czy te ln icze (dwa), recy-
tatorskie (dwa), t eatra lne (dwa), ta -
neczne <tr*y). w o k a l n e (pic* — seks te t 
dz i ewczęcy , k w i n t e t dz i ewczęcy , k w a r -
tet mieszany , chór dz iec ięcy 1 Jako-
we* . .mnie f o r m y mlodzlc*y r ' f ) ; zespól 
b lg -bca towy „Pas te l e" , 

Zbl iżony t y p prac prowadzi s ię . w 
n iektórych w y p a d k a c h , t a k i o t do-
ros łymi (dwa * u r s y kroju I s syc la . 
d w a zespo ły teatralne* zespól taneczny , 
wokalny* ins trumenta lny ) . Wystarczy 
Jednak powiedzieć, t e udział doros łych 
w y n o s i tu N osoby, za A dzieci I m l o -
d*te*y (w ogromnej częśc i — szko lnej ) 
— mo osób. 

W bibl iotece ZDK (największej w 
mieśc ie) mata lektur szko lnych , zaś 
po lowa c i y t e l n l k ó w t o latoroś l . nar -
d z o w i e l e przeds ięwzięć obl iczonych 
na dzieci 1 młodzież . Na t eren ie Zt)X 
— imprezy o świa towe , przedstawienia 

apelu Wojewódzkiego Komitetu 
Frontu Jedności Narodu, inicjujące-
go zakładanie tych placówek. W 
tym czasie zorganizowano na Lu-
belszczyżnie 28 izb, a plany Wy-
działu Kultury Prez. WRN prze-
widują uruchomienie jeszcze kilku-
dziesięciu. Życiorys ich jest więc 
skromny, a charakter lubelskiej 
społeczności wiejskiej, określany 
konfliktem przeciwstawnych auto-
rytetów, tradycyjnych i nowych 
wzorców kulturowych, metrykę tę 
jeszcze skraca. Czy znaczy to, że 
izby pamiątek na Lubelszczyżnie 
znajdują się w stadium raczkowa-
nia? Na pewno nie. Jeśli spojrzenie 
skierujemy na kilkanaście placó-
wek zasobnych i środowiskowo ak-
tywnych, obecnych w życiu wsi. 
Na pewno tak, jeśli zwrócimy uwa-
gę na pozostałe, które z takich czy 
innych względów dość niemrawo 
przechodzą etap organizacji. Obraz 
Jest więc urozmaicony, uniemożli-
wia generalną i jednoznaczną oce-
nę działalności izb. Poszukajmy 
przyczyn nierównomiernego ich 
zaawansowania organizacyjnego. 
Niech nam przy tym towarzyszy 
przekonanie o bezwzględnej war -
tości idoi izb pamiątek. 

Oto wieś Karczmiska w pow. 
opolskim, licząca ok. 4 tys. miesz-
kańców. Wieś majętna i szczycąca 

teatru a m a t o r s k i e g o I z a w o d o w e g o (Im. 
J . OMcrwy oraz Lalki 1 Aktora* z L u -
bl ina) . koncerty f i lharmoni i . W oko-
l icznych sokołach — przedstawienia 
a m a t o r s k i e g o teatru baśn i z ZDK. aka-
d e m i e . Organizacja w y c i e c z e k , o d p o -
c z y n k u I zabaw w czas ie w o l n y m od 
nauki . 

Nie preparuję instrukcji na te-
mat, jak dom kultury z młodzieżą 
pracować powinien. Tc i dalsze su-
mienne wyliczenia potrzebne mi są 
do innych zgoła celów. Komu spra-
wa kultury na prowincji jest bliska, 
ten bohatersko prze trzy mu owe bi-
lanse. Muszę więc kontynuować w 
pocie czoła swoje zbożne dzieło, 
tyle że Już krócej, bo i konkretne-
go materiału trochę .mniej. 

Niektóre z wymienionych ostatnio 
przedsięwzięć mają swoje odpowied-
niki, Jeśli chodzi o działalność dla 
dorosłych (spektakle teatralne, kon-
certy, akademie z okazji tzw. wiel-
kich rocznic). Ponadto — spotkania 
autorskie, wystawy, konkursy, od-
czyty — normalne formy pracy każ-
dego domu kultury. To wszystko 
dla mieszkańców Kraśnika Fabrycz-
nego. ale też i powiatu (szczególnie 
dla miejscowości, skąd dojeżdżają 
pracownicy tutejszego zakładu — 

Pot. Jan Urbanowicz 

Ireneusz J. Kamiński 

się pokaźną tradycją historyczną, 
w której poczesne miejsce zajmuje 
ruch oporu. Izba pamiątek mieści 
się w salce domu Kultury i posiada 
zbiory z zakresu etnografii, numiz-
matyki oraz bogatą dokumentację, 
fotograficzną i drukowaną, doty-
czącą przeszłości i współczesności. 
Na honorowym miejscu wiszą gab-
loty, których zawartość obrazuje 
działalność partyzantki w czasie 
okupacji oraz dorobek miejscowego 
teatru, liczącego sobie ni mniej, ni 
więcej, ale równe 50 lat! W reper-
tuarze teatru odnaleźć można Fred-
rę, Bałuckiego. Konopnicką, no i. 
oczywiście. „Zemstę Cygana", ale 
także Szaniawskiego. 

W Izbie znajduje s i ę te lewizor . Dobrze 
to. czy ż l e . czy przypodklem k o n k u -
rencja m a ł e g o e k r a n u n i e odwraca 
u w a g i od zasadniczych o b i e k t ó w tego 
pomieszczenia Chyba dobrze, p o n i e w a ż 
te lewizor przyciąga młodzi e t d o d o m u 
kul tury , a c e n i ć należy t a k i e przypad-
k o w e spojrzen ie na zdjęc ie kogoś, k t o 
w czas ie w o j n y n i e czekał biernie na 
w y z w o l e n i e . 

W t e j w łaśn ie Izbie o d b w a j ą s ic 
l ekc je w y c h o w a n i a o b y w a t e l s k i e g o l 
chwała t emu. k t o wpadł na ten pomys ł . 
Nauczyc i e l sk i e s ł o w o o potrzebie pa-
tr io tyzmu I s p o ł e c z n e g o uczes tn ic twa 
o t r z y m u j e konkre tne potwierdzenie w 
treści d o k u m e n t ó w , w opisach ludzkich 
pos taw w czasach dramatycznych , w y -
m a g a j s c y c h c a ł k o w i t e g o zaangażowania , 
k tóre dać m o l e t y l k o raUośó o jczyzny . 

(Dokończenie na str. -i) 

Kraśnickiej Fabryki Wyrobów Me-
talowych). Trzeba także współdzia-
łać z PDK, nie posiadającym zbyt 
doskonałego wyposażenia i dosta-
tecznych warunków lokalowych. 

N i e w i e m . Jaka Jest częs to t l iwość 
w y m i e n i o n y c h imprez I przedsięwzięć , 
jaka f r e k w e n c j a odbiorców, rzeczywis ty 
zasięg spo łeczny dzia ła lności p lacówki 
Cnie m o g ł e m wszys tk iego obejrzeć I zba-
d a ć przez dwa dni , d la tego powśc iągam 
n iecne podejrzenia) . W Hałdym rezle 
rozpiętość merytorycznych poczynań 
ZDK orar natarcie spo łeerne l — by tak 
rzec — t e r e n ó w * p lacówki w y d a j ą s ię 
n i e z w y k ł e s irrokie . c o zos ta ło udowod-
nione . 

Z drug ie j zaś s t r o n y trzeba l iczyć się 
z moż l iwośc iami i potrzebę mi c z y n n i -
k ó w w s p ó ł p r a c u j ą c y c h : TWP. flAtw. 
Lube l sk im Oddulałem Z U ' I 2 P A P . A 
p r s e c l e i k o m p e t e n c j e s w o j e w zakresie 
poczynań ZDK potraf i uzasadnić cały 
szereg organów w tak im l u b Innym 
tens le nadrs*dnvct i j adminis tracja fa-
bryk l« n a d a Zakładowa. Zarząd Okrę-
gowy Zwlarku Meta lowców, w y d z i a ł y 
ku l tury rad narodowych (s rósnych 
szczebli terenu Lubelszczyzny) , k o m i -
te ty l*2PM (zakładowy, mie l sk i . powia-
towy) . . . Zderzają Sio 1 takie 4 scenki . 
H o / m s w l a m t ins truktorka oświa tową 
d o m u kul tury . Do p o k o j u wkracza n ie -
co zasapany Jsgotność — . J a Jestem 
inspektor szkolny , c h c i a ł e m skorzystać 
s sal i . m a m c s w ó r k t ludz i na w y k ł a d " . 

(Ciąg dalszy na str 6) 
Maciej Podgórski 
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JERZY ł A B A N O W S K I 

Notes „ K a m e n y Józef Borecki 

Przeciw Polsce 
MINĘŁO Jut sporo czasu od nadzwyczaj-

nego zebrania warszawskich literatów 
i marcowych wypadków na wyższych 
uczelniach kraju. Inicjatorzy antypol-

( skich wystąpień zdążyli się przekonać. 
Jak złudne były Ich nadzieje. Społe-

czeństwo polskie Jednoznacznie odrzuciło ich pro* 
gram i Ich próby zahamowania procesu socjalistycz-
nych przemian. Podejmując walkę z partią i z do-
robkiem który pod kierownictwem tej partii osiąg-
nął naród, autorzy marcowej próby sił nie spodzie-
wali się takiej klęski. Liczyli na rozwarstwienie 
społeczeństwa, a spowodowali jeszcze większą Jego 
konsolidacje. Liczyli na rozprzężenie i chaos, a spo-
wodowali wzrost dyscypliny i zwiększenie wysiłku 
produkcyjnego. Chcieli posiać nieufność do naszych 
przyjaciół, a spowodowali jeszcze większe zrozumie-
nie realiów nasze polityki zagranicznej. Chcieli rzu-
cić pomosty do władzy dla skompromitowanych po-
lityków, a przyspieszyli proces odnowy kadr kie-
rowniczych. 

Ta klęska miała swoje konsekwencje nie tylko 
w kraju. Od dłuższego czasu moina było dostrzec 
coraz większą koordynację działania ośrodków pro-
pagandy za granicą I przystosowywanie jej do po-
trzeb reakcyjnych Krup wewnątrz kraju. Krystali-
zacji sojuszu między polskimi syjonistami, resztów-
kami reakcji, rewizjonistami i bezo j czy żnl a n ym i 
intelektualistami towarzyszył proces konsolidacji 
wroniej propagandy. Współdziałanie było dobrze 
zsynchronizowane. Każda akcja podejmowana w 
kraju przeciw partii znajdowała natychmiastowe 
wsparcie wrogich ośrodków propagandy. 

W marcu okazało się. że było to budowanie zam-
ków na lodzie. 

W działalności ośrodków wrogiej propagandy na-
stąpiły szybkie zmiany. Rozpoczęła się kampania 
oczerniania Polski, totalny atak na nasz naród, nasz 
kraj, naszą historię i kulturę. Tym razem zatarły 
się granice -między poszczególnymi rozgłośniami, 
zniknęła ich specyfika, podział zadań. „Wolna Euro-
pa" upodobniła się do „Jevlsh Cronicle". Kłamstwa, 
które padały z trybuny parlamentu izraelskiego, 
powtarzał na wiecu wyborczym Robert Kennedy. 

Głównym celem tej kampanii było wywołanie 
wrażenia, że klęska inspiratorów wypadków marco-
wych oznacza zwycięstwo sił konserwatywnych w 
Polsce. Kosmopolici i wczorajsi stalinowscy zamor-
dyścl przedstawiani są przez radio „Izrael" i radio 
„Wolna Europa" Jako najwięksi liberałowie, naj-
więksi .polscy patrioci i najwięksi polscy uczeni. 
Ta obliczona na łatwowiernych mistyfikacja, prze-
znaczona Jest nie tylko dla słuchaczy w kraju (bo 
oni dobrze wiedza, jakimi patriotami są np. Bau-
man czy Wygodzki, którzy stali się obywatelami 
Izraela, znają liberalizm Brusa czy Staszewskiego z 
okresu Ich nieograniczonej władzy, a uczoność nie-
których profesorów z dziwnego przebiegu Ich karier, 
odbywanych w myśl strawestowanego wojskowego 
hasła: nie matura lecz chęć szczera, zrobią z ciebie 
profesora), ale dla słuchaczy zagranicznych. Mlala 

łona służyć organizowaniu międzynarodowego popar-
cia dla usuniętych I akcji protestacyjnej wobec po-
lityki naszego rządu. 

Kampania stanowiła Jednocześnio element szer-
szego nurtu. Ze stwierdzenia, że w Polsce *walcza 

I się liberalne prądy I dyskryminuje zwolenników li-
beralizmu nietrudno wysnuć następny wniosek, sta-

I wlający w specyficznym świetle naszą politykę za-
graniczną, nasz stosunek do przemian zachodzących 
w sojuszniczych krajach socjalistycznych. 

Partia ma w tej sprawie określone, wyraźne sta-
nowisko. Uważa ona, że kaida partia komunistyczna 
1 każdy kraj socjalistyczny mają pełne prawo do 
samodzielnego decydowania o swojej polityce, o 
swoim rozwoju, zgodnie z potrzebami swojego na-
rodu. Ale partia nasza stoi też na stanowisku, że 
narodowe cele nie mogą osłabić jedności państw 
socjalistycznych czy współdziałania partii komuni-
stycznych w polityce międzynarodowej. 

Oczywiście, takie itanowisko udsrza w plany tych 
ośrodków Imperiallimu, któro «tara)ą się wykorzy-
stać elementy nacjonalizmu czy nierównomiernego 
przebiegania procesów wewnętrznej odnowy dla roz-
biciu jednośH wspólnoty socjalistycznej, skłócenia 
I rozmlekecenla świata soejalUtyesnego. . 

Atak, Jaki w związku z tym skierowany zorni 
przeciw Polsce, Jest szczególnego rodzaju. Wbrew 
oczywistym faktom, wbrew temu, co od przełomu 
październikowego zrealizowaliśmy w naszym kraje, 
| pomawia się Polskę o występowanie przeciwka 
procesom wewnętrznych przemian w krajach socja-
listycznych, o stanowisko zmierzające do utrzymy-
wania metod i praktyk s tarego okresu. Chodzi, oczy-
wiście, o zasianie nieufności w naszym społeczeństwie 
i poróżnienie nas z naszymi sojusznikami i przy-
jaciółmi. , 

Ukoronowaniem te j kampanii kłamstw 1 osz-
czerstw Jest oskarżenie Polski i narodu polskieto 
0 antysemityzm. Dzień w dzień na falach eteru, na 
1 łamach syjonistycznej prasy, w wystąpieniach przy-
wódców żydowskich obarcza się nasz k r a j winą ; 1 
zbrodnie hitleryzmu. Międzynarodowe organizacje 
syjonistyczne i ośrodki antypolskiej propagandy 
chcą w ten sposób wziąć odwet za usunięcie nacjo-
nalistów żydowskich ze stanowisk państwowych. 
konsekwentną postawę Polski wobec agresji izrael-
skie j na Bliskim Wschodzie (właśnie przypada rocz-
nica te j agresji), chcą spełnić jednocześnie swój* 
powinność wobec amerykańskiego imperializmu i 
zachodnioniemieckich kół odwetowych. 

Wiele celów przyświecało organizatorom antypol-
skiej kampanii . Nie osiągnęli żadnego, nie powiodU 
się próba zafałszowania obrazu Polski w świa-
domości zagranicznej opinii publicznej. 

Nie istnieją żadne powody, aby ronić łzy, kiedy 
w Polsce następują zmiany polegające na usmraais 
z wysokich stanowisk różnych pozornych Jiben-
lów" zapisanych w pamięci polskie) jako sprawcy 
wie/u przekroczeń w tzw. okresie minionym — p i t t e 
jedno z największych pism Polonii Amerykańskiej 

I „Dziennik Chicagowski". 

Takich głosów można przytaczać wiele. Polo-
nia zagraniczna, mimo że wielu reakcyjnych przy-
wódcaw sprzymierzyło się z syjonistycznymi orga-
nizacjami. umie odróżnić prawdę od kłamstw. Misty-
f ikację od rzeczywistości 

Podobnie Jest z poważną prasą zachodnią. Niedawno 
odwiedził Polskę wysłannik wielkiego szwedzkiego 
dziennika .,Svcnska Dagbladet". Z. Lundąulst poje-
chał specjalnie do Poznania, by przeprowadzić roz-
mowę z robotnikami Zakładów „Cegielskiego", przy-
pominając wydarzenia czerwcowe z 1058 r Luna-
qulst pisze, że od tego czasu nastroje wśród poz-
nańskich robotników bardzo alę zmieniły, wcdiut 
Ich zdania ostatnie 10 lat to wielki postęp w Poucr. 
rozwój, dobrobytu, rozwój aktywności klasy rown 
niczej. Robotnicy wyrażają zgodną opinię, żc przy-
jaźń i współpraca z ZSRR — to żywotna koniecz-
ność Polski. Autor odnotowuje krytyczne s tanowtw 
robotników wobec zaburzeń młodzieżowych 1 
dza. że wszyscy Jego rozmówcy dawali wyraz sym-
patii dla Władysława Gomułki. Czego potrzebuje** 

• powiedzell — to nie opozycji. Lecz jedności nr 
rodu i dalszego rozwoju gospodarczeoo kraju. 

Trzeba Jednak przyznać, że propaganda 
styczna pobudziła w niektórych redakcjach 
nich nadmierne nadzieje. Zjawili tlę w nawzym «rw 
ludzie przekonani, że zbiorą materiał do %ensscjr 
nych, mrożących krew w żyłach reportaży. 

Przyjechał niedawno do Warszawy nowojor Hi WT 
A. Popkin, po czym napisał wielki artyau* 

sytuacji w Polsce. Jego kwintesencja zawarto 
w takim zdaniu: Jedno mnie zaskocwjo. 
temu, czepo się spodziewałem, mogłem sie 
z każdym, kogo normalnie odwiedzałem JJ"®* .̂, 
przyjazdu do Warszawy. W rezultacie tego POĘm 
(nie mylić z Papkinem) robi nie spodziewane o 
i pisze, że Dejmek dale j Jest reżyserem w Tes» 
Narodowym, że życie teatralne toczy >k 
torem, że Polacy są powainl I że termin «n w 
Jest w niełasce. 

Antypolska kampania chybiła celu. Nie h**0 1 

się Jednak, że osłabnie je j natężenie, z m a l e j e 
zalew kłamstw. Polska, se względu na swą 
wą. głęboko humanistyczna P?yv>fkę. , t , i , l

( . ł l 
'obiektom ataków tych wszystkich kół, które eto 
by wprowadzić do stosunków m i ę d z y n a r o c t 
prawa dżungli. Ale wiemy, t e kam ponla l* 1^r. 
w stanie zaszkodzić dobremu imieniu roi KI ^ 
hamować procesu przeobrażeń socjalistycznych] 

tyk 
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BEZ SCHEMATU Oca lan ie od z apomnien ia 
INICJATYWA powstania wiejskich Izb pa-

miątek zrodziła się w związku z obchoda-
mi 1000-lccia Państwa Polskiego i miała 
na celu upowszechnienie i zwrócenie 
uwagi społeczeństwa na postępowe t ra -
dycje historyczne i dorobek naszego na-

rodu wypracowany na przestrzeni dziejów. Na j -
ważniejsze zadanie to pomoc w wychowaniu 
obywateli i młodzieży w duchu patriotyzmu, miłości 
do regionu i dumy ze swego środowiska. Główny 
nacisk w organizowaniu wiejskich izb pamiątek 
kładzie się na problematykę czasów najnowszych, 
gdyż w te j dziedzinie istnieją praktycznie największe 
szanse na zebranie materiału poglądowego, oraz ze 
względu na to, że dzieje te zawierają ważne treści 
ideowo-polityczne. r : 

Celem wiejskich izb pamiątek jest gromadzenie 
materiałów z zakresu historii, kultury ludowej, 
archeologii, numizmatyki, związanych z daną miejs-
cowością, oraz opracowywanie pozyskanych materia-
łów i udostępnianie ich ogółowi społeczeństwa. 

Inicjatywa zorganizowania wiejskich Izb pamiątek 
leży zarówno w gestii terenowych działaczy społecz-
no-kulturalnych Jak i w rękach organizacji i insty-
tucji powiatowych, takich jak: towarzystwa regional-
ne. muzea regionalne, powiatowe domy kultury 1 
powiatowe biblioteki, inspektoraty oświaty. Dużym 
oparciem dla „gospodarzy" (w większości izb są to 
pracownicy domów kultury, bibliotekarze, miejscowi 
działacze społeczni, regionaliści), szczególnie w pra-
cach penetracyjnych w terenie, Jest pomoc nauczy-
ciela. współpraca ze szkolą, harcerstwem, ZMS. ZMW, 
ZBo\ViD-em i innymi organizacjami społecznymi. Za-
łożenie izby pamiątek to duży wysiłek, trudny do 
zrealizowania siłami jednej osoby, dlatego akcja ta 
wymaga powołania komitetu organizacyjnego WIP. 
W skład komitetu wchodzą działacze bezpośrednio tą 
ideą zainteresowani z danej miejscowości, zbieracze, 
których zadaniem jest kompletowanie materiału, a 
także osoby, które zapewnią warunki organizacyjno-
techniczne nowej placówki (np. przedstawiciele 
PGRN, KG PZPR). Powodzenie te j akcji zależy prze-
de wszystkim od zaangażowania władz terenowych, 
stąd wypływa konieczność szerszego propagowania 
założeń i celów WIP przez powiatowe placówki kul-
tury w terenie. 

Stronę finansową organizowanym WIP zapewniają: 
Wydział Kultury Prezydium WRN, który był Inicjato-
rem te j cennej akcji, PPRN, rzadziej GRN. Właści-
wym organizatorem WTP są wydziały kul tury PPRN, 
które rozwiązują sprawę realizacji izb w oparciu 
o swoje instytucje (muzea, PDK, biblioteki). 

Jaka jest rola muzeów w organizowaniu wiejskich 
izb pamiątek? Muzeum Okręgowe w Lublinie oraz 
muzea regionalne sprawują opiekę merytoryczną. 
Praca ta sprowadza się do udzielania konsultacji 
organizatorom izb. Razem z pracownikami Archiwum 
Wojewódzkiego w Lublinie pracownicy Muzeum 
Okręgowego przygotowują konsultacje zbiorowe, 
które polegają na wskazaniu metod wyszukania 
dokumentów. Udzielają konsultacji indywidualnych 
opiekunom izb, wskazują instytucje i placówki nau-
kowe, w których można uzyskać wiadomości do-
tyczące historii wsi. biorą udział w zebraniach 
organizacyjnych izb w terenie. 

Nadzór merytoryczny wykonywany przez pracow-
ników muzeów obejmuje również klasyfikację ze-
branych pamiątek. Muzea zabezpieczają także 
merytoryczną pomoc przy ekspozycji, oraz w trakcie 
opracowania scenariusza. Muzealnicy udzielają wy-
czerpujących Informacji dotyczących prawidłowego 
inwentaryzowanla i przechowywania zbiorów WIP, 
podkreślając konieczność opisania dokumentu. Orga-
nizując izby pamiątek pracownicy muzeów głębiej 
poznają historię poszczególnych miejscowości Lu-
belszczyzny, odkrywają nie znane zabytki kultury 
ludowej, . nazwiska twórców ludowych dtp. Rola 
muzeów sprowadza się nie tylko do organizacji i 
nadzoru merytorycznego powstających izb pamiątek, 
ale również do stałego nadzoru Już istniejących. 
Dokonywana jest kontrola stanu zbiorów w istnie-
jących izbach, pomoc nad dalszym rozbi janiem 
zbiorów, dokształcanie ich opiekunów l sugerowanie 

Mar ia Ggszczyk 

Im prowadzenia pracy oświatowej W izbach (organi-
zowanie np. wieczorów wspomnień, spotkań /. dzia-
łaczami społecznymi, ludźmi sztuki, twórcami ludo-
wymi itp). 

W większości Izb końcowy etap — eksponowanie 
zbiorów — poprzedza opracowanie kroniki historycz-
nej miejscowości i okolicy. Kronika ta Jest n a j -
częściej syntezą najważniejszych wydarzeń histo-
rycznych na przestrzeni dziejów. Oprócz pierwszych . 
wzmianek historycznych o powstaniu miejscowości 
1 wydarzeniach politycznych w poszczególnych wie-
kach, dużo uwagi poświęca alę powstaniu 1 historii 
przetrwania obiektów zabytkowych. Omawiając w 
kronice dobrobek miejscowości w XX-leciu PRL 
wyszczególnia się powstałe obiekty, takie jak szpita-
le, szkoły tysiąclatki, ośrodki zdrowia Itp. Pamiętni-
ki mieszkańców, życiorysy twórców ludowych, poe-
tów, wspomnienia partyzantów, działaczy ludowych — 
gromadzone są do tzw. „tek archiwalnych". Bardziej 
reprezentatywny materiał wprowadzony jest do eks-
pozycji, podobnie jak dokumenty 1 realia. Zasadni-
czy materiał zebrany w toku prac poszukiwawczych 
stanowią różnorodne dokumenty i pamiątki. 

Od chwili podjęcia akcji organizowania wiejskich 
izb pamiątek w r. 1065 powstało ich na Lubełszczyż-
nie około 28. Dla przykładu scharakteryzuję zbiory 
historyczne kilku z nich. W Siedliszczu w pow. 
chełmskim Izba pamiątek zorganizowana została przy 
Liceum Ogólnokształcącym, opiekunem Jest nauczy-
ciel historii. Dział historyczny podzielono na zagad-
nienia przejrzyśclo informujące o bogatej przeszłości • 
miejscowości. Ukazany został udział sledllszczan w 
powstaniu styczniowym (zdjęeia uczestników powsta-
nia). Materiał okupacyjny 1039-44 zawiera m.ln. 
relacje świadków ważnych wydarzeń w tym okresie. 
Okres pierwszych lat istnienia Polski Ludowej 
obrazują zwiedzającemu zdjęcia l dokumenty pierw-
szej Gminnej Rady i Jej zarządzenia. W formie 
materiału ikonograficznego eksponowano przeobraże-
nia osady w okresie XX-lecia PRL i sylwetki za-
służonych działaczy Siedliszcza. 

Izba w Baranowie w pow. puławskim zorganizowa-
na Jest przy Gromadzkiej Bibliotece, j e j opiekunem 
Jest bibliotekarka. W dziale historycznym wyodręb-
nione są poszczególne tematy. Historię zamierzchłych 
czasów Baranowa pokazują: fotokopia aktu erekcyj-
nego oraz księga grodzka miasta z XVII w. Ruch 
rewolucyjny 1905—7 r. pokazano w formie relacji, 
okupację hitlerowską przypomina lista z nazwiskami 
rozstrzelanych 1 wywiezionych do obozów koncen-
tracyjnych mieszkańców te j osady. O działalności 
PPR na tym terenie mówią relacje i zdjęcia je j 
organizatorów (Wl. Moskaluka i H. Stachurskiego). 
W gablotach znajdują się osobiste pamiątki dowódcy 
„Wilka" (Wl. Sienkiewicza), Jego ordery, wykaz 
dokumentów GL, AL, AK znajdujących się w 
archiwach i Krzyż Grunwaldu II klasy przyznany 
wsi Pogonów z oryginalnym pismem KRN, oryginal-
na prasa podziemna, np. „Gwardzista". 

Izba w Przybyslawicach w pow. puławskim 
mieści się w domu kul tury przy cukrowni „Garbów*. 
Dział historii zawiera dokumenty z przeszłości Gar -
bowa i okolic, okres międzywojenny ukazany jest 
m.ln. w postaci relacji złożonych przez działaczy 
Zjednoczenia Lewicy Chłopskiej „Samopomoc" i ICPP. 
Szczególnie bogaty materiał dotyczy walki zbrojnej 
z okupantem hitlerowskim. Nazwiska takich działa-
czy PPR jak : Józefa Tomasiaka — Kom. Pow. GL 
i AL — Puławy Północ, Stefana Kamińskiego — 
sekretarza K P PPR — Puławy; nazwiska żołnierzy 
oddziału partyzanckiego AL „Maćka" (J. Wójtowi-
cza) eksponowane są z podaniem zasług organizacyj-
nych I bojowych tych ludzi. Poza tym pokazano 
oryginalne zdjęcia i dokumenty mieszkańców te j 
osady — żołnierzy Odrodzonego Wojska Polskiego, 
uczestniczących w walkach o wyzwolenie zachodnich 
ziem Polski, w bojach z bandami UPA na terenach 
woj. lubelskiego i rzeszowskiego. Znajdują się tam 
również relacje I zdjęcia ludzi — organizatorów 
tajnego nauczania w okresie okupacji, zdjęcie za-
służonego dla te j miejscowości kierownika miejsco-
wej szkoły. Giętki. Osiągnięcia PRL w XX-leciu 
to nowe obiekty np. szkoła Tysiąclecia. 

Izby pamiątek 
(Dokończenie ze s t r . J) 

W Karczmiskach wszyscy wiedzą, 
gdzie mieści się Izba pamiątek, a 
wieś jest przecież rozległa 1 ludna. 
Toteż przejeżdżający tędy turyści 
— do Kazimierza na przykład — 
bez trudu, jeśli tego pragną, t r a -
fiają na wysokie wzgórze, na któ-
rym bieleje dom kultury. Ze gości 
nie brak, świadczy o tym księga 
pamiątkowa, w które j znajduje 
się wiele serdecznych, nlezdawko-
wych uwag. I tak lokalne, pozornie 
peryferyjne sprawy stają się udzia-
łem ludzi z odległych od Karczmisk 
rejonów kraju . 

O d o b r y m I m i e n i u I z b y p a m i ą t e k w 
K a r c z m i s k a c h z a d e c y d o w a ł o ś r o d o w i s k o , 
z a d e c y d o w a ł o J e g o p r z y w i ą z a n i e d o 
ż y w e j J o n c M t r a d y c j i h i s t o r y c z n e j . C z y 
o n o w y ł ą c z n i e ? O d y b y p o m i n ą ć p r a c e 
I o s o b o w o ś ć g o s p o d a r z a I z b y , k i e r o w -
n i k a d o m u k u l t u r y . Z y g m u n t a C z a r -
n e c k i e g o . t o r e j e s t r p r z y c z y n tarłby 
n i e p e ł n y . T o o n właśnie o d d w u d z i e s t u 
l a t p r o w a d z i t e a t r a m a t o r s k i , t o o n w y -
d e p t u j e d r o g i d o z a p a d ł y c h p r z y -
s i ó ł k ó w . a b y t y l k o o d n a l e t ć w a l n y 
d o k u m e n t , d r e w n i a n ą s t ę p ę , b e z u t y -
t e e z n l e l e t ą c n g d z i e ś w p r z y z a g r o -
d o w e j g r a d a m i , o n w k o ń c u p r z e z d ł u -
g i e g o d z i n y n a g r y w a n a t a ś m y m a g n e -
t o f o n o w u l u d o w e g a w ę d y , p r z y ś p i e w k i 
ł r e l a c j e b y ł y c h p a r t y z a n t ó w . . C z a r -
n e c k i p o t w i e r d z a , t e b e z o s o b i s t e g o 
z a a n g a ż o w a n i a j e d n o s t k i k a t d a I n l c j e -
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t y w a o s p o ł e c z n y m zas i ęgu m o i e d o c z e -
kać s ic t y l k o p o ł o w i c z n e g o s u k c e s u . 
Model p l a c ó w k i w Karczmiskach , k t ó r y 
można u z n a ć za zb l i żony d o o p t y m a l -
nego , w y s t ę p u j e obok Innych t y p ó w . 

Izba pamiątek w Józefowie nad 
WIslą Jest niewątpliwie zalążkiem 
autentycznego muzeum etnograficz-
nego, aczkolwiek zgromadzone w 
niej zbiory wymagaja fachowej se-
lekcji. Obok cennych eksponatów 
znajdują się tam przedmioty cał-
kowicie zbyteczne. Warto, choćby 
pobleżnio, spojrzeć na zawartość 
czterech pokoi: 

W jednym z nich stoi „maryna" 
czyli czarna basetla; podobno wyko-
nał ją 100 lat temu Józef PUat z 
Wrzclowca, a podarował do zbiorów 
jego prawnuk. Antoni z Józefowa. 
Obok na stoliku archaiczna maszyna 
do pisania, do dziś sprawna. I biała 
buoowla z lekkiego betonu, okreś-
lona Jednoznacznie jako „piramida 
egipska", choć takowej w niczym 
nie przypomina. W pobliżu gablota 
z dokumentami kola ZBoWID-u I 
coś w rodzaju „ołtarzyka" poświę-
conego Kościuszce, pociski, które 
wykonały swoją rolę w czaslo 
ostatnie) wojny oraz kronika Izby 
porodowej w Józefowie. W trzech 
pozostałych pokojach: wspaniały 
warsztat tkacki, kołyska, polichro-
mowane świątki, ozdobne lampy 
naftowe (dostępno obecnie tylko w 
marzeniach kolekcjonerów), foto-

grafie i dokumenty z dziejów miej -
scowości. Wszystkie eksponaty za-
konserwowane i odpowiednio za-
bezpieczone. 

Trzeba przy t y m pamię tać , t e d w a 
la ta Istnienia Izb p a m i ą t e k t o z b y t 
m a ł o na w y k s z t a l c o n l e u g o s p o d a r z y 
p l a c ó w e k p r a k t y c z n e j u m i e j ę t n o ś c i s t o -
s o w a n i a o d p o w i e d n i c h k r y t e r i ó w g r o -
m a d z e n i a e k s p o n a t ó w . A poza t y m , c z y 
g o s p o d a r z m o l e p o z w o l i ć sob ie na zra-
ż e n i e ś r o d o w i s k a o d m o w ą przyjęc ia Ja-
k i e g o ś przedmiotu , n i e p r z e d s t a w l a j ą -
cego . c o prawda. Żadnego w a l o r u m u -
z e a l n e g o o s y a r c h i w a l n e g o , a l e d l a 

o f i a r o d a w c y b ę d ą c e g o cenną p a m i ą t k ą 
rodzinna, z którą rozstaje s i ę d l a dobra 
s p o ł e c z n e j s p r a w y ? ! D l a t e g o t e t m ą d r z e 

Cos tępują c l opiekunowie* p l a c ó w e k , 
tórzy nlo w a h a j ą s i ę e k s p o n o w a ć w 

zbiorach n u m i z m a t y c z n y c h . . . dwuz ło -
t ó w k i „ o f i a r o w a n e j na rozwój Izby p a -
miątek hojną ręką G e n o w e f y U". P o -
w t ó r z m y : se lekcja m a t e r i a ł ó w Jest n i e -
o d z o w n a . a lo w te j . w s t ę p n e j przecież, 
faz ie p o w i n n a d o t y c z y ć przede w s z y s t -
k i m d o k u m e n t ó w o treśc iach po l l tycz -
n o - h l s t o r y c z n y c h . 

Wyjątkowość placówki w Józefo-
wie nie wyczerpuje się na szcze-
gólnym bogactwie zbiorów. Zna j -
duje się ona w prywatnym domu 
— Stanisława Sakławskiego, auten-
tycznego entuzjasty zbieractwa I 
regionalisty z prawdziwego zdarze-
nia. Taka lokalizacja wzbudza nie-
ufność Prezydium GRN, nlepo-
trzebnlo chyba demonstrowaną, al-
bowiem w rezultacie mieszkańcy 
Józefowa wolą, na wszelki wypa-
dek, nie odwiedzać domu Sakław-
skiego. A przecież nlo odnosi się 
wrażenia, aby uważał on kolekcję 
za swoją prywatną własność, a do 
satysfakcji moralnej posiada chyba 
pełne prawo. Uznanie 1 pomoc kie-
rownika Powiatowego Domu Kul-
tury w Opolu Lub., Pawła Och-
mańskiego, człowieka doskonale 
zorientowanego w subtelnościach 
wiejskiej psychiki, nlo zastąpią 

TRUDNO ustalić typowy 
schemat dla samorzut* 
nie powstających w wo-
jewództwie lubelskim 

- izb pamiątek. Niektóre 
tworzy potrzeba chwili, 

niektóre przekształcają się z ko-
lekcji prywatnych. Jedne z małych 
zbiorów szkolnych, inne pod dy-
refiłyWą muzfców regionalnych. 

Muzeum Dawnego Kuplectwa 
Śląskiego w Świdnicy zaczęło się 
organizować z Inicjatywy miejsco-
wych nauczycieli. Dziś jest drugą 
tego typu placówką w Europie. U 
podstaw międzynarodowego bien-
nale ekslibrisu współczesnego w 
Malborku leżą zainteresowania 
Bogny I Wojciecha Jakubowskich. 
Obecnie jest to Jedna z najpoważ-
niejszych Imprez w kraju, a także 
wysoko oceniana w świecie. Ale 
wróćmy na teren Lubelszczyzny. 

To było Jeszcze kilka lat temu, 
zanim odremontowano spalony w 
czasie działań wojennych dworek w 
Romanowie. Kierownik domu kul-
tury we Włodawlo, Wacław Czech, 
zaczął gromadzić pamiątki po Kra-
szewskim. Do Jego niejako prywat-
nego zainteresowania dołączyły się 
inicjatywy pozapowlatowe i pow-
stało ciekawe muzeum biograficz-
ne. Niedużo w nim pamiątek po 
Kraszewskim, bo jakże dziś zebrać 
przedmioty, które autor ..Starej 
baśni" używał więcej niż przed 70 
laty i skoro przez świat przewaliły 
się dwie burzliwe wojny. Niemniej 
muzęum jest interesujące. 

W k o ń c u lat p i ęćdz i e s ią tych dz ia łacze 
z Lubartowa zab iega l i o u t w o r z e n i e 
m u z e u m . Zebra l i t r o c h ę e k s p o n a t ó w 
e t n o g r a f i c z n y c h , a r c h e o l o g i c z n y c h , t r o -
c h ę m o n e t , s t a r y c h ks iąg , l o k a l n y c h p a -
m i ą t e k . W Lubl in i e zbiór t e n o c e n i a n o 
s c e p t y c s n l e , c o nie przysp iesza ło d e c y l i 
o p o w o ł a n i u m u z e u m r e g i o n a l n e g o . A l e 
zapal l u b a r t o w l a n I przypadek w pos tac i 
przekazania na c e l e m u z e u m c a ł e g o 
d o m k u o f i a r o w a n e g o przez m i e j s c o w e g o 
w e t e r y n a r z a s p r a w n y . Ze o b e c n i e Lubar-
t ó w ma s w o j e r e g i o n a l n e m u z e u m . 

N a d ł u g o przed p o p u l a r y z o w a n ą Ideą 
t w o r z e n i a Izb p a m i ą t e k r a d z y ń s c y har-
c e r z e z e s zczepu „ W ę z e ł " zaczę l i z b i e -
rać s tare p r z e d m i o t y , m o n e t y I b a n k n o -
ty. Z g r o m a d z o n o bardzo c i e k a w y z e s t a w 
r ó t n y c h rzeczy . Z n a j d u j ą s ię obecn lo w 
h a l l u s zko ły w g a b l o t a c h s tare s i e k i e r k i 
z k a m i e n i a , o z d o b y sprzed w i e l u se tek 
lat w y k o p a n e gdz i e ś na po lach , o d z n a -
k i , n i e u ż y w a n y J u t dz i ś sprzęt ro ln iczy , 
k s l ą t k t . 

W Janowie Podlaskim mgr Wi-
told Piasecki osiedlił się przed z 
górą dziesięciu laty. Dzień cały spę-
dzał za kantorkiem w aptece, któ-
re j został kierownikiem, a wieczo-
rami zasiadał w ciasnym pokoiku 
nad księgami i studiował historię. 
Aptekarza zafrapowala przeszłość 
dawniej miasteczka, teraz osady, 
którą przyćmiewa wspaniałość i za-
graniczna sława najstarszej w Pol-
sce stadniny koni. Imponująco mu-
siał wyglądać Janów Podlaski, sko-
ro już w 1465 r . uzyskał prawa 
miejskie, skoro później tu przenieśli 
swoją rezydencję biskupi łuccy, 
skoro w starych księgach mówi się 
o Janowie Podlaskim Jako znacz-
nym ośrodku handlowo-rzemieślni-
czym. A te pozostałości bardziej 
uchwytne dla oko to: barokowy 
kościół, dawne seminnrium, kościół 
podominikański, oficyna zamku 
biskupiego, resztki parku angielskie-
go, w którym to ponoć Adam Naru-
szewicz pisał „Historię narodu pol-
skiego". 

Witold Piasecki w y s z e d ł ze s ł u s z n e g o 
z a l o i e n l a , Zo w o k o l i c a c h p o w i n n o z n a -
l e t ć s ię w i e l e k s l ą t e k p o c h o d z ą c y c h z 

życzliwości i opieki ze strony 
władz miejscowych. A w Józefowie 
nieliczni tylko doceniają I rozu-
mieją pracę Sakławskiego 1 je j 
efektowno wyniki, nieraz 65-letnl 
stolarz spotkał się z epitetem cwa-
niaka, albo zgoła... wariata. Znie-
chęcony, nie zaprzestał przecież 
swej działalności, dalej szpera po 
chałupach, wyciąga kołowrotki I 
międlice, przekonuje ludzi, że te 
starocie mają wartość, którą t rud-
no określić w złotówkach. Bywa 
I tak, że sięgnąć musi .do portfela. 

Cel Istnienia Izby pamiątek w 
Józefowie — środowiskowe oddzia-
ływanie — będzie tylko wówczas 
spełniony, jeśli obie strony konflik-
tu dojdą do porozumlenlo. Prezy-
dium GRN stać zapewno na płace-
nie czynszu za lokal, w którym 
znajdują się zbiory, a tym sa-
mym, na rozwianie wszelkich w ą t -
pliwości co do społecznego charak-
teru kolekcji. Natomiast Stanisław 
Saklawskl powinien z uwagą wy-
słuchać sugestii dotyczących ekspo-
natów, które nie posiadają na j -
mniejszego związku z tym regio-
nem. 

W Józefowie, pomimo pogmat-
wanej i niezdrowej sytuacji, czyn-
na jest ciekawa Izba pamiątek, 
którą uruchomił Jeden człowiek, 
pobłogosławiony przez administrac-
ję kulturalną. Szanujmy regiona-
listów. 

pobieżna charakterys tyka p l a c ó w e k w 
Karczmiskach 1 J ó z e f o w i e m o t e pro-
w a d s l ć d o w n i o s k u , t e załoSenla p r o -
g r a m o w e Isb pamiątek zachęcają Ich 
gospodarzy d o gromadzenia w s z y s t k i e -
go . d o tworzen ia n iepozornych , s i lą 
rzeczy, namiastek m u z e ó w w tei od He-
lowych . ZołoJenla t e mówią Jednak 
w y r a t n l e o potrzebie t e m a t y c z n e g o 
u k i e r u n k o w a n i a zb iorów w z a l e i n o ś c l 
od s p e c y f i k i terenu. Postulat ten j e s t 

Al. Leszek Gzella 
d a w n e ! w s p a n i a l e ) bibl ioteki s+mineryt. 
nel , Zaczął w i ę c penetrować teren 
dz ięk i s w o j e m u z e w o d o w i mózi i,'. • 
k o n t a k t o w a ć s l e /. eet karni m 
c ó w / u n o w e P o d l a s k i e g o i 
są*1*diijąeych. a z y b k o r o m a s »,«• v / i 2 i 
g m i n n a , ze „ p o n e p t i k e z zbira 
ks ieng l I Insse e sadrachy" . Zbiory , 
cze ly pąetnleć. Kt ięga lnwenterzo-«V 
które trzeba by ło ze lozyć w moo.. , 
p o w o ł a n i a do zye le Izby p a m f o u k 
w l e r a Jus g r u b o ponad W p o / y ej |. 
ne M* starodruki , m a p y , fotograf ie ny 
c z e c i e , m o n e t y , d o k u m e n t y g OSfatr.i 
w o j n y . ™ 

Izbę pamiątek urządrono w setce . 
b ib l io teki . Na g ł ó w n y m rnlejwu x,\e.,,'. 
f o t o k o p i ę aktu f u n d a c j i kośc io ła « lnmV 
I nadania praw miejskich wsi PoreS** 
p o ł ą c z o n e g o /»• zmianą nazwy rr.jri 7. 
wofoU T u t obok „ K a z a ń " ke. frES** 
f f carg l ' 1 " / XIV-wiae /ny 
lik wiar z. D o oaobllwoAci izby p e m u t . J 
n a l e t y l i turgia un icka z t t m r.. flT,. 
zawiera s ł o w n i k po isko-e loweóski 1 2 
kar tk i opatrzone są w l iczne ręczne / . 
p i sk i , być m o t e metropo l i ty z nrześeu 
k t ó r e g o ks ięga była wlatnuftcią. Co n i t 
c i e k a w s z a — okładki srykoneno, jak fa 
c z ę s t o zdarzało s ię wówcza* . r jaku r s 
n ieznanych rękopisów polskich, n , > . . 
I ł ac ińsk ich . B y ć m o t e , t e t e s k r m t i 
p e r g a m i n u kryją n ieodgadniona taV*mnu 
c e z p o c z ą t k u XVIII w . Jest tu f i n o m 
ks i ęga l ekarska p o łac in ie z A 7 
( p e w n i e ówcześn i esk u l e p o w i e uczyli m 
n a j n o w s z y c h m e t o d l eczen ia w fanów! 
s k l m szpita lu) . „OpUenle świąt" wydana 
przez ks . J a n a Kwlatk lewlcza w \m% 7 
w Kal iszu, zbiór p a n e g i r y k ó w t. ltM r 
. .Kucharz dobrze usposobiony** Jana 
Szyt t l era z 1S» r.. modl i tewnik kato-
l i ck i w y d a n y w i m r. p o p o l s k u « • 
Wroc ławiu , r ę k o p i s Franciszko nrmi -
s z e w s k l e g o z obrazami ot . „Nauka o 
gruntach",* pamiętn ik kucharza generała 
gubernatora z S ied lec Pa w Iow tk lego 
fduta war tość d o k u m e n t a l n a rysunków!) 
f o t o k o p i a a k t u z g o n u Adama Narusza^ 
w i c i a . 

Choć ks ięg i s tare przewata lą wtrfei 
e k s p o n a t ó w , k t ó r e znajdują s ię w ja-
n o w s k i e ] Izbie pamiątek , t o Jednak me 
są Jedynymi , I m p o n u j ą c y Jest np. skarb 
m o n e t s p o l o w y XVII w . wydobyty i 
z i e m i w czas ie w y k o p ó w pod budosre 
d o m u przy u l . WygodzkleJ. Bl isko i ••„•»' 
sztuk boratynek Jana Kazimierza, wagi 
s kg. Na a w e r s l e portret króla, a re-
w e r s w d w u w e r s j a c h : orzeł z rokiem 
ISS9 i p o g o ó z i m s r. Czyj t o byl skarbT 
T r u d n o ustal ić , prawdopodobnie z uwa-
gi na niską naówczas wartość mie-
d z i a k ó w by l t o skarb tebraczy . 

Janowskie zbiory uzupełniają 
czapka i mundur powstańca z 1863 
r. Jakuba Zdanowskiego, mieszkań-
ca Janowa, wagi sprężynowe na 
pudy I funty, rożek I róg myśliwski 

1 z XVII w., pieczęcie z XVIII w., w 
tym ciekawa karczmarza z Krzycze-
wa, na której proweniencja wypi-
sana jest alfabetem hebrajskim. 

Izba janowska czeka na lepszą 
przyszłość, kiedy to będzie można 
wyeksponować wszystkie zgroma-
dzone przedmioty. 

Na brak l o k a l u narzekają równi et 
dz ia łacze w Wilkołaz ie w p o w . kraśnic-
k im. Zebrane mater ia ły z łożono na razie 
w p o m i e s z c z e n i u obok szko ły , gdzie 
d a w n i e j urzędował fryzjer . Panuje tu 
Jednak w s z e c h w ł a d n i e w i l g o ć I W e i l 
m i e j s c o w e w ładze nie zdecydują s ię na 
s z y b k i e w y e k s p e d i o w a n i e pamiątek na 
p ię tro r e m i s y s trataekle j . dokumen-
t o m 1 przedmio tom wł lkbłasklm grozi 
zn iszczenie . 

Wilkołaska izba pamiątek ma tro-
chę inny charakter. Powstała z 
inicjatywy miejscowego nauczycie-
la Jana Bownika. który pracuje tu 
I działa od 37 lat. Prowadzi chór, 
orkiestrę młodzieżową i dorosłych, 
Jest inspiratorem i organizatorem 
wszelkich poczynań teatralnych. Jak 
doszło do gromadzenia pamiątek i 
starych przedmiotów? Chyba tra-
dycja. Przed 60 laty kanonik Kazi-
mierz Dembowski był organizato-
rem orkiestry, podobnej do tej, któ-
rą pod Zamościem tępiły władze 

• 

w zasadz ie h o n o r o w a n y ; aczkolwiek nic 
w s z ę d z i e 1 n i e z a w s z e konsekwentnie. 
A p r a k t y k a potwierdza , t e przede wszy-
s t k i m Izby e k s p o n u j ą c e materiał bee* 
pośredn io z w i ą z a n y z d a n y m irodownr 
k iom są t y w e I c ieszą s i ę spoleę inj 
u w a g ą . D o takich w ł a ś n i e naieja 
Karczmiska p r e f e r u j ą c e dokumenty 
r u c h u o p o r u I e tnogra f i ę , a więc wo»-
ne f a k t y 1 z jawiska tradycj i lokalnej-
Z b l l t o n y prof i l , z mocn ie ! zarysowa-
n y m f r a g m e n t e m etnograf icznym, re-
p r e z e n t u j e J ó s e f ó w , Istnieją tak ie pla-
c ó w k i n iemal m o n o g r a f i c z n e . 

Wśród nich na pierwszym miej-
scu należy umieścić Izbę w Ostro-
wie Lubelskim, któroj opiekunem 
Jest Władysław Wysocki. W czai* 
okupacji miejscowość ta była puni-
tem% oparcia oddziałów partyzanc-
kich I siedzibą dowództwa Arm» 
Ludowej, Jej mieszkańcy bfjuj 
czynny udział w walkach z h i t y 
rowcami. Stąd wlaśnio dokumen-
tacja Izby poświęcona latom 
ny — bardzo różnorodna I be**1.1! 
dzięki pomocy Zakładu Hlstoru 
KC PZPR. 

W Hucie Rudzie w powitej* 
chełmskim utrwalono ślady po 
matycznym wydarzonlu z lat osu-
pacjl, kiedy to w wiosce z n a i w 
schronienie dwóch lotników radziec-
kich, których samolot spadł w po-
bliskich lasach. Jeden z nich UJ 
nął, drugi w szeregach p o w j j 
partyzantki, szczęśliwie doctt** 
wyzwolenia. W tamtych czasach 
wiązał serdeczne • przyjaźnie z r 
lakami, które do dziś nie wyi jg j j 
Dowodem korespondencja w 
pamiątek — od niego, I od rodzin* 
tego, który zginął. j B 

a potkać przec ie* m o t n e na 
s z c z y t n i e p l a c ó w k i t y j ą c e ty lko *• n J 
tys tyce . W p o w i e c i e puławskim l a . 
Jest Jedna i p i ęc iu tzb. J f d y n s * 
c ó w k a w p o w i e c i e bi łgorajskim, ^L-nM 
n o g r o d u t . Jeet praktycznie nlsoosjlraS 
d l a s w l e d s a j ą e y c h . a lbowiem 



Izba p a m i ą t e k w J ó z e f o w i e 

Tadeusz Piekło 

wzfforze 
odprowadzi to z bocie i i do wodopoju 
nad uybką siwą wodę przez krzemienie ostre 
gdzie w roipry śnię tym łuku wikliny zmierzch stoi 
czekając dzwonów ciszy 1 pieszczoty ostów 

pszczoły świateł wieczornych zlatują powoli 
na stoki spsdające ku górzystej wodzie 
okolica skurczona od bólu —» to boli 
ząb spróchniały na wzgórzu w przeciągu historii 
który resztkami szkliwa blade niebo bodzie 

zblegnlęte okiem wzgórze (dokładniej n i i stopą 
bez wrastania; gdy stopy śpieszą — oczy milczą) 
I odjęte wzrokowi — prawdziwie! jest sobą 
a to znaczy: zanika aby móc - I s t n i e ć 

wzgórze tyś cale z drzewa nocy krwi i kości 
przemieszanych najgłębiej w zetlalej miłości 

a 
(piszę to pamiętając o hołdach naleinych 
i o prawie dotarcia do ciebie przez siebie; 
opis Jest słuszny jeśli rzecz sama zwyclęły 
1 odsłoni twarz prawdy zakrytą boleśnie) 

ostań wzgórze w zieleni niskim nikłym mroku 
dolina płonie światłem ptak leci w ten polar 
w tę gęstą ospę domów w skisły odór moczu 
gdzie pleśniejące bramy pragną błysku noża 

oswojonego z jabłkiem mięsem 1 krwią klonu 
P r z e m y ś l 

carskie nakładając różne kary na 
Karola Namysłowskiego. Dembow-
ski zakupił 40 instrumentów mu-
zycznych. Biegał po wsi od chaty 
do chaty i prosił, żeby nie niszczyć 
starych sukman, żeby nie okrywać 
nimi zgrzanych koni, bo po odzy-
skaniu niepodległości przydadzą się. 
W izbie na wieszaku wiszą: zgrzeb-
na sukmana chłopska, żakiety, cze-
pek, chusta, kaftaniki , kapelusz. 
Gdzieś w rogu socha i s tary plug. 

— To w s z y s t k o m a w i ę c e j n iż s t o l a t 
— mówi d u m n i e J a n B o w n l k i c i ą g n i e 
mnie d o d r u g i e j g a b l o t y . W n ie j d y p l o -
my (wspó łczesne) , s t a r e z d j ę c i a , a r t y -
kuły z gaze t . P o k a z u j e k o n t r a b a s i s t ę 
Wawrzyńca S t e f a n k a , s o - l e t n i e g o s tarca , 
który wraz z o j c e m S t e f a n a R a c h o n l a 
grał w k s l ę z o w s k l e j ork ie s t rze . 

— Jeszcze d z i ś s r a w n a s z e j o r k i e s t r z e , 
razem z s y n e m 1 w n u k i e m . T r z y p o k o -
lenia. Orkiestra ta w y s t ę p o w a ł a n a u r o -
czystościach w l a s a c h J a n o w s k i c h p r z e d 
marszałkiem S p y c h a l s k i m . 

W izbie pamiątek w Wilkołazie 
najwięcej jest materiału dokumen-
talnego z ostatniej wojny. Gryps z 
Zamku pisany przez Józefa Wójcika, 
który zginął w 1043 r . w Gisen, nr 
20 Buletynu Informacyjnego AK z 
18 maja 1944 r., list dziękczynny 
Władysława Zańczuka, którego Jan 
Bownik uratował w czasie okupacji 
przed niechybną śmiercią, list J a -
kuba Ciołka i jego fotografia. 

To bohater wsi. Był porucznikiem 
Królewskich Sil Powietrznych w 
Anglii, walczył w dywizjonie 306, 
zginął nad Francją w 1043 r. Ro-
dzina do izby pamiątek przekazała 
list Jakuba Ciołka z 27.V. 1042 r. Pi -
sał m. in.: dotarłem do Francji, bo 
tam się tworzyły nasze wojska i 
wojna trwała. Szliśmy tam po wal-
kę, po lepsze uzbrojenie, po zemstę 
za spalone wioski i gruzy naszych 
polskich miast. (...) Nic wierzcie 
nigdy cokolwiekby wam kto mówił, 
ic na Zachodzie jest wszystko lep-
sze. Nic wierzcie! We własnych 
zwyczajach, tradycji i pracy szu-

kajcie lepszego jutra, robotnicy. 
(...) Wstąpiłem do sił powietrz-
nych i jestem w eskadrze bom-
bardującej. Bombardujemy Niem-
cy, miasta, porty i fabryki. W 
chwili obecnej atakami setek, do 
tysiąca maszyn znosimy cale mia-
sta. (...) Walczymy, aby była Polska, 
lepsza, sprawiedliwsza i silniejsza. 
Po to tuśmy przyszli, z innymi i ja. 
Jakby przeczuł, co nastąpi, bo koń-
czy list prośbą, żeby mu wzniesiono 
na cmentarzu w rodzinnej wsi 
skromny kamień, z wyrytym imie-
niem i wiekiem na ziemi Ojczystej, 
a droższej wiele, wiele droższej i 
piękniejszej od tych, które na 
obczyźnie widziałem. 

Mieszkańcy Wilkolaza przez wiele 
lat ten list traktowali Jak wytyczne 
swojego działania. Przecież był 
przekazem człowieka, który wi-
dział dużo, wiedział więcej niż oni, 
zginął za sprawę. Na placyku przy 
szosie Komitet Gromadzki FJN 
wzniesie obelisk z wyrytymi nazwi-
skami wszystkich, którzy zginęli w 
czasie II wojny światowej. 

G ł ó w n i e na p a m i ą t k i , d o k u m e n t y , f o -
t o g r a f i e , g r y p s y i tp . z o s t a t n i e j o k u p a c j i 
h i t l e r o w s k i e j n a s t a w i o n a j e s t Izba pa-
m i ę c i p r z e s z ł o ś c i w Izb icy . T u był 
p r z e j ś c i o w y o b ó z k o n c e n t r a c y j n y . N l e m -
m y m o r d o w a l i l u d n o ś ć p o l s k ą , ż y d o w -
s k ą , s t o r c ó w 1 d z i e c i . Z n a l e z i o n o spot o 
z d j ę ć r o b i o n y c h p r z e z N i e m c ó w 1 P o -
l a k ó w , k t ó r e m a j ą o b e c n i e n i e z m i e r n i e 
d u ż ą w a r t o ś ć d o k u m e n t a l n ą . S ł u ż ą n i e -
j e d n o k r o t n i e d o u j a w n i a n i a u k r y w a j ą -
c y c h s i ę z b r o d n i a r z y h l U e r o w s k i c h . Izba 
p a m i ą t e k w Izb icy Jest J e d n o c z e ś n i e 
p l o c ó w k ą , k t ó r a o r g a n i z u j e s p o t k a n i a 
1 o d c z y t y n a t e m a t y z w i ą z a n e z II w o j -
ną ś w i a t o w ą . 

Rozmaity charakter mają lubel-
skie izby pamiątek. Wszystkie Jed-
nak pobudzają inicjatywę społecz-
ną, chronią dokumenty przed nie-
wątpl iwym zniszczeniem lub zatra-
ceniem, wzbogacają wiedzę o 
przeszłości. Są pomostem łączą-
cym minione lata z tym, co j e s t i 
co b ę d z i e . 

P o IV P l e n u m R u d y O k r ę g o w e j ZSP w Lub l in i e 

NIE ma co — podoba 
mi sie ta salka w Col-
legium Medicum. I lat 
jakoś ubyło, gdy po-
chyliłem głowę nad 
pulpitem. Ucieszyłbym 

się nawet, gdyby pan profesor wy-
wołał teraz moje nazwisko i kazał... 
Stop, Marku Adamie, jeszcze pój-
dziesz na mównicę nieproszony, ale 
teraz milcz i pilnie słuchaj, notuj, 
co studenci, czyli twoi młodsi ko-
ledzy, chcą na tym IV Plenum Ra-
dy Okręgowej ZSP w Lublinie „ro-
li i zadaniom ZSP w środowisku 
studenckim" poświęconym — za-
podać. 

Odczytanie oficjalnego referatu 
trwa trzy kwadranse. Nie za dłu-

w n i e j z s j e c l a o g n i s k a m u z y c z n e g o ; 
energia o r g a n i z a t o r ó w w y c z e r p a ł a s i ę 
widocznie w d n i u h u c z n e g o o t w a r c i a , 
w Z a m o j s k l e m d w i e Izby w y m a g o j ą 
g r u n t o w n e j r e o r g a n i z a c j i * a m o ż e n a -
wet r e a k t y w a c j i . J e s z c z e g o r z e j w y -
Kijiaa s y t u a c j a w p o w i e c i e h r u b i e s z o w -
skim. L o g i k a I p a m i ę ć o s p r a w n i e d z i a -
[®Jqcych p l a c ó w k a c h n a k a z u j ą z a p y t a ć , 
aiaczt-Ko t a k sic d z i e j e , d i a e s e g o n p . 
2 5 . " m ^ n y p o w i a t . J a k i m J e s t n l e -
J f J P » W i e h r u b i e s z o w s k i , u s p r a w l e d l l -

p la jU; i n i c j a t y w y b r a k i e m ś r o d k ó w 
u a a n a o w v c h n a z a k u p s p r z ę t u 1 u r z u -
t n i e e k s p o z y c j i w izb ie? 

Prawda, zorganizowanie i utrzy-
manie izby pamiątek kosztuje. 
Gabloty, plansze, zdjęcia, ekspo-

nwiJą swoją cenę. Zgodnie z 
"łożeniami, konieczno fundusze 
r n w n n y zapewnić prezydia 
. Oczywiście — z nadwyżek 
oudżetowych. Ale kiedy rada gro-

rozdzieli nadwyżki na re-
peracje dróg, na remont tego i 
n*?0 . ' 1 0 wówczas okazujo się, że 
2® i2.by nie starczyło Już grosza, 
-amozniejs-ze rady potrafią od cza-
•u do czasu coś tom wysupłać z 
-jJKic-wki, ale te doraźne zastrzyki 
"nansowe nie są w stanie uzdro-

schorowanej placówki. Czasa-
"}* Pomoc nadchodzi z muzeum re-
r»u/rS!?eg0' * wydziałów kul tury 
ciM 1 P P R N . z PDK. Najczęś-

w postaci sprzętu, lub pomocy 
7 "rządzeniu ekspozycji./ Ale te 
hn!*- .U ck n l e Posiadają w swoich 
J a t a c h pozycji „na izby pamią-
0 * « w związku z czym mamy do 
/•ynicnia z formą zapomogi, o nie 
czv f 2 d o l o c i * - Warto pomyśleć, 
znni-ir y P s i ą t e k nie powinny 
kin, w budżecie wydziałów 

k u l t u r y P P R N . 

• t e * . l ^ n s k w s z y s t k i e k ł o p o t y r o d z ą 
P o w u t ^ L * ^ 1 Plenięt lzyT W n i e k t ó r y c h 

, l l w o * a u w a t y ć p r z e d z i w n a 
w n o o c g o s p o d a r z y t e r e n u w s t o -

s u n k u d o i zb p a m i a t e k , c a ł k o w i t e n i e -
z r o z u m i e n i e ich ro l i s p o ł e c z n e j 1 k u l -
t u r o t w ó r c z e j . J e ś l i Jest i n a c z e j . Jeś l i 
g r o m a d z k a rada, p r e z e s g m i n n e j s p ó ł -
d z i e l n i c z y p r z e d s t a w i c i e l e Innych In-
s t y t u c j i d z i a ł a j ą c y c h na w s i d o s t r z e -
gają coś w a l n e g o w l s t n l o n i u Izby, t o 
I p i e n i ą d z e s i ę z n a j d u j ą . W Ł a s z c z o w i e 
w p o w i e c i e t o m a s z o w s k i m G S p r z e z n a -
c z y ł a na d z i a ł a l n o ś ć i z b y 3 t y s . z ł o t y c h , 
rada g r o m a d z k a i t y s . z ł o t y c h , g m i n n a 
kosa s p ó ł d z i e l c z a 1 t y s . z ł o t y c h , POM — 
2oO zł , a p r y w a t n a osoba 300 zł . błotna 
ftalować, z e g o s p o d a r z e Kraz len lna n i e 
chcą w z i ą ć p r z y k ł a d u z Ł a s z c z o w a i o d 
pultora . roku z w l e k a j ą 1 k l u c z ą , a b y 
t y l k o n i e p o w s t a ł a u n i ch izba p a m i ą -
tek p o ś w i ę c o n a w y b i t n e j dz ia łaczce 
r u c h u l u d o w e g o . 

Słowem, pomyślność cennej ini-
cjatywy zakładania Izb pamiątek 
zależy przede wszystkim od je j 
zrozumienia przez władze terenowo 
i od osobistego zaangażowania spo-
łecznych działaczy. 

Trzeba tych ludzi wyszukiwać, 
pobudzać I opiekować się nimi w 
konfliktowych sytuacjach, których 
nle brakuje. Trzeba mądrze nimi 
kierować, szanując ich pracę na-
prawiać nieuniknione początkowo 
błędy. 

Mamy na Lubelszczyzn lo Izby 
pamiątek bardzo dobro, niejako 
wzorcowe. Mamy też placówki ubo-
gie, lub wręcz rozpadające się, nle 
dostrzegane przez gospodarzy tere-
nu. Dwa lata rozwoju i praktycz-
nej realizacji Idei utrwalenia lo-
kalnych tradycji dostarczyły nie-
małej liczby doświadczeń. Dobrych 
I złych. Choć nio poro Jeszcze na 
ostateczną, generalna ocenę Ich 
społecznej sprawności, to przecież 
czas Już na wyciągnięcie wniosków 
na przyszłość. 

Ireneusz J. Kamiński 

u m i e j ą c y s t a w i ć czo ła politycznym t r u d -
n o ś c i o m . ( „ J e ś l i n i e m o t e s t a w i ć c z o -
ła , t r u d n o g o uważać za s p r a w n y I 
r z u t k i " — z n ó w p r z e k o r a d o c h o d z i d o 
g łosu) . P r z y c z y n y t e g o t k w i ą m . In. w 
t y m . t e p o k u t u j o Je szcze m y l n e m n i e -
m a n i e , Iz p r o b l e m a m i I d e o w o - w y c h o -
w a w c z y m i p o w i n n a z a j m o w a ć s i ę g ł ó w -
n i e K o m | s ' a P r o p a g a n d y 1 I n f o r m a c j i . 
N l e w y z t a r c z a j ą c o Jest r ó w n i e ż o p r a c o -
w a n y s y s t e m p o l i t y c z n e g o s z k o l e n i a 
a k t y w u , n a d a O k r ę g o w a Z S P z d a j e s o -
b i e s p r a w ę , ż e t r a d y c y j n e f o r m y o d -
d z i a ł y w a n i a n a o g ó l s t u d e n t ó w n i e w 
p e l n l zda ją e g z a m i n . N a j p o w a ż n i e j s z y m 
m a n k a m e n t e m w p r a c y o r g a n i z a c y j n e ! 
Jest brak l u b n i e w y s t a r c z a j ą c y s t o p i e ń 
dz ia łan ia w g r u p i e s t u d e n c k i e j . N l e 
w o l n o też l e k c e w a t y ć w y c h o w a w c z e c o 
o d d z i a ł y w a n i a p r z e z p r o c ę f i z y c z n ą . 
„ Z e c h c e m y z e r w a ć z t y m s t a n e m , Ze 
w i ę c e j s t u d e n t ó w w y j e l d i a l a t e m m 
r ó ż n e g o t y p u w c z a s y nlz d o O c h o t n i -
c z y c h H u f c ó w P r a c y " . „ P o d d y s k u s j ę 
p o d d a j e m y p r o j e k t o o b j ę c i u p a t r o n a t u 
l u b e l s k i e g o ś r o d o w i s k a a k a d e m i c k i e g o 

kolego — chcę zapytać — wiedzia-
łeś, że n ikt nie myślał o rozróbce? 
Mogłeś czuć za siebie, a nie za Ant-
ka, Jurka czy Zosię. I po co to 
dzielenie: działacze ZMS — diabeł-
ki. a działacze ZSP — aniołki. W 
czyim interesie leży sianie nieuf-
ności i zadrażnień? 

Jest też mówca trzeci. Apeluie 
na „żeby". 2eby więc przedstawicie-
le ZSP mieli autorytet, żeby byli 
„duszami" poszczególnych lat stu-
diów. 

P r z e w o d n i c z ą c y d ł u g o n a w o ł u j e , a b y 
Jeszcze k t o ś s i ę zapisa ł d o g ło su . Sa la 
m i l c z y , w i ę c p r z e m a w i a j ą g o ś c i e . Wi-
c e k u r a t o r , przeds tawic i e l R a d y N a c z e l -
n e j Z S P , p r z e w o d n i c z ą c y ZW ZMW. 
N l e w y t r z y m u j e też n i ż e j p o d p i s a n y , w 
k t ó r y m budzi a lę d a w n y dz ia łacz 
A ZWM „ Z y c i e " . A n l e w y t r z y m u j e 
w t e d y , k i e d y g o ś ć z W a r s z a w y m ó w i ; 

O ZSP gderliwie 
go, znudzić sie więc nie można, 
chociaż te słówka są zbyt okrągłe, 
zbyt wyważone, żeby się ani w te 
i ani w tamta stronę nie wychylić. 

A w i ę c t r o c h ę o s a m y m Z r z e s z e n i u . 
P r z y p o m n i e n i e , t e Jćst o n o p o w s z e c h -
ne," s a m o d z i e l n e i d o b r o w o l n e , o t w a r t e 
d la w s z y s t k i c h s t u d e n t ó w , o r g a n i z u j ą c e 
ich w c e l u c z y n n e g o u c z e s t n i c t w a w 
r e a l i z a c j i b u d o w n i c t w a s o c j a l i s t y c z n e -
g o . D o z a k r e s u d z i a ł a l n o ś c i Z S P n a l e ż y 
n a s t ę p u j ą c a g r u p a z a g a d n i e ń : o b y w a -
t e l s k i e w y c h o w a n i e t t u d e n t ó w , a n g a ż o -
w a n i e i c h d o r z e t e l n e j n a u k i , o r g a n i -
z o w a n i e ż y c i a k u l t u r a l n e g o i s p o r t o w o -
t u r y s t y c z n e g O j p r o b l e m y s o c j a l n o - b y t o -
w e 1 o c h r o n a z d r o w i a s t u d e n t ó w a t a k -
ż e — l i c h o w i e , d l a c z e g o ó w p u n k t f i -
g u r u j e n a s a m y m k o ń c u — p o d o j m o -
w o n l o w y Klików z m i e r z a j ą c y c h d o p o d -
noszen ia p o z i o m u w i e d z y poUtyczneJ 
o g ó ł u s t u d e n t ó w o r a z Integrac ja ś r o d o -
w i s k a o k a d e m l c k l c g o z poza u c z e l n i a n y -
m i ś r o d o w i s k a m i — r o b o t n i c z y m , w i e j -
s k i m I s z k o l n y m . 

„W realizacji powyższych zadań 
— na przestrzeni lat — notowane uą 
duże osiągnięcia. Jednak obraz rze-
czywistości nie byłby pełny, gdyby 
mówiono tu jedynie o pozytywach 
Często dostrzegamy także braki 
i niedociągnięcia. To ostatnio dały 
szczególnie o sobie znać w czasie 
zajść marcowych". 

Jak dały znać — o tym Już re-
ferat nie mówi. Uznano najwidocz-
niej, że wszyscy wiedza, o co 
chodzi. 

Na razie lecą pozytywy. Nio 
wiem, czy wszystkie można zali-
czyć na konto ZSP, ale rzecz sama 
w sobie nie lost znów taka ważna. 

A w i ę c c o r o c z n e k o m p l e k s o w e o b o z y 
b a d a w c z e kól n a u k o w y c h , n w i ę c roz-
w ó j s a m o r z ą d n o ś c i s t u d e n c k l o j (rady 
m i e s z k a ń c ó w d o m ó w s t u d e n c k i c h , r a d y 
lat), a w l e c o r g a n i z o w a n i e i m p r e z t u -
r y s t y c z n y c h p o ł ą c z o n y c h z o d w i e d z a -
n i e m m l e j s e p a m i ę c i n a r o d o w e ! I s p o t -
k a n i a m i z p a r t y z a n t a m i , a w l e o tzw. 
h la lo n i edz i e l e , p o g a d a n k i I p o k a z y w 
k l u b a c h R u c h u l Roln ika , a w l ę e w y -
s t ę p y a r t y s t y c z n e , a w i ę c s u k c e s y G o n g u 
3, Z e s p o ł u T a ń c a L u d o w e g o UMCS. 
Osobna karta t o d y s k u s j o w e w n ą t r z -
ś r o d o w l s k o w o . Klub Wiedzy P o l i t y c z -
n e j — P u b l l c u m . K l u b „ F o r u m " , S t u -
d i u m Wiedzy Bste tyczneJ , m i ę d z y u c z e l -
n i a n e S t u d e n c k i e Kola N a u k P o l i t y c z -
nych . , . N o t u j ę to w s z y s t k o i zas tana-
w i a m się , k i e d y Jeszcze c l b iedni s t u -
d e n c i m a j ą czaa na n a u k ę , n a m i ł o ś ć 
I k ie l i s zek „alkacza". A l e s za l R e f e r a t 
jest p o w a ś n y i n l e p o w a ż n o m y ś l i t r ze -
ba przepędzać . T e r a z s z c z e g ó l n i e zaś 
na l ecy u w a l a ć , b o d o c h o d z i m y d o n e -
g a t y w ó w . 

A k t y w Z S P Jest s p r a w n y 1 rzutki , c e -
c h u j ą c y s i ę na ogó l w ł a ś c i w ą p o s t a w ą 
spo leczpą I po l i t yczną , lecz n l e bardzo 

n n d J e d n a l u b k i l k o m a w i o s k a m i Z i e -
m i L u b e l s k i e j " . 

W końcowej części referatu kil-
ka słów pada jeszcze na temat ko-
nieczności zacieśnienia współpracy 
między ZSP a ZMS i ZMW. 

Dziesięciominutowa przerwa i 
rozmowy w kuluarach. ..Dyskusja 
powinna być burzliwa". „E, co ona 
zmieni?1'. „Chłopie, nie wychylaj 
się!". 

Pierwszy mówca rzeczywiście nie 
wychyla się, ale rzuca kilka słusz-
nych myśli. „Nazywają nas organi-
zacją, która w środowisku studenc-
kich spełnia jak gdyby rolę związ-
ku zawodowego. Jest to błędne sfor-
mułowanie. zawęża bowiem naszą 
pracę do spraw bvtowo-socjalnych. 
Trzeba przeciwdziałać atmosferze 
indolencji politycznej wśród s tu-
dentów, którzy na ogół nie chcą 
dyskutować lub oo prostu nie mają 
niczego do powiedzenia. Wszystkie 
komisje ZSP powinny zajmować sie 
pracą wychowawczą, nawet Komi-
sja Wczasów i Turystyki. Studenci 
kończą studia, a w czasie pobytu 
w Lublinie ani razu nie byli na 

Majdanku W Chatce Żaka odbywa-
ją się dyskusje, ale czy podczas 
tych dyskusji nie idziemy po n a j -
lżejszej linii oporu? Dlaczego uni-
kamy spraw drażliwych? Wyjaśnia-
nie spraw drażliwych — to właśnie 
Jest sens spotkań". 

Mówca wyważa otwarte drzwi, 
na marginesie notatek stawiam 
duży znak zapytania, bo albo pre-
legenci „ t ru j ą" i nie wytwarzała 
klimatu do swobodnoi dyskusji, 
albo młodzież rzeczywiście spotka-
nia t raktujo „na odtrabiono". 

M ó w c a , n a z w i j m y g o n ą r n e r d w a . w y -
g ł a sza — J a k c a l y c z a s n o d k r e i l a — 
b a r d z o o s o b i s t ą g a d k ę . S t w i e r d z a . Se d o 
11 m a r c a Jogo d e w i z ą b y ł a m a t a s t a b i -
l i z a c j a . P o t e m n a s t ę p u j ę d o ś ć s u b i e k -
t y w n y o p i s n i e l e g a l n e g o w i e c u p r z e d 
C h a t k ą Z a k a ( . . C h c i a ł e m l a ł w l i d r i y d . 
t e s p r a w a k u l t u r y n o l ś k l e i leZy m l n a 
s e r c u . N i k t z n a s n i e m y ś l a ł o r o z r ó b * 
c e " ) . Z k o l e i p o d a k i l k a o b r a f t l l w y c h 
u w a g p o d a d r e s e m Z M S . a n a k o A c u 
s ł o w a p o c h w a ł y p o d a d r e s e m dz i a ł a* 
ozy Z S P , k t ó r z y n a t r a f Ul n a p r o s t o w a ó 
J e g o b ł ę d n a p o g l ą d y . 

Słucham, notuję z mieszanymi 
uczuciami. Ktoś mówi z boku 
„mydłek", ktoś inny składa ręce 
do oklasków. A mnie się wydaje, 
że chłopak Jest ciągle zdezoriento-
wany, że warto mu pomóc. —Skąd, 

Marek Adam Jaworski 

„Mla i na t o p l e n u m p r z y j e c h a ć prze-
w o d n i c z ą c y Rady Nacze lne j ZSP. D o b -
rze, ze n i e p r z y j e c h a ł " . 

Przewodniczący ZW ZMW bar-
dzo kry tkuje drugiego mówcę. 
Ubodło go, i nie dziwie sie zbytnio, 
owo rzucanie kalumnii na bratnią 
organizację. Ale może tych ostrych 
słów Jest trochę za dużo? Czy s tu-
dent zaraz musi wiedzieć tyle, ile 
przewodniczący ZW? 

Ale przewodniczący ZW ZMW i 
tak nie prześciga przewodniczącego 
RO ZSP. „Chciałem zapytać, z ja -
kim wraśeniein wyjdą goście po 
dzisiejszym plenum? Temat był ob-
liczany na szeroka dyskusję. To. co 
powiedzieli goście, miało paść z 
naszych ust i Wielu z nas powinno 
poszukać miejsca poza organizacja. 
Reprezentujemy studentów, którzy 
potrafią się samookreśllć. Nie re-
prezentuje to nłenum nas samych. 
Musimy żadać więcej od siebie. 
Jeśli nie żądamy • od siebie, nie 
mamy prawa żądać od studentów". 

P r z e w o d n i c z ą c y g r s m i don ioś l e . O d y 
k o ń c z y , c h c e Jeszcze popros i ć o g l o s 
m ó w c a drugi , a l e p r z e w o d n i c z ą c y m ó w i 
w ó w c z a s cos , c o m n i e n i e p o m i e r n i e 
d z i w i : „W nasze j organizacj i n l e m a 
z w y c z a j u , a b y k t o ś p r z e m a w i a ! p o p o d -
s u m o w a n i u d y s k u s j i , „ L u d z i e kochan i 
m y ś l ę — tak m o c n o a p e l u j e c i e o d e m o -
krację . a l e z a c z n i j c i e o d w ł a s n e g o 
g r o n a ! " 4a, dziennikarz* tak p o m y ś -
l a ł e m , lecz ó w b. dz ia łacz m ł o d z i e -
ż o w y , k t ó r y e i ą g l e s iedzi w e mnie , n le 
w y t r z y m u j e i mus i t o w y p o w i e -
d z i e ć g ł o ś n o . Robi s i ę t r o c h ę zamie -
szania . o s t a t e c z n i e Jednak m ó w c a 
n u m e r d w a oświadcza . Ze zg!a«sal s l e 
przed p o d s u m o w a n i e m , t y l k o , t e Jego 
ręki p r z e w o d n i c z ą c y t a u w s ś y l . 
W s z y s t k o k o ń c z y s i ę w i ę c a k c e n t e m 
o p t y m i s t y c z n y m , m ó w c a n u m e r d w a 
g l o s zabiera p o n o w n i e I o k a z u j e «ię, 
z e n l e chc ia ł p o w i e d z i e ć tego, co. . . p o -
wiedz ia ł , zo s i c p o w y d a r z e n i a c h m a r -
c o w y c h prKdamaf 1 w s z y s t k o Jest o ' k e y . 

Uchwalono jeszcze tekst listu do 
towarzysza Wiesława i IV Plenum 
RO ZSP byłoby odfajkowane, gdy-
by nle moja koleżanka po fachu z 
Polskiego Radia, która oświadcza, 
ie są jeszcze koledzy, którzy chcie-
liby zabrać glos 1 w związku z tym 
nie ma sensu kończyć dyskusji. 

No 1 dyskusja znów się zaczyna. 
Pierwszy (z drugiego rzutu) mówca 
oświadcza, że to wszystko, co się 
mówiło, to przelewanlo z pustego 

(Dokończenie na str II) 
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p t i i w f t i n ł t p a r t w o w i , d r e w n i a n e . 
. y ^ o o M u tr t y m u Je s p r a c y w ad* 
mtittftrocji. h a n d l u , i » l u p c h 1 oftwlacfte. 
K * j w i « * * , r m i e j s c o w e p r z e d s i ę b i o r s t w a 
%o fabryka o d s l e i y ( za trudn ia i i n 

c u k r o w n i a , w y t w ó r n i a k o n s e r w 
i c<Vt< , ,n ,n w ro,lf*clc ** c z t e r y s z k o ł y 
^ I n o k s s t a ł c ą c e , d z l o s i ę c l o l e m i e , Jedna 
^ j o i a t k a . t e c h n i k u m m e c h a n i z a c j i l 

' hvi1ro-mcll<»racJl w s i ora* s t u d i u m p e -
^ H o i t n m * w s a m y m s t u d i u m u c s y 

\ęm aoób. M i a s t o pos iada d w a k ina , 
l u ^ kul tury ( w s t a r e j r u d e r s e — n o w y 
d o r o wtaAnle b u d u j ą ) i m u z e u m . Mają 
równic* s w o j a g a z e t ę p o w i a t o w ą . . s t o -

prawdy**, s a t r u d n l a j ą c ą U d z i e n -
nikarzy I u k a s u j ą c ą s i ę t rzy razy w 
tygodniu . 

Spacerujemy . teraz po Włodzi-
mierzu. Na dachach las anton dwo-
jakiego rodzaju: jedne ustawione na 
odbiór radzieckie) telewizji, drugie 
na stacje w Bożym Darze pod Lu-
blinem. Większość ludzi ogląda oba 
programy, podobnie zresztą Jak i u 
nas w powiatach przygranicznych. 
Sklepy otwarte (jak zwykle w dni 
świąteczne — zamknięte są w po-
niedziałki), największy tłok w sa-
lonie radiowo-telewizyjnym, gdzie 
właśnie sprzedają nowy typ minia-
turowych odbiorników tranzystoro-
wych oraz w „Jubilejnym", czyli 
jakby naszym delikatesowym, który 
czynny jest do godz. 23. Co krok 
uliczny kiosk z kwasem chlebowym. 
Co krok też ktoś zaczepia mego 
przewodnika, ten zapoznaje ze mną, 
śdskamy sobie ręce i co krok 
spoglądam z niepokojem na zega-
rek. Czas do Uśdługu. „Autobus 
miejski kursuje tam co pół godzi-
ny, nie ma sensu się tłoczyć — 
mówi Wania — znajdę jakiś wóz". 

Znajduje. Kierowca, zwany prze-
zeń zdrobniale Stiopą, właśnie się 
tam wybiera, bo w Uśdługu ma 
występować muzyczny zespół z 
Hrubieszowa. Po drodze zatrzymu-
jemy się pod miastem, w miejscu 
gdzie w latach 1941—44 Niemcy 
wymordowali 58 tys. radzieckich 
jeńców wojennych. Stoją tam dwa 
pomniki. Jeden przedstawia siedzą-
cą kobietę, pochyloną w odruchu 
rozpaczy. Na postumencie wyryte 
są słowa ukraińskiego poety. Paw-
łyczki: „W popiół obróciły się na -
sze dała, lecz glos nasz nie spłonął. 
Ludzie — słuchajcie!" Drugi pom-
nik to trzy maszty, pomiędzy któ-
rymi stoi wynędzniała męska po-
stać wysokości ok. 5 metrów, oplą-
tana drutem kolczastym. „Nikt nie 
będzie zapomniany, niczego nie za-
pomnimy" — głosi napis na po-
stumencie. Autorami pomników są 
F. M. Briż, E. W. Dzlndra i J . J . 
Nazarldewicz. 

Przed Uściługiem stajemy Jesz-
cze na chwilę nad dużym, sztu-
cznym zalewem, zbudowanym dwa 
lata temu przez młodzież włodzi-
mlerzowską na malej rzeczułce. 

W U ś d ł u g u o k a z u j e s i ę . t e n i e b y ł o 
co s ię s p i e s z y ć , b o n a s i d o p i e r o p r z y -
jecha l i 1 Jedzi) o b i a d . P o ż e g n o n l e t r w a -
ło k i l k a g o d z i n . G d y b y m w i e d z i a ł , z o -
s t a ł b y m d ł u ż e j w o W ł o d z i m i e r z u , l u b 
t e i p o c h o d z i ł p o s a m y m U ś c U u g u . A 
tak s t a l i ś m y s o b i e t u ż p r z e d s z l a b a n e m 
g r a n i c z n y m i n i e m o ż n a b y ł o r u s z y ć , 
bo g o s p o d a r z e , w z n o s z ą t o a s t y n a z d r o -
wie . za p r z y j a ź ń , z a n a s t ę p n e s p o t k a n i e 
i td . No , a J a k ż e g n a s i ę 300 o s ó b z n a -
sze j s t r o n y i c o n a j m n i e j t r z y r a z y 
ty le z Ich, t r u d n o w s z y s t k i c h p o z b i e r a ć . 

stwa chlopów-robotników powoli 
infiltruje, m.in. w zależnośd od 
procesów urbanizacyjnych, w śro-
dowiska robotnicze, nasiąkając 
miejską kulturą). W tym wszyst-
kim powinny, i mogą, mieć po-
ważny udział właśnie zakładowe 
domy kultury. 

Odnoszę wrażenie, iż w kraśnic-
SsSL Z D K oddziaływanie na środo-
wisko zakładu jest traktowane 
Jako cel Jeden z wielu, i to bynaj -
mniej nie najważniejszy. Gdzie 

j ?# Pr?yczyny i jak temu za-radzić? 

D ó £ ° r ł S L E I f £ k , l ł d B P ™ w ą k u l t u r y c h l o -
£ « J 5 ? n L k 6 w p r a k t y c z n i e z a j m u j e 
• Z n ! i l ; S | 1 ° n l p r z e w a ż n i e n o m a r g l -
nUti? * y c ? a s p o ł e c z n e g o w s i , b o m u s z a 
pi ime z a j m o w a ć s i ę w ł a s n y m g o s p o d a r -

regu ły w y k o r z y s t u j ą c na t o 
f . ? * J ^ P < * * y n k u I u r l o p ó w . A przy « m - « - c e J o r g a n l 2 Q C j l d o j a z d 6 w d 0 ^ 

pracy oraz w y j a z d ó w e k i p 
ile, 

i S * J ? y f i 0 C 2 y n k u i u r l o p ó w . A przy 
"rajejąceJ o r g a n i z a c j i d o j a z d ó w d o p r o -
» p r . a c y oraz w y j a z d ó w e k i p Z D K 
w teren (ok. zs roczn ie , c o s t a n o w i z a -
fSu7?» M E 0 , 0 ! w , 5 w y j a z d ó w p l a n o w a n y c h ) 
^ i a ł y w a m , Z D K na c h l o p ó w - r o b o t n l -
a f i w l a S S S b a r d z i e j Jako o k a z y j n y . 
J . 2 2 S ? * k o n t a k t o s i e r o c o n y c h d z i e c i 
S t m u - t ® m i k o ł a j o m k u l t u r y , n iż Jako 
nSGL* L w * ? k c l n - A l z tą o d ś w l ę t -
d n i J L J j ? 0 1 . 0 b y w o , s k o r o „naj lepsze '* 
Irodw b . o l ł ł 1 n i edz ie la ) są . j e ś l i Idzie o 
w a n . t r s m p o r t o w e f a b r y k i , z a b l o k o -

• n c flis p o t r z e b d o m u k u l t u r y . 
j . 5 j f i j t . P o p r a w i ć d o j a z d y ( n a d c z y m 
u r L S B ^ H Rad® N a r o d o w a ) . A w i ę c p o -
£ 3 f H w y j a z d y , c o l o t y c z ę ś c i o w o w 
E S H J . J S b r y k l , a le c o n ie Jest ł a t w e 
t r i n . 1 . 1 . z n a n y c h t r u d n o ś c i b e z y 
os£n P t2r i2 W o J w . W j u i k o n i e c z n y c h 
« 5 3 ! 5 i ! c & w z a k r e s i e n a d l i c z b o w y c h 

Ho l e r o w c ó w ' 
n / d d a f i S n o ś ć 

j j j p t o r y c z n ą . T o Jednek n i e t a k i e p r o -

r i J > c 1 Y n i e fundusze Rady Zakła-
można by gdzieniegdzie 

..Przesunąć" — z korzyśdą dla ZDK 
S f ^ t f ą dotacje Rady Zakładowej 
** * reguły większe niż „kilka ty-
Vm& 1 w r- 1 9 0 4 — 23100 zł, 1005 
• W , 1068 — 62 500). Pewno, że fa-
5Z£t« „wykazać więcej 
maki o elastyczne dysponowanie 

'inansaml w tej materii (za wyso-
cy 1 progiem gabinetu dyrektora 
*Qn»nłstracyjnego wiele słyszałem 

.^planowanych" wydatkach na 

Wyjeżdżaliśmy zatem Jul o zmro-
ku, Jeden z pasażerów naszego 
autokaru błagał kierownika gru-
py „panie, puść pan. muszę wyjść", 
ten odpowiadał „ani myślę, ko-
niec bałaganu, dobrze, że mam na-
reszde komplet w wozie" i za-
stawiał drzwi swoją osobą. Potem 
dopiero kontrola dokumentów wy* 
kazała, że ten piorwszy rzeczy-
wiśde musiał wyjść, gdyż mieszka 
we Włodzimierzu, my natomiast 
nie mieliśmy kompletu i odjecha-
liśmy bez Jednego, który się za-
wieruszył. 

Siedzę teraz prjcy biurku, czytam 
to. co wyżej napisałem i zastana-
wiam się. Jak odbierze to czytelnik. 
Jeśli szuka relacji o Włodzimierzu 
to zawiedzie się, tak jak T a za-
wiodłem się w nadziejach na re-
portaż z tego miasta, bo byłem w 
nim za krótko. Jeśli będzie chdal 
dowiedzieć się. jak wyglądają ta-
kie przygraniczne wizyty, być 
może dojdzie do wniosku, że spo-
ro w nich form towarzyskich, 
natomiast niewiele poznawania za-
granicy. Istotnie tak jest. Ale 
nie ze względów programowych, 
tylko z uwagi na zapotrzebowa-
nie społeczne. W ramach wy-
miany przygranicznej utrzymywa-
n e są kontakty specjalistyczne: 
naukowe, kulturalne, sportowe. 
Organizowane są również tak zwa-
ne „autobusy przyjaźni", którymi 
na trzy dni wyjeżdżają grupy nau-
czydeli, mechaników, lekarzy, rol-
ników, handlowców, rzemieślników, 
itd. Poznają po drugiej stronie gra-
nicy interesujące ich obiekty, spo-
tykają się z tamtejszymi specjali-
stami. Tamte formy istnieją już od 
lat. Całkiem inny charakter mają 
wprowadzone niedawno wymiany 
tak licznych delegacji. W ubiegłym 
roku, 22 lipca, do Białej Podlaskiej 
przybyła 900-osobowa delegacja re-
jonu kamienieckiego w obwodzie 
brzeskim. Wzięli udział w wiecu, 
potem obejrzeli występy artystycz-
ne. a potem pobiesiadowali z bialsz-
czanami, że hej! 300-osobowa de-
legacja rejonu włodzimierzowskiego 
ma przybyć 22 lipca do Hrubie-
szowa. Też zapewne długo będą ją 
żegnać gospodarze na granicy. 

Po obu stronach Bugu mieszkają 
krewni, koledzy, znajomi. Wymia-
na przygraniczna co rok przynosi 
nawiązywanie nowych przyjaźni. 
Ci ludzie chcą się ze sobą widy-

.wać — nie wystarczy im sama ko-
respondencja. Ale nie zawsze 
mają po co jechać na dłużej. H r u -
bieszów czy Wlodzimerz to nie ku -
rorty do spędzania urlopu. Pozo 
tym normalny wyjazd za granicę 
wymaga chodzenia do biura pasz-
portowego, pewnych kosztów, ba, 
u niektórych nawet — przekona-
nych, że granica to tabu — przeła-
mania pewnych oporów psychicz-
nych . A tak — wystarczy dostać 
się w skład wielusetosobowej dele-
gacji i bez żadnej fatygi skoczyć 
na kilka godzin za Bug, pogadać z 
kim trzeba, poklepać się po ple-
cach, pośmiać się, nawet popłakać zo 
wzruszenia, wypić co nieco i do do-
mu! Wydaje mi się, że tak myślą po 
obu stronach granicy, dowodem 
czego jest coraz liczniejsza rzesza 
amatorów na te jednodniowe wy-
jazdy. Czy nie można by czego w 
nich usprawnić? Z pewnością moż-
na i zapewne dalszy rozwój mieć 
będzie nie tylko charakter ilościo-
wy. lecz 1 rodzajowy. 

rozbudowę ZDK — rzędu 10 min 
zł polskich, ale bardzo mało słysza-
łem o starych stołach i kulawych 
krzesłach będących „na stanie" 
tegoż ZDK). 

Przede wszystkim jednak trzeba 
pomyśleć, jak poprawić sytuację w 
ramach istniejących możliwości f i -
nansowych i organizacyjnych. 

A w i ę c Z D K w i n l o n s t a ć s i ę d o m e m 
g ł ó w n i e d l a d o r o s ł y c h 1 p r a c u j ą -
c e j m ł o d z i e ż y . N i e m a p o t r z e b y w y r ę -
c z a n i a 1 d u b l o w a n i a s z k o ł y w z a k r e s i e 
t y c h f o r m p r a c y z d z i e ć m i 1 m ł o d z i e ż ą , 
k t ó r e s z k o ł a (1 s z k o l n a ś w i e t l i c a ) m o ż e 
i z a s a d n i c z o p o w i n n a r e a l i z o w a ć ( n a -

u c z a n i e J ę z y k ó w o b c y c h , m o d e l a r n i e , 
k ó ł k a z a i n t e r e s o w a ń , r e c y t a t o r s k i e , c z y -
t e l n i c z e 1 rani oj n e w o k a l n e e tc . ) . R o z u -
m i e m . ż e l a t o r o ś l Jest e l e m e n t e m ł a t -
w i e j s z y m d o p o z y s k a n i a 1 z o r g a n i z o -
w a n i a w o b r ę b i e r ó ż n o r a k i c h z e s p o ł ó w , 
n iż . . . doroś l , a praca z e s p o ł ó w d a j e s i ę 
ł a t w o 1 k o n k r e t n i e w y k a z a ć w . . . s p r a -
w o z d a n i u , z a ś Ich l i c z b a b ę d z i e m . In. 
d e c y d o w a ć o k a t e g o r i i Z D K ( o g ó l n o -
p o l s k o k a t e g o r y z a c j o w m a j u br.) , a 
w i ę c d e c y d o w a ć b ę d z i e o w y s o k o ś c i p o -
b o r ó w p e r s o n e l u . R o z u m i e m to , a l e k r y -
t e r i u m I l o ś c i o w e w zbożne j p r a c y n a 
n i w i e k u l t u r y n ie za w i z o w y d a j e m l s i ę 
p r z y s t o j n e . Z a ś z r e d u k o w a n i e p e w n y c h 
z a j ę ć z m ł o d z i e ż ą 1 d z i e ć m i o r a z w y p r a -
c o w a n i e w t y m m i e j s c u n o w y c h , s z e r z e j 
a k t y w i z u j ą c y c h f o r m d z i a ł a l n o ś c i - (d la 
d o r o s ł y c h 1 z d o r o s ł y m i ) , o t a k ż e k o n -
t y n u o w a n i e I s t n i e j ą c y c h dotąd , a l e n i e -
ś m i a ł y c h p r ó b w t y m z a k r e s i e — w y -
d a j e c l ę e w i d e n t n e w s f e r z e k o n i e c z -
n o ś c i . 

A zatem — jeśli założono Klub 
Rencistów 1 Emerytów (nb. bardzo 
piękna inicjatywa), to dlaczego by 
nie otworzyć „Klubu Robotników", 
który obok istniejącego (poza ZDK, 
ale na terenie obiektu) Klubu 
Technika i Racjonalizatora (głów-
nie kadra inżynieryjno-techniczna) 
mógłby stać się zaczątkiem jakichś 
przyszłych inicjatyw integracyj-
nych (integrująca rola ZDK ujaw-
nia się, Jak dotąd, na terenie 

Z dorobku 
Zbigniewa Zugaja 

K u l a w y 

K u t r y 

zespołu... big-beatowego, któremu 
nb. zafundowałbym fachowego in-
struktora). Jeśli zespół czytelniczy, 
to dlaczego nie dla dorosłych, włą-
czając także czytelnictwo prasy? 
Jeśli Dyskusyjny Klub Filmowy, to 
dlaczego brak filmów przeznaczo-
nych w y ł ą c z n i e dla DKF-ów? 
Wytworzenie się w tym zakresie 
zdrowego snobizmu mogłoby wy-
gonić inteligencję techniczną zza 
kierownic samochodów i sprzed 

•ekranów telewizorów i wprowadzić 
Ją w podwoje ZDK. Koniecznie 
trzeba nadal prowadzić i rozszerzać 
pracę w hotelach robotniczych, 
kursy kroju 1 szycia, pracę z kobie-
tami (wysoki procont zatrudnionych 
w KFWM to kobiety!). Przyklas-
kuję planowanym zajędom Uniwer-
sytetu Robotniczego. Przyklaskuję 
inicjatywom, które zmierzają do po-
prawy higieny osobistej ludzi, krze-
wią kulturę uczuć, kulturę obycza-
jów, Języka. Kłaniam się przy tym 
TWP i winszuję sobie bardziej od-
powiedzialnych prelegentów I 

£ o n i e z a w s z e I s t n i e j e z a p o t r z e b o w a -
n i e n a t e g o r o d z a j u przedsIęwzIęcIaT 
A l e ż z t y m trzeba w y j i ć d o l u d z i , roz-
p o c z ą ć s z e r o k ą p r o p a g a n d ę ( r a d i o w ę -
zeł z a k ł a d o w y ! ) — bez d ę t e g o f r a z e s u 
I k o t u r n o w y c h h a s e ł . I w y t w o r z y ć t r a -
d y c j ę . że Z D K Jest p r z y b y t k i e m „ d o -
r o s ł y c h " z a j ę ć l a t r a k c y j n e j r o z r y w k i , 
a n ie I n f a n t y l n ą c z ę s t o k r o ć I m p r e z ą , 

Z a k ł a d o w y D o m K u l t u r y w K r a ś n i k u 
F a b r y c z n y m p e l n l ro l ę a b s o l u t n e g o 
o m n i b u s u . P r o w a d z i d z i a ł a l n o ś ć w ś r ó d 
dziec i | — s r ó ż n y m s k u t k i e m — w ś r ó d 
c z ę ś c i d o r o s ł y c h , u s i ł u j e d o t r z e ć d o s p o -
ł e c z n o ś c i f a b r y c z n e j I ś r o d o w i s k a m i e j -
s k i e g o w o g ó l e , w y j e ż d ż a w t e r e n p o -
w i a t u I w o j e w ó d z t w a . S k o r o Już tak 
Się z ł o ż y ł o , t o n i e n a l e ż y w y m a g a ć od 
f a b r y k i I R a d y Z a k ł a d o w e j , b y f i n a n s o -
w a ł y w s z y s t k i e t e p o c z y n a n i a . N i e ra -
tują t e r s y t u a c j i J e d n o r a z o w e In ic ja ty -
w y f i n a n s o w e — a to. p r z e h a n d Iowa n ie 
k a w i a r n i na rzecz P S 8 - u , o t o f u n d u s z e 
okstra z pu l i Z a r z ą d u O k r ę g o w e g o 
Z w i ą z k u M e t a l o w c ó w , a t o „ b a l e 
myś l iwskie* ' . . . J e ś l i ZDK m a s p e ł n i a ć 
s w o j e g ł ó w n e zadan ia I Jes tcze t e 
w s z y s t k i e , k t ó r y c h o c z e k u j ą c z y n n i k i 
p o z a z a k l a d o w e . to m u s i l i c z y ć n a 
s t a l e d o t a c j e Ins ty tuc j i | prred* 

s i ę b l o r s t w z l o k a l i z o w a n y c h w m i e ś c i e . 
F u n d u s z e to p o w i n n y s i ę z n a l e ź ć . ( B y ł y 
n a w e t r o z m o w y na ó w t e m a t , a l e , Jok 
z w y k l e , s k o ń c z y ł o s i ę n a g o ł o s ł o w n y c h 
d e k l a r a c j a c h ) . B o r z e c z y w i ś c i e p l a n o w a -
n i e „ m e r y t o r y c z n y c h " f i n a n s ó w Z D K 
n a z a s a d z i e : w y d a t k i r ó w n a j ą s i ę z y -
s k o m , k t ó r e nb . . j e ś l i c h o d z i o k i n o , 
b ę d ą c i ą g l e m a l e ć , p r z y n o s i u j m ę s o c j a -
l i s t y c z n e j k u l t u r z e 1 s k a z u j e p l a c ó w k ę 
na c h a ł t u r y . l i cz r o z w i ą z a n i a t e g o p r o -
b l e m u t r u d n o m y ś l e ć o z o r g a n i z o w a -
n y c h , s t a ł y c h a k c j a c h , k t ó r e m o g ł y b y 
z y s k a ć j a k i ś s z e r s z y s p o ł e c z n y w y m i a r . 

Parę oczywistośd. Powstają w 
Polsce 1 rozwijają się wielkie za-
kłady produkcyjne, zaś obok nich 
młode miasta. Zmniejsza się liczba 
małych gospodarstw rolnych, po-
wstaje klasa wysoko kwalifikowa-
nych robotnlków-$pecjalistów. Lu-
dzie będą mieli coraz więcej wolne-
go od pracy czasu. Równolegle z 
tym musi postępować rozwój kul-
tury tych ludzi, jeśli chcemy pa-
trzeć spokojnie w perspektywę 
socjalistycznego krajobrazu naszego 
państwa i Jeśli nie chcemy w pew-
nym momende obudzić się w 
smutnym społeczeństwie robotów-
konsumentów. 

Zresztą kwestie produkcji i kul-
tury masowej bezpośrednio się za-
zębiają. Oto przykład. Rozdział fun-
duszu zakładowego zależy w spo-
rym stopniu od załogi. Jeśli ZDK 
w Kraśniku Fabrycznym otrzymu-
je... nic z tego funduszu, to może 
znaczyć, iż załoga nie Jest zainte-
resowana w poczynaniach ZDK Jako 
działu fabryki reprezentującego 
kulturę i równocześnie, że poczy-
nania to „nie interesują się" załogą 
Jako określoną całością o określo-
nych potrzebach kulturalnych, które 
należy ukierunkować i zaspokoić. 
Może to się Jakoś ma do... płynności 
kadr? 

SPRAWA zakładowych domów 
kultury, ich statusu, celów 1 
funkcji domaga się szczególnej 
uwagi. 

Mn cl e j P o d g ó r s k i 

Od klubu 
do Towarzystwa 

i S j ^ w RZED 30 m i e s i ą c a m i 
g ^ t e Rozgłośni Lubel- I 
B ^ r *kl*i PoUkUoo Ho-

m dla narodził się dość 
śmiały projekt: zor-
ganizujemu klub mi -

łośników Lublina. Taki klub pi-
sony małq literę, bo to będzie 
tylko pojęcie umowne. Żadnego 
statutu, Ładnego oficjał neoo 
członkostwa, żadnych składek, 
żadnego prezesa. Po prostu raz 
w miesiącu zbiorą się przed mi-
kr o fonem ludzie zakochani w 
Lublinie i będą mówili o tym. 
co było w przeszłości, co dzieje 
się teraz, jakie są perspektywy 
na przyszłość. Można się było 
spodziewać — i tak było rzeczy-
wiście — że pewna grupa ludzi 
przyjdzie zawsze, inni zo leżnie 
o d omawianego tematu* 

Całą akcję prowadził począt-
kowo samotnie red. Janusz Da-
nielak, wkrótce do (ej pożytecz-
n e j akcji dołączył się „Kurier 
LubelskiH, najpierw piórem niżej 
podpisanego, polem w osobie red. 
A L Leszka Gzelli. Spotkania od-
bywały się w Rozgłośni i Ja-
nusz — bądźmy tu trochę nie-
dyskretni — na własny koszt 
fundował wszystkim obecnym 
kawę. Oszczędzono mu wydatku 
trzy razy — gdy klub w porozu-
mieniu z władzami miejskimi 
urządził sesje wyjazdowe w 
dzielnicach peryferyjnych. Kawy 
nie było, ale było bardzo wielu 
mieszkańców, którzy — o dzi-
wo — raczej nie narzekali na to, 

i co jeszcze im dokucza, ale wy-
suwali konkretne propozycje, 
możliwe do realizacji bez więk-
szego naruszania kiesy miejskiej. 

Takich zebrań entuzjastów, za-
kochanych w Lublinie, odbyło 
Mię chyba 25 — nikf nic pisał 
protokółów, więc dziś trudno 
odtworzyć szczegóły. Swobodne 
rozmowy — nie dopuszczano bo-
wiem do deklaracji, oficjalnych 
przemówień — nagrywano na 
taśmę. Z trzygodzinnych nieraz 
deliberacji na antenę można było 

I oczywiście nadać 15 czy 20 mi-
nut, w „Kurierze" ukazywał się 
artykuł, felieton czy reportaż 
Mówiono — dla przykładu — o 
patriotyzmie lokalnym, o piosen-
kach poświęconych Lublinowi, 
,.twarzy miasta", projektach ar-
chitektów. Na ostatnim zebra-
n i u w początkach maja omawia-
no przygotowania różnych insty-

i tucji i organizacji do obchodów 
25-lecia PRL. 

Od samego początku ty 
perspektywie było przekształce-
nie na pól nielegalnie istnieją-
cego klubu w Towarzystwo Ml-

I łośników Lublina. Są przecież 
takie czy podobne organizacje 
we wszystkich chyba miastach 
wojewódzkich i w wielu powla-

11owych — czy więc Kozi Gród 
m a być gorszy? Na zebraniach 

I klubu bywali wprawdzie przed-
stawiciele władz partyjnych i 
administracyjnych — podkreśla-
no zawsze, że jako osoby pry-
watne — i autorytet klubu przez 
t o niewątpliwie wzrastał, jednak 
klub nie mógł przecież występo-
wać na zeionątrz, a podejmowa-
ne przez niego akcje opierały się 
wyłącznie na dobrej woli zain-
teresowanych. 

Wreszcie 14 maja odbyło się 
zebranie organizacyjne Towa-
rzystwa MfłoJnffcóto Lublina, na 
łefórym przedstawiono projekt 
sfaftifu oraz wybrano zarząd i 
komisję rewizyjną. Statut zaś 
głosi, że: 

„Towarzystwo jest organizacją 
społeczną, mającą n a celu: a ) po-
głębianie w społeczeństwie umi-
łowania miasta przez szerzenie 
wiedzy o dawnym i dzisiejszym 

jLtibHn/e. zaznajamianie miesz-
kańców z osiągnięciami rewolu-
cyjnymi jego ludu w przeszłoś-
ci o r a : bohaterstwem w walce z 
najeźdźcą w czasach niewoli i 
okupacji hitlerowskiej, jak rów-
nież z osiągnięciami w okresie 
władzy ludowej, b) wzmacnianie 
między mieszkańcami Lublina 
więzi społecznej i rozbudzenie 
wśród nich zainteresowania ży-
ciem, rozwojem 1 wygtądem 
miasta, burfrrnfc I pogłębianie 
patriotyzmu lokalnego. c ) rozwi-
janie troski o mienie społeczne, 
d ) rozwijanie współpracy z or-
ganizacjami społecznymi o po-
dobnym charakterze w innych 
zaprzyjaźnionych z Lublinem 
miastach 

„Kamena" która już prawie 
pełne 35 lat służy LubelszcsyMe 
i Lublinowi, najmłodszemu a tak 
potrzebnemu Towar rys heu życzy 
szybkiego i twórczego rozwoju. 

(dost) 
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LEKTURY SKOK ZA BUG 
KAZIMIERZ Andrzej Jaworski, niestrudzony pisarz i t łu-

macz. stal się w ostatnich latach autorem dwóch niespo-
dzianek. Jedna z nich polega na tym, Ac dotychczasowy 
poeta i tłumacz przechyli! się ku prozie wspomnieniowej. 
Druga — na odwróceniu wspomnień, na cofaniu się wstecz, 
a l ku czasom dzieciństwa. Do te j pory uskładała się Jul 

cała trylogia pamiętnikarska, a „skrzydełko" ostatniej książki — 
„Wywoływanie cieni" — powiadamia, i e ostatni, czwarty, tom: „Ko-
niec seansu'* znajduje się już w teczkach wydawnictwa. PrzypomIJmy, 
iż cykl wspomnieniowy K. A. Jaworskiego otworzył tom oparty na 
przeżyciach obozowych w Oranienburgu „Serce za drutem", a po nim 
ukazała się książka „W kręgu ^Kameny", poświęcona powstaniu 
1 dziejom najstarszego z istniejących pism literackich. 

Wspomnienia Jaworskiego, można sądzić, nie powstały według 
powziętego z góry zamiaru artystycznego, raczej układały się w wy-
niku roakcJi łańcuchowej. Uruchomione machanlzmy pamięci 1 wyob-
raźni odsłaniały coraz nowe zasoby zdarzeń 1 faktów, zagubionych, 
zdawało się w mrokach pamięci. Nie dotyczy to tylko wspomnień 
własnych, bo jeśli dodać tradycję rodzinną, to ode ramy się w „Wy-
woływaniu cieni" aż o połowę zeszłego wieku, zaglądamy jeszcze do 
sztambucha .romantycznego. Ma to dla czytelnika z 1068 r . posmak 
egzotyki i niepowtarzalności. 

Wrażenia tego rodzaju towarzyszą zresztą w czasie czytania całej 
książki K. A. Jaworskiego. Zważmy, że „Wywoływanie cieni" mówi 
na ostatnich stronach o człowieku z ledwo przekroczoną dwudziestką, 

. a Jakież ma on bogactwo doświadczeń osobistych, społecznych, poli-
tycznych i ideowych. Jakaż zawiłość i rozmaitość losów, ile zmian tła, 
pejzażu i miejsc! Co do r tych ostatnich wystarczy jeden przykład: 
uczeń gimnazjum chełmskiego przebywa na wakacjach w państwie 
austriackim, w Zakopanem, gdzie zastaje go wybuch I wojny świa-
towej. Młody poddany rosyjski wraca wraz z matką do Chełma przez 
Budapeszt i Bukareszt, a więc drogą bardzo okrężną. Niedługo potem 
dalsze wypadki wojenne znów urozmaicają biografię autora, nastę-
puje niedobrowolna podróż na wschód i studia medyczne na uniwer-
sytecie charkowskim. 

A narodziny pisarza? — można by tu pospiesznie zapytać? Ten na -
rodził się już wcześniej, chociaż z perspektywy młodzieńcze utwory 
zostały we wspomnieniach potraktowane bezlitośnie. Właśnie litera-
tura — obok gór — ujawniła się jako główna pasja życiowa K. A. J a -
worskiego. Sprzyjała temu tradycja i atmosfera domu rodzinnego, 
także artystyczne, choć niespełnione zainteresowania matki. Toteż 
książki od dzieciństwa zajmowały w życiu autora „Wywoływania 
cieni" ważne miejsce. Można by powiedzieć, że Jego biografia Jest 
bardzo „książkowa", książki wyznaczyły rozwój jego osobowości. 
Książki dziecięce i młodzieżowe ustępowały potem lekturom coraz 
poważniejszym, aż pojawiają się nazwiska Żeromskiego i Staffa . One 
przynoszą najgłębsze I najtrwalsze czytelnicze przeżycia, które w peł-
nym blasku przetrwają przez długie lata, dał temu zresztą autor 
„W połowie drogi" własny wyraz poetycki.. Staff stale patronował 
poezji Jaworskiego, natomiast Żeromski ważył na postawach ide-
owych, określał rodzaj zaangażowania poprzez l i teraturę we współ-
czesność. O urokach lektury Żeromskiego mówi w swej książce J a -
worski nie jeden raz, dodajmy przy tym, że jego wspomnienia czyta 
się miejscami jak powieść z okresu „Syzyfowych prac". Myślę choćby 
o t e j sytuacji: polski uczeń na polskiej ziemi uczący się w szkole 
rosyjskiej i po rosyjsku. 

Obok bogatych lektur powstają pierwsze próby poetyckie i proza-
torskie Jaworskiego. Rodzą się one na marginesie przeczytanych 
książek, ale szybko doszedł nowy czynnik poezjotwórczy — miłość, 
która we wspomnieniach za jmuje sporo miejsca, a w ostatnich par-
tiach s ta je się motywem centralnym, przybierając bardzo drama-
tyczną postać. Te ostatnie strony należą do najpiękniejszych, na jba r -
dziej lirycznych. Liryzm osnuwa zresztą całą książkę — od kar t 
poświęconych latom dzieciństwa, chłopięcych zabaw, młodzieńczych 
perypetii do zdarzeń późniejszych. Jakże często pojawiają się zdania 
inwokacyjne i retoryczne, wypowiadające żal za czasami, które nie-
ubłaganie oddalają się w przeszłość. A częste wybieganie w przy-
szłość pozbawia książkę pamiętnikarskiej oschłości i rzeczowości. 

Nie da się tak zwięźle przedstawić wszystkich uroków „Wywoły-
wania denL" Książka ta wdąga , nie pozwala przerwać lektury — to 
jedna z miar j e j war tośd . Odznacza się wartkośdą opowiadania 
niemal powieśdową. Sytuacje I postacie kreślone są plastycznie, ba rw-
nie. często z domieszką życzliwego humoru. Ta ostatnia cecha mówi 
dużo o postawie pisarza i człowieka. Dzięki te j książce poznajemy go 
lepiej i pogłębiamy uczucie sympatii, jaką cieszy się autor „Wywoły-
wania cieni" wśród nas. 

Tadeusz Klak 
Kazimiera A n d r z e j J a w o r s k i : W y w o ł y w a n i e c l e n i . Lub l in 1SSS, W y d . L u b e l s k i e . 

W Kraśniku Fabrycznym 
omnibus absolutny 

(Ciąg dalszy ze str 1) 
— p o w i a d a . I s a l a s i ę z n a j d u j e , b o r a -
c z e j m u s i s i ę z n a l e ź ć . 

„Kto chce, nami rządzi, kto chce, 
się wtrąca, a pieniędzy ciągle 
mało!" — mówią w ZDK. I tu 
najbardziej dramatyczny moment 
SPRAWY — batalia pod hn»łem: 
„dać albo nie dać!?", czyli bitwa 
0 fundusze. J ak na porządny dra-
ma t przystało, rzecz dzieli się na 
głosy. 

Administracji zakładu głos zdecy-
dowany: fabryka może — w ra-
mach przepisów —* pokrywać, 1 po-
krywa, wyłącznie koszta gospodar-
cze, związane z utrzymaniem obiek-
tu (tj. domu kultury) — m.in. płace 
etatowych pracowników, remonty, 
zużycie energii itp. Wysokość do-
tacji ustala zjednoczenie. W r. 1067 
wydaliśmy 1 200 000 zł, na rok 1068 
zaplanowaliśmy 1 300 000 zł. Koniec, 
kropka. 

Rady Zakładowej głos pełen 
„ale": powinniśmy finansować, 1 
finansujemy, działalność meryto-
ryczną domu kultury (oświatową 
1 artystyczno-rozrywkową), ale sze-
reg sum dajemy także na cele 
administracyjno-gospodarcze. ZDK 
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przynosi pewne zyski, ale musimy 
planować dotacje (np. w r. 1068 
zaplanowaliśmy 62 300 zł). Na dzia-
łalność merytoryczną potrzeba 
większych sum, ale budżet związ-
ków zawodowych ma raczej nie-
dobory niż rezerwy. Fabryka może 
odprowadzać pewno sumy z fundu-
szu zakładowego na poczynania me-
rytoryczne ZDK, ale tego nie robi. 
Istnieje praktyczna potrzeba przej-
ścia ZDK pod jedną kuratelę f inan-
sową (Rady Zakładowej), ale przy 
istnlojących przepisach Jest to nlo-
możiiwe... Itd. itp. 

Z D K g l o s t r a g i c z n y w t o n a c j i „ d a ć " : 
w p l a n o w a n i u f i n a n s ó w na d z i a ł a l n o ś ć 
m e r y t o r y c z n a w y s o k o ś ć w y d a t k ó w muał 
s i ę p o k r y w a ć z wysokośc i ! ) d o c h o d ó w . 
D o p i e r o jHll n ie o s i ą g n i e m y p l a n o w a -
n e g o z y s k u , różn icę ( rzędu k i l k u t y s i ę c y 
zl) r e g u l u j e n a d a Z a k ł a d o w a . S e n s o w -
n e n a t o m i a s t p l a n o w a n i e p o c z y n a ń m e -
r y t o r y c z n y c h mus i etę o p i e r a ć n a d o -
t a c j a c h ; w t y m r o k u r e m o n t o b n i ż y 
d o c h o d o w o ś ć k i n a i p o raz p i e r w s z y 
Rada Z a k ł a d o w a p r z e w i d z i a ł a d o -
t a c j e — 25 t y s . z l . D o t a c j e R a d y Z a k ł a -
d o w e j są w . o g ó l e z b y t n i s k i e ta pos ia -
d a o n a m o ż l i w o ś ć p e w n y c h p r z e s u n i ę ć 
w r a m a c h s w e g o b u d ż e t u ) . Zaś z f u n -
d u s z u z a k ł a d o w e g o f a b r y k i n l e o t r z y -
m u j e m y nic , a n p . ś w i d n i c k i ZDK o t r z y -
m u j e . . . 

Cała ta SPRAWA wykracza — 
Jak widać — poza sam Zakłado-
wy Dom Kultury, Jest oczywiście 
wmontowana w konkretny teren 
miasta, wiąże się z dużym obiek-
tem przemysłowym —- wiąże się 
z l u d ź m i . 

Romuald Wiśniewsk 

O fi RANO słucham w ho-
telu radiowych komu-
nikatów meteorologicz-
nych. Warszawa zapo-
wiada, że na południo-
wym wschodzie będzie 

do 18 stopni Celsjusza. Z kolei Mo-
skwa informuje, że w zachodniej 
częśd Ukrainy będzie do plus 26 
stopni. Komu wierzyć, jak się ubrać 
w podróż? Na wszelki wypadek po-
stanawiam trzymać się prognozy 
stacji rodzimej, więc biorę płaszcz 
i parasol. Potem przez cały dzień 
słońce piekło niesamowide, grza-
łem się i pociłem, wlaśdwie n a j -
wygodniej byłoby pojechać tylko 
w koszuli z krótkimi rękawami. 
A mol nowi radzieccy znajomi mó-
wili, że oni słuchają komunikatów 
meteo z Polski, bo się na ogół 
sprawdzają. Ha, widocznie na 
wszystkich ludzi jednakowo dzia-
ła magia zagranicy i nawet pocho-
dząca „z importu" prognoza pogo-
dy wydaje się wiarygodniejsza od 
towaru miejscowego. 

Zanim jednakże przyszło mi ża-
łować, że nle uwierzyłem w te 
26 stopni („gdziekolwiek byś wy-
ruszał, s łuchaj rad gospodarzy" — 
uczył mnie kiedyś pewien doświad-
czony podróżnik), trzeba było prze-
kroczyć granicę I przejść przez 
związane z tym formalności. Mu-
szę przyznać, że nigdy dotychczas 
nie załatwiano* mnie tak prosto. 

O godz. 6 rano zebraliśmy się 
w sali posiedzeń K P PZPR w 
Hrubieszowie. Edmund Sak, sekre-
tarz KP, wyjaśnia krótko: 

— Jedzie nas 300 osób. Wystę-
pujemy jako oficjalna delegacja 
powiatu hrubieszowskiego, a w 
ZSRR dziś jest święto Zwycięstwa, 
apeluję więc do zebranych o godne 
reprezentowanie powiatu. W skład 
naszej delegacji wchodzą członko-
wie PZPR, ZSL, SD i obywatele 

I bezpartyjni, z różnych zakładów 
pracy, z różnych zakątków powiatu, 
a zatem nie znamy się wszyscy na -
wzajem. Proszę więc pilnować po-
rządku wizyty i terminów odjaz-
dów, bo jak się kto zgubi, zagada 
lub zabawi, to nawet nie będziemy 
w stanie go szukać. 

P o t e m o d c z y t u j ą l i s t ę o b e c n o ś c i , d z i e -
lą n a s n a g r u p y i p r z e d s t a w i a j ą k i e -
r o w n i k ó w k a ż d e j z n i ch . G r u p Jest 
s i e d e m . J e d z i e m y s i e d m i o m a a u t o k a -
rami . w s z y s t k o Jasne. Za n s m l Jeszcze 
d w a d u ż e s a m o c h o d y — b u f e t y , a b y ś m y 

. n l e t y l k o m o g l i k u p o w a ć n o r a d z i e c k i e j 
- nt ron ie z a p o l s k i e z ł o t ó w k i , a l e t a k i e 

p o s t a w i ć c o ś I g o s p o d a r z o m . N i e w i e m , 
c z y Jest t o w z g o d z i e z o b o w i ą z u j ą c y m i 
p r z e p i s a m i o r u c h u g r a n i c z n y m , p r z e -
p i s a m i c e l n y m i 1 p o l s k o - r a d z i e c k i m i 
u m o w a m i h a n d l o w y m i . M o ż e n i e p o -
w i n i e n e m w i ę c r e l a c j o n o w a ć t e g o 
p u b l i c z n i e . A l e rzecz Jest w z g o d z i e z 
w y m o g a m i ż y c i a . 

Przed szlabanem granicznym stoi 
znudzony wartownik, wcale nie za-
chwycony, bo przyjechało z nami 
kilkunastu oficerów WOP i on m u -
si trzymać teraz fason. I stoi przed 
tym szlabanem, choć wokół puste 
pola, ze 100 cywilnych osób, prze-

Tymi kwestiami muszę nieco po-
męczyć czytelnika. Gdy się bowiem 
wraca z tzw. terenu, człowiek prze-
s ta je być pięknoduchem beztrosko 
wąchającym kwiatki kul tury. 

Oto Kraśnik Fabryczny — daw-
niej skromna osada (Dąbrowa-Bó?), 
dziś nieźle zagospodarowane 15-ty-
sięczne miasto (od 1054 r . —- prawa 
miejskie i obecna nazwa, w r . 1055 
— 6 800 mieszkańców), usytuowane w 
okolicy rolniczej (58% powierzchni 
powiatu zajmują grunty orne, 23% 
— lasy). Miasto wyrosłe I rozwija-
jące się przy dużym zakładzie pro-
dukcyjnym (Kraśnicka Fabryka 
Wyrobów Metalowych, która sf i-
nansowała budowę wielu obiektów 
socjalno-kulturalnych w mieście — 
m.ln. właśnie ZDK). Są tam cztery 
hotele robotnicze. Sn — prawie wy-
łącznie — nowo bloki mieszkalne 
(budownictwo miejskio, spółdzielcze 
i zakładowe), domki jednorodzinne. 
Jes t — Jak to się mówi — masa 
zieleni. Bardzo duży wskaźnik po-
siadaczy telewizorów i samochodów. 
Zwykłe w mieście przedsiębior-
s twa — spółdzielczość pracy, MHD, 
PSS. Baza osobowa PKS-u. Szkol-
nictwo podstawowe 1 ogólnokształ-
cące. Dobrze rozwinięta sieć biblio-
teczna. Kawiarnia, kino związko-
we-saln widowiskowa (przy ZDK). 
Przed kinem długowłosi aba j -
kowle oczekujący nie wiadomo 
na co. Jodna knajpa, „Stylowa", 
gdzie zjadłem obiad (tanio się Jada 
na t e j prowincji) 1 gdzie przy któ-
rymś zo stolików siedziało towarzy-
stwo w drelichach, tęgo zaprawio-
ne, choć pora wczesna I poniedzia-
łek — dzień k a co wy i bezmięsny. 
Poczułem się. wice swojsko, o mia-
sto spodobało ml się I przed obia-
dem. 

N a s i e n n i e — s a m a f a b r y k a . Jeden z 
p o w a ż n i e ] s z y c h o b i e k t ó w p r z e m y s ł o -
w y c h w k r a ! u (Jako KFWM u r u c h o m i o -
n a w r. ISIS), z a k ł a d n o w o c z e s n y . Idący 
w k i e r u n k u s k r ó c e n i a c z a s u pracy , przy 
t y m d y n a m i c z n y , c i ą g l e r o z w i j a j ą c y s i ę , 
c o p i ę k n i e I lustrują p l a n s z e w z r o s t u 
p r o d u k c j i u m i e s z c z o n e w. pobl i żu . P r a -
c u j e s i ę n a t r z y z m i a n y . I s t a l e brak 
r o b o t n i k ó w (przec le tn le IM oeAb). Z a ł o -

ważrtie kobiet. To te, które mają 
krewnych, znajomych czy przyja-
dół po drugiej stronic Bugu, same 
nie należą do delegacji, ale l i ną . 
że może uda Im się jakoś przedo-
stać „na waleta" na prawy brzeg 
rzeki. (Co oni tam w Hrubie-
szowie mieli z ustaleniem składu 
delegacji, t rudno opisać — pół po-
wiatu chciało jechać!) - W O P - i ś d 
denerwują sie, gdyż tak! tłumek 
będzie utrudniał Im odprawę osób 
udających się za granicę. 

Punktualnie o godz. 0 stawiają 
się oficerowie radzieccy. Polscy 
oficerowie, w ich towarzystwie, 
odczytują listę. Pokazując dowody 
osobiste przechodzimy na radziecką 
stronę. Witają nas przedstawidele 
władz rejonu włodzimlerzowsklego, 
śliczna dziewczyna w kwiecistym, 
ukraińskim stroju ludowym poda-
je chleb i sól, orkiestra gra Ma-
zurka Dąbrowskiego. Obdarowują 
nas kwiatami, my wręczamy kwia-
ty przywiezione ze sobą. „Cześć 
Stasiu, cześć Franiu, zdrastwuj 
Stiepan". Co chwila ktoś kogoś 
śdska, całują się, potrząsają sobie 
ręce. Widzę, że prawie na każdego 
z naszych ktoś tu czeka. I widzę, 
że nasza delegacja jakoś nieocze-
kiwanie powiększyła się. Dopiero 
potem dowiaduję się, że oni tam, 
to znaczy d pogranicznicy polscy 
i radzieccy, przepuśdll na radzie-
cką stronę także tych „waletowl-
czów". Mają uprawnienia, które 
pozwalają lm w specjalnych wy-
padkach na własną rękę zezwa-
lać na przekroczenie granicy (np. 
w czasie pożaru — straż z jednej 
strony może jechać na pomoc dru-
giej, itd. itd). Skorzystali z tych 
uprawnień, podobno nie pierwszy 
raz. Być może znów nlcdyploma-
tyrznie o tym pisać, ja jednak 
myślę, że sprawa ta Ilustruje w 
sposób charakterystyczny stan wza-
jemnych stosunków i wzajemnego 
zaufania. 

Wieś . w k t ó r e j n a s w i t a n o , n a z y w a 
s l e U ś c l l u g . T e r a z J e d z i e m y d o W ł o d z i -
m i e r z a . K r a j o b r a z t e n s a m . t y l k o 
szosa (do Z o s i n a b y ł y k o d ę ł b y ) 
1 po la n l e p o c i ę t o w taką d r o b n ą 
s z a c h o w n i c ę u p r a w . I Już J e s t e ś m y w 
W ł o d z i m i e r z u . D r o g o w s k a z y na u l i c y 
K o w e l s k l e J w s k a z u j ą ; „ K o w e l — 5 3 k m " . 
„ B r z e ś ć — l*o k m " , „ Ł u c k — 75 k m " . 
P r z e c h o d z i m y p o d P o m n i k i e m C h w a t y , 
w z n i e s i o n y m k u czc i ż o ł n i e r z y l p a r t y -
z a n t ó w r a d z i e c k i c h . J e s t t o w y s o k a 
Ig l ica z c z a r n e g o m a r m u r u . W p ł y c i e 
u p o d s t a w y m a t y o t w ó r , z k t ó r e g o p ł y -
ną d ź w i ę k i Jak iegoś c h o r a ł u . P r z y p o m -
n i k u w a r t ę h o n o r o w ą t r z y m a p r z y b y ł e 
w o j s k o , c y w i l e o b w i e s z e n i m e d a l a m i ( t o 
w e t e r a n i II w o j n y ś w i a t o w e ! ) I m ł o -
dzież . Zaprasza ją n a s na t r y b u n y . P o -
w i e t r z e m w s t r z ą s a k i l k a s a l w a r t y l e -
r y j s k i c h . B a n o , k i e d y s ł u c h a ł e m d z i e n -
n i k a r a d i o w e g o z M o s k w y , r o z k a z m i -
n i s t r a o b r o n y ZSRR w y m i e n i a ł m i a s t a , 
w k t ó r y c h o d d a n y z o s t a n i e h o n o r o w y 
s a l u t . W ł o d z i m i e r z a w ś r ó d n i c h n l e 
b y ł o . L c c z c o t o za D z i e ń Z w y c i ę s t w a 
b e z a r m a t ł W ł a d z e m i e j s k i e z a p r o s i ł y n a 
u r o c z y s t o ś ć p e w n e g o g e n e r a ł a , p o p r o s i ł y , 
i e b y pos tara ł a lę o parę „ p u s z e k " . S ł u -
c h a m y w i ę c s a l u t u z o r g a n i z o w a n e g o w 
r a m a c h I n i c j a t y w y o d d o l n e j . P o t e m prze -
m a w i a j ą n r z e d s t a w l c l e l o w ł a d z r e j o n u , 
p o t e m g o ś c i e z P o l s k i , n o 1 p o t e m g e -
n e r a ł ; t e n , c o to w y p o ż y c z y ł „ p u s z k i " . 

ga s t o s u n k o w o m ł o d a , w p e ł n i t z w . w i e -
k u p r o d u k c y j n e g o . S p o ś r ó d p r a c o w n i -
k ó w f i z y c z n y c h 3 000 o s ó b d o j e ż d ż a d o 
z a k ł a d u z b l i ż s z e ! l u b d a l s z e j o k o l l c y . l 
S t a t u s s p o ł e c z n y d o j e ż d ż a j ą c y c h — g ł ó w -
n i e c h ł o p - r o b o t n l k , m i e s z k a n i e c w s i , p o -
s i a d a c z m a ł e g o g o s p o d a r s t w a , k t ó r e n l e 
z a p e w n i a m u w y s t a r c z a j ą c y c h ś r o d k ó w 
u t r z y m a n i a , t r a k t u j ą c y z a j ę c i e w f a -
b r y c e Jako d o d a t k o w e ź r ó d ł o z a r o b k u . 
Jako m o ż l i w o ś ć I n w e s t y c j i w e w ł a s n y m 
g o s p o d a r s t w i e r o l n y m . Są k ł o p o t y , c h a -
r a k t e r y s t y c z n e d l a t e g o r o d z a j u z a k ł a d u . 
T r u d n o ś c i w z a k r e s i e t r a n s p o r t u c h l o -
n ó w - r o b o t n l k ó w d o p r a c y I z p r a c y — 
f a b r y k a t y l k o w p o l o w i e z a p e w n i a 
ś r o d k i p r z e w o z u ( u m o w a z P K S - e m ) . l u -
dz ie o c z e k u j ą n a s a m o c h o d y d o SO m i n . 
K t o m a b l i że j , t e n k o r z y s t a z t r a n s p o r -
tu . . . a p o s t o l s k i e g o , c z e ś ć d o j e ż d ż a w e 
w ł a s n y m zakres i e . 1 w k o ń c u — d u ż a 

' p ł y n n o ś ć kadr (39 z w o l n i e ń n a k a ż d y c h 
ł o i z a t r u d n i o n y c h ) , s z c z e g ó l n i e poś ród 
p r a c o w n i k ó w f i z y c z n y c h z p r o d u k c j i , 
w i e k o d c h o d z ą c y c h — w S5*/« l u d z i e d o 
31 la t . M i e j s c e z a m i e s z k a n i a o d c h o d z ą -
c y c h — w oov« w i e ś , resz ta — Kraśnik 
F a b r y c z n y l K r a ś n i k . 

B o Jest I K r a ś n i k ( c w a n y , s t a r y m " 
a l b o „ l u b e l s k i m " ) , o d d a l o n y o 10 m i n 
Jazdy P K S - e m . O k o ł o 1S t y s . m i e s z k a ń -
c ó w . S i e d z i b a w ł a d z p o w i a t o w y c h o r a z 
P o w i a t o w e g o D o m u K u l t u r y , d z i a ł a -
j ą c e g o g ł ó w n i e n a o d c i n k u p o r a d n i c t w a 
w p r a c y k u l t u r a l n o - o ś w i a t o w e j . 

Pochód jest krótki. Przechodu 
tylko poczty sztandarowe orątut 
zacjl społecznych, instytucji 
kładów pracy oraz młodzież ukoi 
na. Niosą wielkie portrety Marksa. 
Engelsa I Lenina oraz rn*|« 
takie. Jak wiesza się w biurach H 
przywódców ZSHR i przywódcó^ 
Ukraińskiej SRH. Trochę t r a n s Z 
rontów t powtarzającymi s i ę o l 
ogół hasłami „HaJ żywe mark-
sizm — lenlnizml", „HaJ żywe ko-
munizm I", HaJ żywe rsdJańaka 
UkrainaI ora/. — zrobionymi n , 
pewne z myślą o nas — A 
żywe radiańsko — polska drużbsr 
Na domach na KowelskleJ włśią 
transparenty „9 t rawnja — deA 
pieremogi" (9 ma ja — dzień zwy. 
dęstwa). Pionierzy maszerują * 
białych koszulach i różnokoloro-
wych . furażerkach. Kolor oznacza 
specjalizację każdej drużyny. Cl w 
niebieskich zajmują się problema-
tyką morską, utrzymują kontakty 
z flotą handlową i wojenną. 

Jechałem na tę wyprawę z my. 
ślą o napisaniu o samym mielcie 
Wyprawa miała być Jednodniowa! 
W d ą g u jednego dnia za wiele zo-
baczyć nie można, jednak zawsze 
trochę... Lecz spotyka mnie zawód 
Jest już godzina 13 naszego czasu! 
a tu zapowiadają, że teraz nasza 
grupa uda się na zwiedzenie koł-
chozu „Komsomolec". 

Postanawiam zostać we Włodzi-
mierzu. Czasu mam, niestety, nie-
wlole, o godz. 15 musze być w 
Uśdługu. Gospodarze dają ml 
przewodnika w osobie Iwana Omel-
czenki, z zawodu nauczyciela Ję-
zyka angielskiego. Wania zna mia-
sto jak własną kieszeń, ale za-
miast wejść w swoją role, mówi, 
żo musimy natychmiast zjeść obiad, 
bo według Ich zegara Jest już 
godz. 15 i jemu żołądek przyrósł 
do krzyża, a Ukrainiec Jak głod-
ny to zły. Wie, że Polak Jak 
głodny to też zły. Idziemy do 
,.Drużby". Restauracja jak u nas 
w powiatowym mieście, ale ba r -
dzo czysta; kryształowy żyrandol 
pod sufi tem. Ludzi dużo, prze-
ważnie cale rodziny. * Kilkanaście 
dań gorących, przekąsld, bardzo bo-
gaty wybór win radzieckich i za-
granicznych oraz znacznie mniej-
szy — wódek i koniaków. To zao-
patrzenie w wina zaskakuje mnie, 
bo przecież powszechnie wyobra-
żamy sobie, że Ukraińcy, podobnie 
J a k i Polacy, lubują się przede 
wszystkim w wódkach. Druga mila 
niespodzianka to cale stosy rzod-
kiewki i sałaty. 

t n , 6 ! l . ° m i e ś c i e . Przed 
w o l n ą W ł o d z i m i e r z W o ł y ń s k i zamieszki-
w a ł o » t y s . - ludz i . M i a s t o u l e s t o po-
w a ż n e m u z n i s z c z e n i u w s k u t e k działań 
S S l - T P 1 * N . k ' m c X w y m o r d o w a l i wie lu 
U k r a i ń c ó w | P o l a k ó w oraz niemal 
w s z y a t k l c b Ż y d ó w P o . w y z w o l e n i u 
b y ł o 7 900 m i e s z k a ń c ó w , d z i ś Już 90 tys. 
s Z ? d J n , c 4 < ? c J c s t P r a w i e w ca łośc i nowe, 
« f l n , s l q * S — l - p | ę t r o w y c h bloków. 
P e r y f e r i e t o m a ł e d o m k i Jednorodzln-

Po dokonanym przeglądzie zasad-
niczych elementów SPRAWY czaj 
na je j zbilansowanie. 

Zdrowy rozsądek podpowiada, że 
skoro obok sieci wojewódzkich, po-
wiatowych i gromadzkich domów 
kultury utworzono, przy większych 
obiektach przemysłowych, placów-
ki zakładowe (będące w końcu dzia-
łami pozaoperacyjnymi fabryk), to 
liczono, iż przede wszystkim pla-
cówki te będą spełniać specyficzne 
1 konieczno funkcje kulturowe w 
obrębie społeczności zakładów. 

Humanizacja pracy. Integracja 
środowiska fabrycznego, adaptacja 
młodych w tym środowisku. Adap-
tacja elementu ze wsi w środowisku 
fabrycznym i miejskim, i d 1 a tego 
środowiska, co musi dotyczyć nit 
tylko mieszkańców ..miast przy* 
zakładowych" ale również chło-
pów-robotnlków, których mamy w 
całym kra ju 900 000 (Jak powiadaj* 
ludzie rzeczy tej przytomni, war-

Kurs Jeżyka a n g i e l s k i e g o 
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• Ł j ą n i e w S t r z a ł k o w s k i 

, otworzy! nasienie czwórpłatne: wypłynęły stada łąk 
jako ostatni wszedłem w ogrody — szukałem formy niepokalanej. 
• Dozwolił mi być przestrzenią. 
W r a c a ł e m z głęboką szramą w pamięci — mogą znów rozstrzelać za nic. 
3 Widzę Jak twarz ojca w mosiądzu stygnie. Jest ptakiem. 

mną zmięty pejzaż kona — ostre gwizdanie od skal wciąż powraca. 
. CznjC jak szwy we mnie pękają. 
Odlegle tchnienie prehistorii skórą blaszaną na mnie się nakłada. 

5 ptak mówi głosem Jeremiasza. / 
ptak był człowiekiem. , 
d ł o w i e k j e s t skałą przy której spoczął anioł stworzenia. 
Rozwijając skrzydła w tryptyk polski: 
Góralska gwiazda wiedzie kobietę z dzieckiem przez gąszcza. 
Spadziste echa mylą kroki goniącym. 

g Przekroczyłem granice bieli — matka ze mną kona. 
Zdejmuje ciało dorosłe i jako dziecięce w kolanach owija. 
Smutni pasterze wokoło. 
Noc pustym wołaniem przybliża wszystkie skonania Jakie były. 

R y s . Z b i g n i e w S t r z a ł k o w s k i 

Notujemy • • • 

g g A TEGOROCZNYCH 
M g r Dniach Oświaty, 

f M g Książki i Prasy człon-
mMmM kawie ośrodka lubel* 
^ skiepo KKMP wzo-

rem lat ubieplych 
podjęli akcie spotkań autorskich 
i odczytów w wiejskich klubach 

Rolnika" i „Ruchu". 
W spotkaniach organizowanych 

przy współpracy TWP udział 
wzięli kol kol. Krystyna Ma-
kuła-Trochimiuk, Anna Buczek, 
Jerzy Jedziniak, Marian Karcz-
marczyk, Henryk Sienkiewicz. 
Zbigniew Strzałkowski, Sfonł-
slaw Łukowski. Roch Sęczawa. 
Stanisław Jędrych. Wacław Ou 
towski i Stanisław Weremczuk. 

• a • 

Nakładem KKMP przy ZO 
ZMW ukazała się ostatnio w 
LSW m. In. witryna poctycko-
plastyczna — .Portret z pta-
kiem", prezentująca wiersze An-
ny Tokarskiej oraz grafikę 
członka naszego Klubu, młode-
go lubelskiego poety i plastyka 
Zbipnletea Strzałkowskiego. 

Niebawem ukażą się witryny 
zawierające poezję kol. koL Kry-
styny Makuły-Trochimiuk i Sta 
nlslawa Łukowskiego, członków 
naszego Klubu. Przypominamy, 
że edycje KKMP można nabyć w 
księgarniach, lub pisząc na adres 
Powszechnej Księgami Wysyłko-
wej, Warszawa, ul. Nowolipie 4. 

J . J . 

Krystyna 
Makuła-Trochimiuk 

Mamie mojej od łez 
do lez jesteś bardziej 
nii do śmiechu 
rzeko ciepła 
z tatarakiem 
włosów 
na białych poduszkach 
puchach kaczych 
albo ta smukła 
dama z łasiczką 
damo 
moich salonów 
z fontannami mydlin 
xc wielkie huczne pranie 
albo tak 
dostojna moja katedro 
u? mozaiki z kamyczków 
ja pyłek zielony 
będę ci śpiewać rzewnie 
piękna piękna moja. 

Stanisław Andrze j 
Łukowski 

Wspomnienie 
dzieciństwa 

z a b o l a ł o mnie dzieciństwo 
zadymiło 

głownią płowych lat 

poszybowało 

drzewem przeszło 

słonecznym okiem kota 

ręką matki 

szorstką i tkliwą 

zabolało 

zadymiło 

przebiegło 

tupiąc zdartymi butami 

i Stanisław Weremczuk 

U brzegu 
Nie spłynę śniegiem 
nie odejdę doliną 
los wbił mnie w pole 
jak slup 

Stać będę świadczyć braciom 
na zawieszenie chlebaków służyć 
by plecy mogli prostować 
wskazywać drogę 

Gdy zniszczeję od sloty i skwaru 
a zniszczeć trzeba 
plama czarnoziemu zostanie 
Okrągła pieczęć 

Jerzy Jedziniak 

V 
* 

Zanim położą kwiaty 
chcę pieśń 

wschodów i zachodów 

rozwiesić jak iztandar 
w pochodzie 

dni moich 

Zanim położą kwiaty 
chcę dumkę 

w szeroki step tęsknoty 
do siodła przytroczyć 

Nim trawa pamięć porośnie 
w galopie puszczone wodze 
— c o mi tam wiatr — 

Dominik Opolski 

Zboże 
Zboże moje 
weż mnie w ramiona 
unieś do ust 
chleba 
mojego powszedniego... 

Tak konać powszednie w ustach 
spragnionych 
Wzlatywać nad owoc 
dojrzewający w powiekach 
u źródlanych źrenic 
kwiatu 
dźwięczącego pod palcami. 

W| KALENDARZU życia i 
twórczości Władysława 
Broniewskiego nie może 
zabraknąć kilkuset spot-

m M kań autorskich, jakie 
poeta odbył na prze-

strzeni ostatnich lat swojego życia. 
Mimo poważnej choroby serca, 

mimo swoich 60 lat zawsze chęt-
nie jechał w teren bez względu 
na odległość, porę roku i środek 
lokomocji. To, co cechowało jego 
wiersze: dynamizm, żywiołowość 
oraz uczuciowość w skali od Kon-
rada do Gustawa, było wiernym 
odzwierciedleniem Broniewskiego 
jako człowieka. Zjednywało mu 
opinię wiecznego rewolucjonisty o 
niespotykanej wrażliwości uczudo-
ciowej. 

Mocno siwiejące włosy, prze-
świtujące skronie, prostokątna o 
ostrych rysach twarz. Sniadoszara 
cera. Sine usta. Błyszczące, o ruch-
liwych białkach oczy. Krępa 
sylwetka. Jednorzędowy siwy gar-
nitur, biała koszula, siwy krawat 
i granatowy kamizelkowy sweter 
— oto jakiego najczęściej widzie-
liśmy Broniewskiego czytającego 
•woje wiersze. 

Poeta za każdym swoim wyjaz-
dem w teren nie tylko na Lubel-
wciyznę był wprost eksploatowa-
ny do granic swojej fizycznej wy-
trzymałości. Dla przykładu plan 
spotkań w Lublinie dn. 13.XII.1969 
r- (niedziela) —15.XI 1.1959 r . (wto-

' rek): 
S0d». 10—13 t a l a P Z P R • P o 1 ' 

J a n l e z a k t y w e m s z k o l n y m Z M W — 
d e l e g a c i z c a ł e g o w o j e w ó d z t w a , sąds. 10—17.30 S t u d i u m N a u c z y c i e l s k i e 

A . S t r u g a — s p o t k a n i e z u c z e l n i a -
n y m k o ł e m Z M W i m l o d z l e i ą 
S e a e k ą , __.. . • 

l i - 2 0 K l u b p r z y K r a k . P « e d -
• n i e t e ł u 31 — p o e t a u c z e s t n i c z y w w i e -
p r z e a u t o r s k i m R y s z a r d a P a w i a n a , 

piu8f e w a Z a b o r s k ' C R O o r a * * 
Nocleg w hotelu „Lubllnianka" 

i dzień następny: poniedziałek 14. 
XI1.1959 r. Rano wyprawa do Ja -
•tkowa (patrz również: Wacław 
Walewski — „Ogniste Koła", Lu-
JUn 1963 s. 62—71). Tu „odwie-
J«ny kolegów" i wczesnym popo-
łudniem powrót do Lublina. Godz. 
16 i 18 spotkanie ze społeczeńst-
wem Lublina w sali konferencyj-

ne j KW PZPR, a we wtorek rano 
15.XI 1.1959 wyjazd do Chełma i 
seria spotkań w województwie. 

Pobyt w grudniu 1959 r . nie był 
ostatnią wizytą poety na gościnnej 
Ziemi Lubelskiej. Broniewski od-
wiedzał Lubelszczyznę niemal re-
gularnie dwa razy do roku. Robił 
to najchętniej wczesną wiosną i 
późną jesienią. To, że tu chętnie 
przyjeżdżał i czul się „jak u sie-
bie w domu", to niewątpliwie 
zasługa organizatora większości 

Proszę zwrócić uwagę, iż poeta 
jednego dnia potrafił uczestniczyć 
w spotkaniach autorskich w kilku 
różnych miejscowościach często od-
ległych od siebie o kilkadziesiąt 
kilometrów. 

Oto trasa ostatnich spotkań 
dnia 12 listopada 1960 r . 

godz . lS—10.30 L u b l i n — S t u d i u m N a u c z y -
c i e l s k i e — n a s p o t k a n i u 200 o s ó b , 

g o d z . 18—19.30 O p o l e L u b e l s k i e — s p o t k a -
n i e z u c z e s t n i k a m i Z j a z d u Z M W . N a 
w i e c z o r z e 100 o s ó b . 

ski rozpoczął 14 stycznia 1961 r . 
i jeszcze tego dnia odwiedził: 
o g o d z . 13—11 Z a l u t y A — Z a s a d n i c z a 

S z k o ł a M e c h a n i z a c j i R o l n i c t w a — o s ó b 
n a s p o t k a n i u 200, 
o g o d z . 14JO—15.40 L e ś n a P o d l a s k ę — 
L i c e u m P e d a g o g i c z n e — o s ó b 430, 

o godz . 18 20 J a b ł o ń — P a ń s t w o w e 
T e c h n i k u m R o l n i c z e — 200 o s ó b . 

Dnia 15 stycznia 1961 r. 
g o d z . 11—13 S z c z e b r z e s z y n — L i c e u m 

P e d a g o g i c z n e — 400 osób , 
godz . 15—17 Z w i e r z y n i e c — T e c h n i k u m 

P r z e m y s ł u L e ś n e g o — 300 osób . 

Broniewski na Lubelszczyźnie 
spotkań poety a mianowicie Za-
rządu Wojewódzkiego TWP i ści-
śle współpracującego z nim Zarzą-
du Wojewódzkiego ZMW. Obie te 
organizacje umożliwiały Broniew-
skiemu docieranie do najodleglej-
szych zakątków województwo. 

Na podstawie ankiet prelegen-
ckich TWP uprzejmie udostępnio-
nych mi z Archiwum Wojowódz-
kiego Towarzystwa (obawiam się, 
że ankiety te niebawem podzielą 
los innych starych biurowych do-
kumentów, a mianowicie zostaną 
przekazano na makulaturę - - pro-
ponuję. aby zainteresowała się nimi 
jakaś stała ekspozycja paraiąteK 
życia literackiego, może np. orga-
nizujące się w Lublinie Muzeum 
im. Józefa Czechowicza) oraz w 
oparciu o informacje uzyskane od 
wielu osób. w tym szczególnie od 
sekretarza ZW TWP mgr Jana 
Drążka, który niemal to-
warzyszył poede w wyjazdach, 
mogłem ustalić i odtworzyć trasę 
ostatniego pobytu Broniewskiego 
na Lubelszczyźnie Jesienią 1960 i 
wiosną 1061 roku. 

Dnia 13 listopada 1960 r. 
g o d z . 11—13 K r a ś n i k — n a r a d a p o w i a -

t o w a Z Al W — ioo o s ó b , 
g o d z . 1S—17 K r a l n l k — n o m K u l t u r y — 

300 o s ó b , 
g o d z . 18—30 T a r n o g r ó d — n o m K u l t u r y 

— 400 o s ó b . 

W tej serii spotkań pobyt poety 
w Tarnogrodzie miał wyjątkowo 
uroczysty charakter. Broniewski 
wspominał to spotkanie Jako Jed-
no z najprzyjemniejszych w życiu. 
Mimo iż przyjechał tu o godzinę 
wcześniej niż zaplanowano, sala 
Domu Kultury nie mieściła wszyst-
kich chętnvch usłyszenia i zo-
baczenia wielkiego poety. Spotka-
nie transmitowano przez miejsco-
wy radiowęzeł. Gościa przywitano 
kwiatami i... marszem generalskim 
w wykonaniu miojscowej dętej or-
kiestry. Poeta mówił na przemian 
z recytującą jego utwory młodzieżą. 
Orkiestra też nie próżnowała, a w 
punkcie kulminacyjnym spotkania 
wtórowała chóralnemu „Sto lat". 
Poeta z trudem powstrzymywał 
łzy wzruszenia. Żegnano go hym-
nem narodowym IN 

Kolejną serię spotkań Bronlew-

Dnia IG stycznia 1961 r . 
g o d z . 11—13 P u c h a c z ó w — S z k o ł a P o d -

s t a w o w a — 350 o s ó b , 
g o d z . 16—18 P s z c z e l a W o l a — L i c e u m 

P s z c z e l a r s k i e — 230 o s ó b , 
g o d i . i t— 31 Ś w i d n i k — ( l o k a l ? ) — n a 

s p o ł k a n l u w g a n k l t l y T W P 4 ł f o s ó b . 

I te spotkania dostarczają poecie 
niezapomnianych wrażeń. Szczegól-
nie Zwierzyniec i Szczebrzeszyn 
często wspomina. Zwierzyniec 
dzięki wspaniałemu kuligowi, któ-
ry zorganizowali poecie miejscowi 
leśnicy i uczniowio Technikum Leś-
nego. Trasa wiodła szlakiem par-
tyzanckim przez najciekawsze za-
kątki Puszczy Bukowej. Las pod 
2 metrową warstwą śniegu dostar-
czał mocnych 1 zaskakujących wra-
żeń. Z kolei Szczebrzeszyn: miły 
personel Liceum Pedagogicznego 
oraz przyszłe nauczycielki podej-
mowały Broniewskiego w atmosfe-
rze rodzinnej serdeczności. Kwia-
tów nie było —- były całusy! 
Poeta mówił zachwycony: „To 
milsze od kwiatów. Ach, gdyby 
tak jeszcze do Szczebrzeszyna** — 
wspominał później... 

Niestety, trudy dojazdów, nad-
miar spotkań a może 1 miłych acz 
szkodliwych sercu wzruszeń do-
prowadzają do wypadku, który 
omal nie kończy się tragicz-
nie. Przy kolejnej próbie wy-
jazdu w teren (powiat biłgoraj-
ski) poetę chwyta w samochodzie 
gwałtowny atak choroby. Serce 
odmawia posłuszeństwa — Bro-
niewski traci przytomność! Nocą 
po zaśnieżonej i oblodzonej dro-
dze pełnej podjazdów i' wiraży z 
szybkością 110 km na godz. kie-
rowca TWP, Stanisław Kozłowski, 
pędzi służbową „Warszawą" do 
szpitala w Lublinie. Decydują mi-
nuty. Poeta jest już w szpitalu. 
W kilka dni później, jeszcze w 
szpitalu Broniewski obiecuje se-
kretarzowi TWP: „Gdy tylko będę 
mógł, dokończymy spotkania, daję 
słowo!-. Toteż natychmiast po 
wyjściu spod opiek! lekarzy zjawia 
się w Lublinie. Jest U i 12 czer-
wca 1961 r . — to już, niestety, 
ostatni pobyt poety na Ziemi Lu-
belskiej — pobyt nie mniej praco-
wity od poprzednich. Oto ostatnie 
na Lubelszczyźnie spotkania: 

11 czerwca 1961 r . 
g o d z . 10—18 L u b l i n — S z k o ł a P r z y s p o s o -

b i e n i a Z a w o d o w e g o n r Z. N a s p o t k a -
n i u 200 o s ó b . P o e t a w p i s u j e s i t d o 
k s l f g l p a m i ą t k o w e j I o f i a r o w u j e s w o -
j e z d j ę c i e z a u t o g r a f e m , 

g o d z . |4—1S N a ł ę c z ó w — D o m K u l t u r y — 
o s ó b ISO, 

g o d z . 1 S - I I J 0 Z a k l i k ó w — L i c e u m 
O g ó l n o k s z t a ł c ą c e — 180 o s ó b , 

1 ostatni dzień 17 czerwca 1961 r.: 
g o d s . 10—12 W i s z n i c e — L i c e u m O g ó l n o -

k s z t a ł c ą c e — 400 o s ó b , 
g o d z . is—10.30 P a r c z e w — Z a k ł a d o w y 

D o m K u l t u r y — 400 o s ó b , 
g o d s . 19—20.30 M i l a n ó w — L i c e u m O g ó l -

n o k s z t a ł c ą c e — 180 o s ó b 

W osiem miesięcy później dnia 
10 lutego 1992 r. radio podało tra-
giczną wiadomość: „...zmarł Wła-
dysław Broniewski...". Poeta który 
Ziemię Lubelską szczególnie po-
lubił. 

K a m e n a atr. 9 
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Z zabytków Kielecczyzny 

Pałac 
w Rusinowie 
Wo j * t v ó n m v o k i e l e c k i e p « * 

s i a d u w i H e r a b y l k ó w d a w n e j 
K u l t u r y — p a l a r ó w , d w o r ó w , 
k o ś c i o ł ó w , u z n a n y c h d a l i a a 
c e n n e o b i e k t y n r c ł i l i e k t o n l c s -
n c n a s i e j p r c c S 2 l o ś d h l « t o -

i j W ł t J . N i e k t ó r e e n i c h t ą b a r d z o o k a -
z a l e » b o g a t e , i n n e s k r o m n i e j s z e . D o 
t y c h o s t a t n i c h n a l e ż y p a ł a c w R u s i n o -
w i e , l e l ą c y n a s k r a j u w o j e w ó d z t w a , w 
p o w i e c i e P r z y s u c h a . K l e n o s i o n w s z y s t -
k i c h c e c h p a ł a c u , t a k J e d n a k p o w s z e c h -
n i e Jest n a z y w a n y . 

O b j ę t y o n z o s t a ł w r . INO s p i s e m 
i n w e n t a r y z a c y j n y m . J a k o z a b y t e k p o d -
l e g a j ą c y o p i e c e 1 k o n s e r w a c j i W y d z i a ł u 
K u l t u r y . S p o r z ą d z o n y w ó w c z a s k a t a -
l o g . w y d a n y w r . I W , p o d a j e , t e b u -
c i o w a p a ł a c u w R u s i n o w i e p r z y p a d a n a 
o s t a t n i e ć w i e r ć w i e c z e X V I I I w . J e s t o n 
b u d o w l ą w c z e s n o k l a s y c y s t y c z n ą m u r o -
w a n ą . p a r t e r o w ą , z m i e s z k a l n a m a n -
s a r d a . W e l e w a c j i f r o n t o w e j p ó ł k o l i s t y 
r y z a l i t , rozczłonkowany p i l a s t r a m l t o s -
k a ń s k i m i . a a t t y k a z w i e ń c z o n a d e k o -
r a c j ą r z e ź b i a r s k a . N a k a r t u s s u u m i e s z -
c z o n e są h e r b y R a w i c z i L e i l w a . P a ł a c 
o t o c z o n y J e s t p o z o s t a ł o ś c i a m i r e g u l a r -
n e g o z a ł o ż e n i a p a r k o w e g o a X V I I I w . 
z d o j a r f l o w ą a l e j ą l i p o w ą I r e s z t k a m i 
s t a r o d r z e w i e . 

w p ł y w m i a ł o s p o t k a n i e t l ą x w y b i t n y -
m i w o w y e h c z a s a c h a r t y s t a m i —* a r -
c h i t e k t a m i : J a k u b e m 7 o n t a n * i D o m i -
n i k i e m M e r l i n l m . . U c z n i e m . J e g o b y t 
z n a n y m a l a r z 1 r y s o w n i k Z y g m u n t V o -
gtt. 

Z z a p r o j e k t o w a n y c h p r z e z N a x a p r a c 
w y m i e n i ć n a l e t y w L u b e l s k i e m — O p o l e 
i N a ł ę c z ó w , w K i e l e c k i e m — S z c z e k o c i -
n y . K u r o z w ę k i , S l a d k ó w 1 R u s i n ó w . 
A r c h i t e k t u r ą p a ł a c u w R u s i n o w i e u j -
m u j e s i ę w w i e l u s w y c h p r a c a c h p r o f . 
T a t a r k i e w i c z . T w i e r d z i o n . * e N a * s t o -
s o w a ł t e s a m e f o r m y p o w t a r z a j ą c J e 
c z ą a t o b e z z m i a n : t e n s a m p ó ł k o l i s t y 
s z c z y t , t e s a m e k o l o s a l n e p l l a s t r y . p o -
d o b n y ł a m a n y d a c h , t e s a m e z a c z ą t k i 
k l a s y c y z m u 1 t e s a m e r e m i n i s c e n c j e r o -
r o k n . 

P a ł a c w R u s i n o w i e p r z e k a z a n y z o s t a ł 
p r z e z U r w z u l ę D e m b i ń s k ą , c ó r c e S a l o -
m e i . k t ó r a w y s z ł a z a m ą t z a g e n e r a ł a 
J ó z e f a W l e l h o r s k l e g o . G e n . W l e l h o r a k l . 
d a w n y u c z e s t n i k w a l k l e g i o n ó w 
D ą b r o w s k i e g o I w o j e n n a p o l e o ń s k i c h , 
b y ł f M o b i s t o ś c i ą w y b i t n ą i z a j m o w a ł 
k i e r o w n i c z e s t a n o w i s k a w r z ą d z i e K s i ę -
s t w a W a r s z a w s k i e g o I K r ó l e s t w a K o n -
g r e s o w e g o . W o s t a t n i m o k r e s i e s w e g o 

n u d o w e p a ł a c u o k o ł o r . 1?M p o d e j -
m u j e U r s z u l a s M o r s z t y n ó w D e m b i ń -
s k a , ó w c z e s n a w ł a ś c i c i e l k a R u s i n o w a . 
J a k p o d a j e . . S ł o w n i k G e o g r a f i c z n y K r ó -
l e s t w a P o l s k i e g o ' * , b y ł a t o k o b i e t a 
s t y n n a z w o d y , r o z u m u I n i e p o s p o l i t e j 
e n e r g i i . T . y w o i n t e r e s o w a ł a a l ę s p r a w a -
m i p u b l i c z n y m i . U m i a ł a n i e t y l k o a d -
m i n i s t r o w a ć s w y m m a j ą t k i e m , a l e I 
w y w i e r a ł a z n a c z n y w p ł y w n a s e j m i k i 
Z i e m i K r a k o w s k i e j i S a n d o m i e r s k i e j . 
J e s t o n a z n a n a w h i s t o r i i J a k o s t a r o ś -
c i n a w o l b r o m s k a , p i a s t u j e t e n t y t u ł n l e 
t y l k o z a t y c i a s w e g o m ę t a F r a n c i s z k a , 
a l e I p o t n i e j , p o J e g o Ś m i e r c i ; w u z n a -
n i u z a a l u g t y t u ł t e n z o s t a j e j e j p r z y -
z n a n y d o ż y w o t n i o w r . 1789. 

B u d o w a p a ł a c u w R u s i n o w i e d o k o -
n a n a z o s t a ł a w e d ł u g p r o j e k t u a r c h i t e k -
t a F . J . N a x a . k t ó r y w r . 1774 z e s t a l 
m i a n o w a n y a r c h i t e k t e m k r ó l e w s k i m . 
F r y d e r y k N a * O T 3 S — i n o ) , c z ł o w i e k n i e -
p o s p o l i t y , w i e l o s t r o n n i e w y k s z t a ł c o n y , 
b y ł h y d r a u l i k i e m , m e c h a n i k i e m , e k o n o -
m i s t ą | p i s a r z e m p o l i t y c z n y m . A r c h i -
t e k t u r a b y ł a J e d n ą z d z i e d z i n , n a k t ó -
r e j s l e z n a ł I k t ó r ą u w a t a ! z a p o d s t a -
W C s w e j p r a c y z a r o b k o w e j . N a d z i a -
ł a l n o ś ć J e g o w t e j d z i e d z i n i e d u t y 

t y c i a p e ł n i ł f u n k c j ę m i n i s t r a w o j n y . 
P r z e b y w a ł o n c z ę s t o w R u s i n o w i e , a po 
z ł o t e n l u s t a n o w i s k a m i n i s t r a w r o k u 
l l l s o s i a d ł t a m n a s t a l e . 

Z d z i e ł a m i p a ł a c u r u s l n o w s k l c g o 
z w i ą z a n a J e s t p ó t n l e j o s o b a s y n a g e n e -
r a ł a , J ó z e f a — k o m p o z y t o r a , a u t o r a 
w i e l u u t w o r ó w n a f o r t e p i a n . 

P a ł a c r u s l n o w s k ! z n a j d o w a ł s i ę w p o -
s i a d a n i u r o d z i n y W l e l h o r s k l c h d o r o k u 
IBS| . O d t e j c h w i l i d r o g ą s p r z e d a t y I 
p a r c e l a c j i R a z i n ó w w r a z z p a ł a c e m 
p r z e c h o d z i ł w r ę c e I n n y c h w ł a ś c i c i e l 1. 
W c z a s i e d w ó c h o s t a t n i c h w o j e n p a ł a c 
u n i k n ą ł z a s a d n i c z o z n i s z c z e n i a I d e w a -
s t a c j i i J e s t d o d z i ś z a m i e s z k a ł y . Z a l i -
c z o n y z o s t a ł u s t a w ą z d n i a 15 l u t e g o 
IMS r . o o c h r o n i e d ó b r k u l t u r y 1 o 
m u z e a c h o r a z s p i s e m z a b y t k ó w a r c h i -
t e k t u r y | b u d o w n i c t w a d o k a t e g o r i i I I . 
k t ó r a o b e j m u j e o b i e k t y w a t n e d l a d a -
n e g o r e g i o n u . W t y m c h a r a k t e r z e p o d -
U**a o n n p l e c e W o j . K o n s e r w a t o r a Z a -
b y t k ó w w K i e l c a c h , k t ó r y w ł a ś n i e 
o s t a t n i o r o z p o c z ą ł p i e r w s z a f a z ę r o b ó t 
r e m o n t o w y c h — r e k o n s t r u k c j ę w l ę t b y 
d a c h o w e j . 

E. D . 

Oświadczyny 
Ernest Dyczek 

70 —lecie 
Towarzystwa Muzycznego 

Prowokują do dyskusji 
(Dokończenie ze str. J) 

lej sprawy „uznaniu administra-
cyjnemu". 

Teoretycznie mówi się u nas o 
kryterium zatrudnienia: Jeśli „mia-
sto- — to przynajmniej 65 procent 
mieszkańców musi utrzymywać się 
* zajęć pozarolniczych. Gdyby to 
rygorystycznie zastosować w prak-
tyce — to wiele naszych miast prze-
stałoby być miastami: Hrubieszów, 
Włodawa, Bychawa, ' Bełżyce— 
Zresztą te dwa ostatnie miasta — 
Jeszcze Jeden kwiatek administra-
cyjny — przez dwa lata pełniły 
funkcję stolic nowych powiatów 
walami będąc formalnie. 

Trudno tu proponować Jakieś ra-
dykalne rozwiązania. 

Miasto nie istnieje samo dla sie-
bie. Musi spełniać określone funk-
cje wobec otoczenia — gospodarcze, 
usługowe, kulturalne. W wypadku 
miast wielkich — wobec całego kra-
ju. Mniejszych — w stosunku do 
określonego regionu. To otoczenie 
przeciet w niemałe) mierze wyzna-
cza I dynamikę i kierunek rozwoju 
mias t 

W teorii zdswano sobie z tego 
•prawę od dość dawna. Ale nle 
Istniało najogólniejsza choćby kon-
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cepcja przestrzennego zagospodaro-
wania kraju. Nie istniało też pla-
nowanie regionalne. Inwestycje 
przemysłowe — główny przecież 
..czynnik miostctwórczy" — loka-
lizowane były w oparciu o mniej 
lub bardziej skrupulatne, lecz zaw-
sze raczej doraźne analizy. I teraz 
daleko Jesteśmy od Ideału. Ale 
mamy przynajmniej ogólne kon-
cepcje. 

Warto spojrzeć na mapę naszego 
województwa. Trudno sobie wyo-
brazić, by Lublin mógł rzeczywiś-
cie spełniać rolę „stolicy". — kultu-
ralnej choćby — wobec odległych 
terenów powiatu biłgorajskiego, 
tomaszowskiego czy bialskiego. Mu-
si być więcej miast, duiych miast, 
..stolic regionów" ponad powiato-
wych. o wysokim wyposaieniu w 
usługi 

Sama historia, bez naszych świa-
domych zabiegów, wyznaczyła Jut 
dwa takie miasta: Chełm 1 Zamość. 
Powstaje trzecie — choć bynaj-
mniej nle z powodu racjonalizacji 
sieci naszych miast: Puławy. Ale 
pozostaje pusty obszar połudnlowo-
zachodnl I — bardziej Jeszcze od 
Lublina oddalony: północno wschod-
ni. 

I stąd — bardzo uzasadnione pro-
pozycje lubelskich urbanistów. W 
planach perspektywicznych urba-
nizacji województwa — do roku 

1085 — zakłada się szybki rozwój 
Kraśnika i Białej Podlaskiej. Mają 
to być miasta sześćdzieslęcioty-
slęczne. Również Chełm i Zamość 
mają ludność podwoić: po siedem-
dziesiąt tysięcy mieszkańców. Ale 
wzrost ten to, oczywiście, funkcja 
rozwoju przemysłu, usług, oświaty, 
kultury. Lublin straciłby monopol, 
któremu nie może podołać. 

Bardzo pięknie wygląda ten no-
wy „układ planetarny" naszych 
miast. W teorii. W rzeczywistości 
wszystkie te „przyszłościowe" mia-
sta:* Lublin oraz Zamość. Chełm, 
Puławy, Biała I Kraśnik już teraz, 
na starcie niejako, dostają zadysz-
ki. potykają się. chwiejnym dość 
krokiem zmierzając do świetnoś-
ci. Następnym razem przyjrzymy 
się temu z bliska. Teraz Jeszcze tyl-
ko jedna sprawa — chyba Istotna. 

Pozycjo urbanisty 
„Między młotem a kowadłem" — 

powiadają oni. 

Gwałtowny „wybuch" urbani-
zacji jest faktem. Rola urbanisty z 
każdym rokiem wzrasta więc nie-
pomiernie. Ale podczas reporter-
skich wędrówek, narad, wielogo-
dzinnych rozmów, „wizji lokalnych" 
nie «AUważyłem, by proporcjonalnie 
wzrastał jegb autorytet. 

Można szukać różnych przyczyn. 
Jest to zawód młody, w nowo-

czesnym swoim kształcie. A trady-
cja dodaje splendoru. Są to I ludzie 
przeważnie młodzi. W dodatku Jeat 
Ich niewielu. W większości naszych 
miast powiatowych — właściwie 
nle ma w ogóle urbanistów. Na-
wet na stanowiskach architektów 

powiatowych nierzadko są absol-
wenci techników. Poważnie można 
mówić o zespołach urbanistycznych 
tylko w Puławach, Chełmie i Za-
mościu. W rezultacie całe prawie 
planowanie naszych miast odbywa 
się zdalnie, z Lublina, co nie zaw-
sze wychodzi na zdrowie. 

Z powodu te j słabości kadr wiele 
jest poważnych opóźnień. Plany 
nieraz muszą doganiać życie, choć 
można by sądzić, że powinno być 
odwrotnie. 

Czy zatem za mało studentów 
kształcą nasze wydziały architektu-
ry? 

Chyba nle. Ale niewielu z nich 
wybiera zawód urbanisty. 

Bo jest to zawód piekielnie t r u d -
ny. Nle tylko technicznie. Przede 
wszystkim... życiowo. Wplątuje w 
masę konfliktów. 

Urbanistyka to sztuka widzenia 
całości. Konieczność. Stąd ciągłe 
przetargi i spory z Inwestorami, 
którzy, niestety zbyt często, poza 
swoim interesem nle widzą intere-
su miasta. 

Urbanistyka to satuka przewidy-
wania. Prawdziwy urbanista musi 
myśleć kategoriami dalekiej nieraz 
przyszłości. Bo miast nle robi się, 
Jak buty, na Jeden sezon. Stąd 
konflikty z potrzebami chwili bie-
żącej. I nieraz zbyt brutałne na-
ciski tych, którzy te potrzeby mu-
szą zaspokajać Naciski wywierane 
najczęściej „w dobrej woli". Ale 
najlepsze Intencje przy braku wy-
obraźni, bez uwzględnienia dalszych 
skutków — często okazują się szko-
dliwa. 

..Między młotem a kowadłem9*. 
Urbanistyka więc — powiadają 

niektórzy — to sztuka kompromi-
sów. Ale zbyt daleko Idące kompro-
misy przestają być sztuką. A prze-
cież urbanistyka to także sztuka 
po prostu i bez dodatków. Sztuka 
budowania pięknych, harmonijnych, 
mądrych miast. 

W tym sporze jestem po stronie 
urbanistów. Nle twierdzę bynaj-
mniej, że są nieomylni. Ale wielo-
krotnie więcej błędów popełniono 
ignorując ich opinie. I na to mógł* 
bym przytoczyć dziesiątki przykłs-
dów. 

Dziwi słabość urbanisty w struk-
turze władzy terenowej. Są często 
uważani za tych, którzy „przeszka-
dzają". Najczęściej... robić glupstws. 
Głupstwa, które pozostaną I w ro-
ku dwutysięcznym. 

Jedną mam tylko zasadniczą pre-
tensję do lubelskich urbanistów, 
że działają — i cierpią nieraz — 
w ukryciu, w konspiracji prawie. 
Niezmiernie rzadko — w przeci-
wieństwie do wielu Innych miast 
— odwołują się do • opinii społecz-
nej, która przecież mogłaby ich 
wspomóc. Nasze miasta rozwijaj* 
się niejako poza plecami ich mie-
szkańców. Z obopólną szkodą. 

Nie ukrywam, że próbuję tu spro-
wokować do dyskusji. Jaśll mi 
to nie udało, zrobię to bardziej do-
bitnie i szczegółowo w jednym « 
następnych numerów „Kameny" 

Sprawa nle jest błaha. W miastach, 
które budujemy, będą mieszka^ 
nasi wnukowie, MUkosi na samel 
Lubelszcsyżnie. Nieprzyjcmnio J ' j t 

myśleć, że mogliby nas przeklina*-

Jantiaz Danielak 



Zycie czy śmierć 
na raty? 
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Głowa 
prezesa 
S 

SZBP n s \ V „ P r a s a " pra-
sę* Gal ińsk i p o i n f o r -
m o w a ł n i e d a w n o na l a -
m a c h „ T r y b u n y L u d u " 
o g w a ł t o w n y m w z r o ś c i e 
nakład A w prasy c o -

d z i e n n e j i p e r i o d y k ó w . Ludzie 
zaczę l i o s ta tn io w i ę c e j c zy tać . Z 
j e d n e j s trony — p o w ó d d o ra-
dośc i , a d r o s i e j — d o t a ł o ś c i . 
Prezes Gal ińsk i n l e u k r y w a , *e 
c i e s z y g o t e n r o z w ó j p r a s y , a l e 
j a k o cz łowiek g o s p o d a r n y I prze-
w i d u j ą c y s y g n a l i z u j e , t e w m a -
g a z y n a c h z p a p i e r e m robią s i ę 
ą ł e b e z p ł e c z n e pustki . 

S z a n u j e prezesa R S W „Prasa*' , 
a le m u nle wspó łczuje - N i e c h g o 
boli g ł o w a i p o w o d u p a p l a n i , 
n iech t e z m a r t w i e n i a n l e Je 
I n le Śni, rzecz w a r t a Jest takich 
z m a r t w i e ń . Wzrost n a k ł a d ó w nle 

A może 
MUO? 
NIEKTÓRE u s t a n o w i e n i a 

i praktyk i w n a s z y m 
kraju w y g l ą d a j ą lak . 
Jakby Je w y m o d l i l i f e -
l i e toniśc i w trosce o 
z a p e w n i e n i e sob ie t e -

m a t ó w . S t a w i a n i e s p r a w y na g ł o -
w i e Jest d o zaobserwowania na-
w e t tam, gdz ie w y d a w a ł o b y sic* 
i e s a m o prawid ło t y c i a u n l e m o t -
l iwia swobodę biurokracj i . Czy 
paradoksokracj l . Czy j a k i e j ś ab-
surodkracj l . 

Olo m a ł y przykladz ik . 

I? IG-BEAT 

Jak topić 
dziecko 
w kąpieli? 

PA N I E R e d a k t o r z e ! J a k 
II P a n u w i a d o m o , w L u -

b l i n i e n a r o d z i ł a s i ę 
i d e a p o w o ł a n i a d o t y -
c ia M i ę d z y w o j e w ó d z -
k i e g o K l u b u P i s a r z y 

L u d o w y c h . Dz i ęk i p o p a r c i u W y -
d z i a ł u K u l t u r y P r e s . W R N o d -
by ły sle J u t d w a o g ó l n o p o l s k i e 
z j a z d y p i s a r z y l u d o w y c h . T w ó r -
czość l i t e r a c k a ws i z o s t a ł a u j ę t a 
w z o r g a n i z o w a n e r a m y , l u d z i e z 
r ó ż n y c h częśc i k r a j u — c o n l e 
Jest bez z n a c z e n i a — m o g l i p o -
g n a ć sle osob i śc i e , s k o n f r o n t o -
w a ć s w o j e p o g l ą d y , w y m i e n i ć 
d o ś w i a d c z e n i a . 

Jest p r z y p a d k o w y . Czytanie na -
s s y c h gase t I t y g o d n i k ó w s t a ł o 
sle od p e w n e g o e s a s u najbar-
d z i e j p a s j o n u j ą c y m sajee lent . Oto 
o k a s u j e s i e . t e w b r e w t e m u , co 
d o t y c h e s a s s a d z o n o I w b r e w ła -
m u , co u s i ł o w a n o zrobić w prak-
t y c e . m o t l l w a Jest w n a s s e j pra-
s i e p o l e m i k a , dopuszcza lna d y s -
k u s j a . Jak n a d ę t e ba lony p ę k ł y 
r ó t n e m i t y . W j e d n e j I d r u g i e j 
gasec ie t e I t a m t e a u t o r y t e t y 
s p r o w a d z o n e z o s t a ł y d o n o r m a l -
nych w y m i a r ó w . Nlesrzruscone 
p r a w d y s k o n f r o n t o w a n o e roz-
s ą d k i e m . rac ie j e d n y c h p r z e c i w -
s t a w i o n o rac jom Innych , u j a w -
n iono t r o c h ę f a k t ó w , p o k a z a n o 
t r o c h ę s z c z e g ó ł ó w . 

S k a r i y l s l e n i e d a w n o Jeden a 
a u t o r ó w przeg lądu prasy , t e n le 

iest Jut w s tanie o d n o t o w a ć c l e -
a w s z y c h pozyc j i z t y g o d n i o w e j 

porcj i c z a s o p i s m . D o n i e d a w n a 
uwaga t a k i e g o recenzenta o g r a -
niczała s l e d o t rzech , cz terech 
t y t u ł ó w , d o z a c y t o w a n i a k i l k u 
a r t y k u ł ó w I Jakiejś n i e u c z e s a n e j 
myś l i ze „Szp i l ek" . Dziś c a ł e g o 
przeg lądu n l e w y s t a r c z a , by z r e -
f e r o w a ć treść j e d n e g o t y g o d n i -
k a . A l y m c s a s e m n i e k t ó r e czaso -
p i s m a , u w a t a n e d o n i e d a w n a 
przez r e c e n z e n t ó w za t y g o d n i k o -
w e c e g ł y , przechodzą d z i w n e m e -
t a m o r f o z y I w y s u w a j ą s l e prsed 
uznane Jut t y t u ł y . Ki lka t y g o d -
ni t e m u mała g r u p k a ludzi w i e -
działa o c z a s o p i ś m i e n o s z ą c y m 
o b o w i ą z u j ą c y t y t u l t „ A r g u m e n -
ty'*. D z i ś trzeba Je czy tać od 
deski d o d e s k i . „ A r g u m e n t y " 
stały s l e n a j l e p s z y m a r g u m e n t e m 
p r z e c i w k o m a r a z m o w i . Jaki d o 

W p r z e s z ł o d w u s t u t y s i ę c i n y m 
m i e ś c i e L u b l i n i e i s t n i e j ą t r z y 
s k l e p y z a r t y k u ł a m i t e l a z n y m l . 
J e d e n a n i c h a k t u a l n i e z n a j d u j e 
s i e w r e m o n c i e , d r u g i „ n a s k ł a -
d z i e " w o g ó l e g w o t d z l n l e p o s i a -
d a . a t r z e c i „ n i e p r o w a d z i " s p r z e -
d a ł y d l a o s ó b p r y w a t n y c h . D a j -
m y n a t o , d r o g i C z y t e l n i k u , t e 
o t r z y m a ł e ś n o w e m i e s z k a n i e (co 
s i e w t y m m i e ś c i e z d a r z a m i m o 
w s z y s t k o d o ś ć częs to ) I m u s i s z 
z a i n s t a l o w a ć k a r n l s z e , czy J a k i e ś 
t a m w i e s z a k i , l i c z g w o t d z l r a c z e j 
a n i r u s z . G d z i e Je k u p i ć ? W s z y s t -
k o „ p r a w i d ł o w o " o b m y ś l o n o J e d -
n e m u s k l e p o w i u j m u j e s l e u e i ą t -
l i w y a s o r t y m e n t , d r u g i z w a l -
n i a s i e o d m e c z ą c e j s p r z o d a t y d e -
t a l i c z n e j , t r z e c i d l a d o b r a k l i e n -
t a m u s i p r z y b r a ć n o w ą szale* a 
t a k i e g o d r o b i a z g u . J a k g w ó d t n i e 
u ś w i a d c z y s z . C h y b a , t e d o c z e -
k a s z o k a z j i w y j a z d u w t e r e n I 
t a m w J a k i m ś m i a s t e c z k u n a h ę -
dz i e sa t o , c z e g o w m i e ś c i e w o j e -
w ó d z k i m d o s t a ć n l e m o t n a . A l b o 
o s w o j e dz i e s i ęć g w o t d z l u d a c i 
sIq p o w i ę k s z y ć z a p o t r z e b o w a n i e 
I n s t y t u c j i , w k t ó r e j p r a c u j e s z I 
J a k i m ś s p o s o b e m d o p n i e s z s w e g o . 
A l e Jeś l i w t e r e n n i e w y j e t d t a s z » 
a i n s t y t u c j a T w o j a g w o t d z l n i e 
k u p u j e ? 

Z a d z i w i a j ą c e , t e o r g a n i z a t o r z y 
h a n d l u w m i e ś c i e — W y d z i a ł 

Z p o m o c ą K l u b o w i ( o s t a t n i o 
p r z e k s z t a ł c o n e m u w S t o w a r z y s z e -
n i e T w ó r c ó w L u d o w y c h ) p r z y s z -
ł a I „ K a m e n a " . C z t e r y r a z y w 
c i ą g u r o k u n a j e j l a m a c h u k a -
z u j e s i e s p e c j a l n a w k ł a d k a 
„ Z i e m i a i P i e ś ń " . U t w o r y p o e -
t ó w l u d o s r y c h z n a l a z ł y s l e 
w r e s z c i e w t r z e c h a n t o l o g i a c h 
p r z y g o t o w a n y c h p r z e z E l t b l e t c I 
R o m a n a R o s i a k ó w , k t ó r e u k a z a ł y 
s l e n a k ł a d e m W y d a w n i c t w a L u -
b e l s k i e g o . 

W ł a ś n i e o t y c h a n t o l o g i a c h 
c h c i a ł e m k i l k a s ł ó w p o w i e d z i e ć , 
b o r z e c z w y d a j e m l s l e co n a j -
m n i e j d z i w n a . 

P i e r w s z a a n t o l o g i a p t . „ W i e r -
sze p r o s t e J a k t y c i e " u k a z a ł a 
sie w I t s s r . Z a w i e r a ł a o n a loo 
u t w o r ó w 100 p o e t ó w w i e j s k i c h . 
C e n a k s l ą t e c z k i (122 s t r o n y ) w y -
n o s i ł a 10 z ł o t y c h . N a k ł a d 1057 
e g e z m p l a r z y . 

D r u g a a n t o l o g i a p t . „ W i e ś t w o -
r z ą c a " w y s z ł a r ó w n l e t w 1966 r . 
Mia ł a J u t o n a n i e c o I n n y c h a -
r a k t e r . P r e z e n t o w a ł a 23 t w ó r c ó w 
l u d o w y c h . Z a w i e r a ł a Ich z d j ę c i a 
i k r ó t k i e t y c l o r y s y . T o m i k b y ł 
J u t p o k a t n y , b o w i e m z a w i e r a ł 
SO s t r o n , J e g o c e n a w z r o s ł a d o 
20 z ł o t y c h , a n a k ł a d d o 175? e g -
z e m p l a r z y . 

W t y m r o k u u k a z a ł a s l e t r z e -
c i a a n t o l o g i a . T o J u t n l e t o m i k , 
a l e t o m i s k o . 502 s t r o n y . 129 n a -
z w i s k , k a t d y z p o e t ó w l u d o w y c h 
r e p r e z e n t o w a n y Jes t co n a j m n i e j 
p r z e z d w a u t w o r y . Sn t u r ó w -
n l e t t y c l o r y s y t w ó r c ó w I Ich 
z d j ę c i a . W z r o s ł a l i czba s t r o n , 
w z r o s ł a 1 c e n a k s l ą t k l . K o s z t u j e 
o n a J u t 35 z ł o t y c h . 

P a t r z ę n a s t o p k ę I p r z e c i e r a m 
oczy z e z d u m i e n i a . N l e , n l e m y l e 

n i e d a w n a panował w w i e l u na* 
szych e s a s o p l s m a r h . 

Przy sposobnośc i o k a s a l o sie* 
t e t r a d y c y j n e r e c e n z o w a n i e t y -
g o d n i o w y c h p e r i o d y k ó w Iest Jut 
anarrł irontantem. O i y w l l y s l e 
e s a s o p i s m a . k l ó r e n le u k a s u j a 
s l e l a k częs to Jak t y g o d n i k i . 
B ierze s l e l e r a s d o reki Jakiś 
mies i ęczn ik , d a j m y na t o „Mie -
s ięcznik L i t e r a c k i " I z a p o m i n a 
s l e o b o t y m ś w i e c i e . K i e d y ś 
m i e s i ę c z n i k m ó g ł pisać o spra -
w a c h . k t ó r e pokry ł Jut k u r s za-
potn o l s a la. a m i m o t o m ó w i ł o 
sle* t e renakcJa stara s l e d o t r z y -
mać k r o k u a k t u a l n y m w y d a r t e -
n lom. Dziś . .Miesięcznik Literac-
k i " p u b l i k u j e p o k r y ł a ( p r a w d ę 
m ó w l ą e — c e l o w o ) k u r z e m prace 
Leona K r u c z k o w s k i e g o sprzed U 
la t I d i i ę k l t e m u s ta le sle naj -
bardz ie j a k t u a l n y m p i s m e m , s e -
k u n d u j e t e m u . co ale dz ie je 
dz i ś , w t e j c h w i l i w t y c i u po l i -
t y c z n y m I l i t e r a c k i m n a s z e g o 
k r a j u . 

Z m i e n i ł y s l e kry ter ia o c e n y 
c z y redakcje? Ct^ny czy ludz ie? 

J e s z c z e n i e d a w n o m ó w i ł o s l e . 
t e za m a ł o m a m y w P o l s c e cza-
s o p i s m . R z e c z y w i ś c i e , o d n o s i ł o 
s l f t a k i e w r a t e n l e przy c z y t a n i u 
p o s z c z e g ó l n y c h t y t u ł ó w . G d y s l e 
Jednak c z ł o w i e k t r o c h ę nad t y m 
zas tanowi ł . t o d o c h o d s i ł d o 

f i rzek ona n la, t e c z a s o p i s m — 
I l o ś c i o w o b lorąe — Jest w i e l e . 
Gorze j b y ł o z Ich treśc ią . W y -
s tarczy ło c z y t a ć d w a , trzy t y t u -
ły I m i a ł o s l e ca la s p r a w ę z 
g ł o w y . Dochodz i ła d o t e g o s w o i -
s t a m e t o d a w a r t o ś c i o w a n i a t e j 

H a n d l u P M R N — z n a j ą c , t e s y -
t u a c j e — n l e w i d z ą w n i e j n i e -
n o r m a l n o ś c i . P o d k l o s z e m a b s u r -
d u , w I z o l a c j i od p o t r z e b t y c i o -
w y c h t a b i u r o k r a t y c z n a s i e l a n k a 
m a w s z e l k i e d a n e t r w a ć s o b i e w 
n i e s k o ń c z o n o ś ć . N i k t n i e p o s k r o -
b l e s l e p o g ł o w i e , n le p u k n i e w 
czo ło , n l e s p o j r z y n a r z e c z . Do-
p i e r o k l i e n t n a g l o n y z a p o t r z e b o -
w a n i e m n a k o n i e c z n y c h , a l e J a k -
t e ś m i e s z n y c h J a k o „ p r o b l e m " 
p a r ę k a w a ł k ó w m e t a l u n a d z i e w a 
s l e na o r y g i n a l n o ś ć u s t a n o w i o n ą 
t a m , u s a m e j g ó r y . 

Ś m i e s z n e ? Ś m i e s z n e . N a w e t 
ś m i e s z n o o t y m p i s a ć . Bo p r z e -
c l e t t e m a t t o r a c z e j d l a k r ó t k i e j 
d z i e n n i k a r s k i e j n o t a t k i . A l e w ł a ś -
n i e d l a t e g o , t e t a k d r o b n e , t e t a k 
ł a t w e d o u s u n i ę c i a , a J e d n a k Is t -
n i e j ą c e i d o k u c z l i w e — s t a j e s l e 
g o d n e d e b a t I a n a l i z . Bo w c z y m 
p r z y c z y n a , t e t a k s l e d z l e j e 7 
P r z e c i e ż t o n i c s k u t e k j e d n o s t -
k o w e j p o m y ł k i , t o r e z u l t a t k o l o -
g l a l n y c h u s t a n o w i e ń . I d l a c z e g o 
k l i e n c i d o t y c h c z a s n i e I n g e r o w a -
l i? T r u d n o p r z y p u ś c i ć , t e J e d y -
n y m p o r z e b u j ą c y m p a r e g w o t u z i 
Jes t o d p a r u l a t a u t o r n i n i e j -
s z e g o f e l i e t o n u . P a r e m a ł y c h 
p r z e d m i o t ó w , a l e a b s u r d s p i ę -
t r z o n y n a w y s o k o ś c i c a ł e g o „ p l o -
n u " a d m i n i s t r a c y j n e g o . 

s i c . S t o i c z a r n o u a b i a ł y m , t e 
n a k ł a d o w e j t r z e c i e j a n t o l o g i i 
w y n o s i . . . I05S e g z e m p l a r z y ( d o -
k ł a d n i e soo-f25S). N i e w i e m , czy 
123 p o e t ó w , k t ó r y c h u t w o r y s i e 
t u z n a l a z ł y , z d o ł a o b d a r z y ć k s l ą t -
ką n a w e t n a j b l l t s z y c h c z ł o n k ó w 
r o d z i n y . P o w s t a j e w l e c rzecz p a -
r a d o k s a l n a : w y d a w n i c t w u , k t ó r e 
p o w i n n o z o s t a ć p r z e z n a c z o n e d l a 
s z e r o k i c h r z e s z w i e j s k i c h o d b i o r -
c ó w , k t ó r e p o w i n n o sie z n a l e ź ć 
w k a t d e j w i e j s k i e j b i b l i o t e c e , 
s t a j e s i e b i a ł y m k r u k i e m m o g ą -
c y m t r a f i ć J e d y n i e d o r ą k n a j -
b a r d z i e j z a i n t e r e s o w a n y c h , W l e n 
o t o p r o s t y s p o s ó b d z i e c k o zo-
s t a j e u t o p i o n e w t r a k e l e k ą p i e l i . 
P i ę k n y p o m y s ł p o p i e r a n i a p o e z j i 
l u d o w e j p r z e k s z t a ł c a s l e w p a -
r o d i e . a k u p c p i e n i ę d z y — W y -
dz ia ł K u l t u r y P r e z . W R N f i n a n -
s u j e p r z e c l e t t e I m p r e z ę — w y -
r z u c a s l e b e z p r o d u k t y w n i e . 

W y d a w n i c t w o L u b e l s k i e b ę d z i e 
s l e z a p e w n e c h w a l i ć w s p r a w o z -
d a n i a c h : p o p u l a r y z u j e m y p o e z j e 
l u d o w ą . G u z i k — p a n o w i e I p a -
n i e ! T o n l e J e s t p o p u l a r y z a c i a . 
T o J e s t o d f a j k o w y w a n l e . 

C h o c l a t . . . M o t e t o n l e Ja m a m 
r a c i e , a l e W y d a w n i c t w o ? P r z e j -
r z a ł e m d o k ł a d n i e o s t a t n i ą a n -
t o l o g i ę , P r z e j r z a ł e m I p r z e r a z i -
ł e m s i e . Z n a l a z ł e m t u t y l e t y -
p o w e j g r a f o m a n i i , t e a t m l d e c h 
g a p a r l o w p i e r s i a c h . Czy r z e -
c z y w i ś c i e t r z e b a b y ł o z a p r e z e n -
t o w a ć a t 129 c z ł o n k ó w K l u b u ? 
Czy n l e m o t n a b y ł o p r z e p r o w a -
dz ić z n a c z n i e w i ę k s z e j s e l e k c j i ? 
K o m u p o t r z e b n a Jes t n p . p u b l i -
k a c j a t a k i c h f r a s z e k j a k „ L a -
p ó w k o b i o r c a " ( „ C h o c l a t p r a w o 
t e m u p r z e c z y . T r u d n o , t e n s l e 

g 

prasy . I s tn ia ły t y t u ł y , które s l f 
l i czy ły w o f i c j a l n e j k r y l y c e , t y -
t u ł y . które s ta l e g o ś c i ł y na la -
m a c h c o t y g o d n i o w y c h przeg lą -
d ó w prasy. B y ł y Jednak c z a s o -

Isma, t e poza w a f s s a w a I Kra-
o w e m . które e g s y s t o w a l y p o / a 

u w a g ą kry tyk i (nle l i c ząc c h l u b -
nego w y j ą t k u P o l s k i e g o Radia 
p o ś w i ę c a j ą c e g o s t a l e a u d y c j e cza-
s o p i s m o m r e g i o n a l n y m ) . poza 
k r ę g l e m tego , co m i a ł o rangę* 
znaczenia I znak w y r ó t n l e u l a . 
P e w n e g o dnia o k a s a l o sle* t a ' r e -
n o m o w a n e t y g o d n i k i w c a l e a l e 
mają m o n o p o l u na a k t u a l n o ś ć , 
r a a n g a t o w a n l e I Jakość p u b l i c y -
s t y k i Ze p r o w i n c j o n a l n y ty tu ł 
pos iada w c a l e n le p r o w i n c j o n a l -
ne pióra I p u b l i c y s t y k ą . 

M e t a m o r f o z y t r w a j ą . W Jakimś 
t y g o d n i k u p o ł a w i a s l t p o raz 
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ryczne stara s l e o d k r y ć c o ś la -
Fi lerwszy rząd f o t o g r a f i i zsryk-
y c h robotnie . Jakieś p i s m o s a t y -

k i ego , lak sa tyra p o l l t y c s n a . Ja-
kiś m i e s i ę c z n i k d e k l a r u j e w e 
w s t ą p n y m m a t e r i a l e , t e pragn ie 
s i e w ł ą c z y ć w nur t a u t e n t y c z -
n y c h tryuarzeń kraju , w k t ó r y m 
w y c h o d z i . 

P r e z e s Gal ińsk i n le p o z b ę d z i e 
s l e c h y b a p o w o d ó w , k t ó r e z Jed-
n e ! s t rony p r z y p r a w ł a j a g o o 
p e ł e n z a d o w o l e n i a u ś m i e c h , a 
d r u g i e j zaś rysują m u g ł ę b o -
k i e zmarszczk i na t r y s o k l m c z o -
l e . N a k ł a d y prasy będą n a d a l 
ros ły , potrzeba będz ie c o r a z w i ę -
c e j pap ieru . Prezesa G a l i ń s k i e g o 
nle przes tan ie c h y b a bo leć g ł o -
wa . N i e c h g o boi II 

B A R 

M ó w i s l e o n a s z y m k r a j u . J a k o 
k r a j u p a r a d o k s ó w . N i e k t ó r e z 
n c h są n a w e t i n t e r e s u j ą c e , ś w i a d -
czą o u m i e j ę t n o ś c i z n a l e z i e n i a 
d o w c i p n y c h r o z w i ą z a ń w ś r ó d 
s p r z e c z n o ś c i w s p ó ł c z e s n e g o t y c i a 
— I t e s a n * e k s p o r t . Dla z a -
g r a n i c z n y c h d z i e n n i k a r z y I t u -
r y s t ó w , k t ó r z y w y r a b i a j ą n a m 
d o b r a m a r k ę na a r e n i e m i ę d z y -
n a r o d o w e j . J a k za w ó d k ę I d o w -
c i p p o l i t y c z n y m a d e In P o l a n d . 
A l e są t e t p a r a d o k s y w y n i k ł e z 
b e z w ł a d u , n l e d b a l o ś c l , n i e o s t r o ś -
ci w i d z e n i a n a j p r o s t s z y c h s p r a w 
i I e są w s t a n i e n a p s u ć t y l e 
k r w i , t e p o w i n n o u s t a ć w s z e l k i e 
k r w i o d a w s t w o . 

T o są n a s z e p a r a d o k s y „ w e -
w n ę t r z n e " . T r u d n o z r o z u m i e ć 
c l e p l l w o ś ć , z J a k ą p o z w a l a m y Im 
p r o s p e r o w a ć na o b s z a r z e n a s z e g o 
t y c i a s p o ł e c z n e g o w c h a r a k t e r z e 
n i e n a r u s z a l n y c h t a b u . Ś w i ę t y c h 
k r ó w . Z t y c h k r ó w w a r t o s r o h l ć 
n i c t a b u , a l e t a b u n . I p r z e p ę d z i ć 
g o z o j c z y s t y c h ł ą k , n i e c h z e j d ą 
z l e g o ś w i a t a b e z p o t o m n i e . Co 
n a j w y t e j J e d e n w y p c h a n y o k a z 
z a c h o w a ć d l a p r z y s z ł e g o M U O . 
M u z e u m U r z ę d n i c z y c h O s o b l i w o -
śc i . 

Ijon 

z n a n a r z e c z y " ) czy „ M o t o c y k l i -
s t a " ( * .Pe łnym g a z e m J e c h a ł s o -
b le , Az s i e z n a l a z ł w c i e m n y m 
g r o b i e " ) . Co t o m a w s p ó l n e g o 
a t y m . c o o k r e ś l a m y m i a n e m 
p o e z j i l u d o w e j ? 

A J u t s z c z e g ó l n i e d e n e r w u j ą 
m n i e cl n a j m ł o d s i , k t ó r y c h u t w o -
r y z n a l a z ł y s l e w a n t o l o g i i . N i e -
j e d n o k r o t n i e , J a k w y n i k a z t y -
c i o r y s ó w , m a Ją o c i ś r e d n i e czy 
p ó ł w y i s z e w y k s s t a l c e n l e . T r u d n o 
i ch w i e c u w a t a ć za s a m o u k ó w , 
n l e m o t n a s l e f e t d z i w i ć , t e 
J a k o t a k o r a d z ą s o b i e ze s z t u k ą 
r y m o i w ó r s t w a . B a — n i e k t ó r z y 
z n i c h m i e s z k a j ą w m i a s t a c h , 
m o t n a p r z y p u s z c z a ć , t e o d e r w a l i 
s l e od w s i . Z a m i e s z c z e n i e w a n -
t o l o g i i k i l k u „ w i e r s z y " t a k i c h 
m ł o d z i e ń c ó w , )cb k r ó t k i c h t y c i o -
r y s ó w 1 zdJcć n l e Jes t z b y t p e -
d a g o g i c z n e . M ł o d y c z ł o w i e k g o -
l ó w u w i e r z y ć , t e j e s t p o e t ą . 
P ó ź n i e j b e d s l e m i a ł t a l d o c a ł e -
g o ś w i a t a , Jeś l i p o s z c z e g ó l n e r e -
d a k c j e z a c z n ą u r a c z a ć k o s z e J e g o 
g r a f o m a ń s k l m ł u t w o r a m i . 

P a n i e R e d a k t o r z e , m y ś l ę , t e 
h e d e d o b r z e z r o z u m i a n y . Doce -
n i a m z n a c z e n i e p o e z j i l u d o w e j , 
t y m b a r d z i e j , t e w t e j ż e s a m e j 
a n t o l o g i i z n a j d u j e p r a w d z i w e 
p e r ł y p o e t y c k i e , a l e n i e m o t n a 
p o m a g a ć t y m , k t ó r z y b o c z n ą 
S c l e t k ą , z p o p y c h e m c h c ą s i o 
w d r a p a ć n a P a r n a s . H z y b k o z e ń 
s n a d n a I w p r a w d z i e k o ś c i s o -
b i e n i e p o g r u c l i o c z ą , a l e b e d ą 
m o g l i c z u ć s l e o s z u k a n i 1 p r z e z 
W y d a w n i c t w o L u b e l s k l o I p r z e z 
p a ń s t w a R o s i a k ó w , k t ó r z y — s ą -
dzę* t e b e z w i e d n i e — u c z y n i l i 
I m p o p r o s t u k r z y w d ę * 

Jacek 

Odpowiedzi redakcji 
K.J. w Olsz tyn ie . P a n a fraszka pt. „ K a t a s t r o f a " : „ Z a m k n ą ł oczy 

t y w l o ł wsze lk i , gdy d t w l g o w l pękły s z e l k i " . N i e c h P a n n l e dopro-
wadza s w o j e j twórczośc i d o k a t a s t r o f y ! N l e Jes teśmy p r z e w r a t i l w l e n l . 
a l e — w y d a j e s l e nam — t e przy w y s y ł a n i u m a t e r i a ł ó w d o redakej ł 
w y p a d a d o ł ą c z y ć c h o ć j c r ó t k i l i s t p r z e w o d n i . T r u d n o n a m z n a ć b l i t o j 
wszys tk i ch o b y w a t e l i PRL! 

J .W. w Lodzi. A Jednak w o l i m y P a n a fraszki n i t wiersze , k t ó r e 
P a n o s t a t n i o nades ła ł . S ą d z i m y , t o na p o e t y c k i deb iu t Jeszcze za 
w c z e ś n i e . P o z d r a w i a m y . 

R.D, Bardzo przepraszamy za z w l o k ą . Materiał o Tarnobrzegu za-
k w a l i f i k o w a n y d o druku , czeka n a s w o j ą k o l e j k ą . 

S ta le czyte ln iczki ze S tarachowic . P i szec ie w Uśc ie : „W „ K a m e n i e " 
Jest bardzo d u t o c i e k a w y c h rzeczy , n a w e t tych , k t ó r e m o g ą pouczać . 
A l e . n i e s t e ty , brak t u Jest r e p o r t a i ó w n a t e m a t mi łośc i l u b przy-
Jatnl . Bardzo l u b i m y np. c zy tać w y p o w i e d z i k o l e t a n e k na s w ó j u l u -
biony t emat , l u b i m y s łuchać rad, k t ó r e p o m o g ł y b y nam w t y c i u . P r o -
s i m y o p o d a n i e odpowiedz i n a poruszone p r o b l e m y oraz a r t y k u ł y 
p i sane przez nas w nas tępnym numerze , (Kameny" . Przyś l i j c i e o w e 
ar tykuły , m o t e ' z n a j d z i e m y t e m a t d o d y s k u s j i . A „ r o p o r t a i ó w " 
na temat m i ł o ś c i l u b przyj s i n i brak nle t y l k o w „ K a m e n i e " . Ludzie 
n i echę tn i e zwierzają s lą : przyjatń , a zwłaszcza mi łość — t o uczuc ia 
bardzo intymne. .* 

M.J. w Lubl in ie . N a d e s l s l P a n r y m o w a n y l ist do redakcj i : „Nla 
chce robić Wam s c e n y / Lecz chc ia łem prosić o o c e n y / Moich wier -
s z y k ó w I twórczośc i . / Chcia łem zawrzeć z Wami znajomośc i . / J e s t e m 
szczen iakiem, / N l e w i e m , czy będziecie chc ie l i rozmawiać z poetą 
takle in / Lecz przesy łam Wam 2 wiersze m o j e . / Muszą Wara przys łat 
Je, bo w y r y w a m klak ca k łak iem. / DluteJ nle usiedzą I n le ustoJe***" 
Ud., itd* N l e c h c i e l i b y ś m y , aby P a n ca łk i em wyłystal* d l a t e g o s z y b k o 
o d p i s u j e m y . A w i e c „wier sze" podobna d o l is tu, k tórego f r a g m e n t 
c y t u j e m y . Papier Jest c i erp l iwy , m y trochą m n i e j . „ 

S .M. w B i a ł y m s t o k u . F r a g m e n t y „ O p o w i e ś c i o c io t ce R o z a l i i " za-
k w a l i f i k o w a l i ś m y d o d r u k u ( „ P r o l o g " , „ C y l l o d r o p u n t i a m o l e s t a " , 
„ P o s t s c r i p t u m " i z m ł o d y c h p ę d ó w " ) . D z i ę k u j e m y za p a m i ę ć . 

L.P. w Lubl in ie . N i e s t e t y , w i e r s z o B i r c z y n l e m a w a r t o ś c i p o e t y c -
k i ch . I m y t a l u j e m y . 

Z . B . w K r a k o w i e . O „ O r c e " p a m i ę t a m y . D e d y k a c j e d o d a m y . 

K.R.B. w Szczec in i e . T r u d n o n a m zgodz ić s l e z P a n e m I n a z w a ć 
w i e r s z a m i to . eo P a n nades ła ł o s ta tn io . 

B ^ t . w G l t y c k u . N l e Jest P a n w c a l e o r y g i n a l n y . W p i e r w s z e j 
zwrotce u t w o r u , k t ó r y n l e w i e m y d l a c z e g o podp i su je P a n s w o i m 
n a z w i s k i e m , o d n a j d u j e m y Jako t y w o Cłrochowlaka, w drug ie j z n ó w 
B r y l l a , a w trzec ie j d o s ł o w n i e przep i saną S z y m b o r s ^ . Zmusza n a s 
P a n d o p o s z u k i w a ń i p o r ó w n a ń . J e ś l i to miał b y ć tar t , to . n i e s t e t y , 
n l e udał S!Q P a n u . 

K . B . w N a ł ę c z o w i e . N i e m a m y zbyt w i e l k i c h w p ł y w ó w w Kuchu", 
Z w U r t ° m o ś c l d y r e k t o r a Rodaka p r z e k a z u j e m y P a n a s ł o w a : 

„ w N a ł ę c z o w i e „ K a m e n a " znika p o d w ó c h d n i a c h " . Wniosek Jest 
p r o s t y : t r z e b a p r z e a n a l i z o w a ć nadzia ły , t y m bardziej , t e l a t o za p a s e m . 

w , K r a * o w , t ł T * , c r*«V P i sa l i śmy , ze n a j l e p s z y m s p o s o b e m o t r z y -
m y w a n i a „ K a m e n y " w Katowicach . Poznan iu c z y K r a k o w i e Jest pre -

1 0 « w w c s m o t e P a n z a p r e n u m e r o w a ć nasze p i s m o 
n a k o l e j n e półrocze . 

P t M ą n « m w i e r z y ć : SO proc. mater ia łów n s d s y -

J l ! , 7 * B k C J l . • ° . ł r w , B i ~ c a l k I c m «••• « dobra . D o b r e j 
£ . J i " ° . , 7 , n l c j - M l T O O najszczerszych c h ę c i n i e Jes teśmy 
w s tanie o c e n i a ć Jej „od ręki", w kaZdym b ą d t razie brak o d p o j u d z i 

w zasadzie rozumieć Jako n l e 
z a k w a l i f i k o w a n i a w i e r s z y d o druku* 

„Kornela". N ies te ty , | t y m razem nle d o druku . Redakcja nle z a w -
sze muszą zią zgadzać w o c e n i e n a d s y ł a n y c h mater ia łów, zwłaszcza , 
g d y w łer s se - jak P a n a - są p o pros tu n i jak ie . . 

l y l k o do 10 czerwcu w 

„Ruch" i pocztu 
przyjmuj*! prenumeratę 
„KAMENY" 3 
na 111 kwartał l»r. 


